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Wszystko było już przygo- 5 -towone do weseliska, gdy o- - : -kazało się, że Bohdan \N. nie 5 
ma porządnego ubrania, bu- 5 
tów, białej koszuli. Mówi, że ~ 

· całe życie przechodzi-ł w sv>"e- 5 
trach. Złożyli się. 5 -str. 6 ~ 
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I 
wschodnie losy Polaków ~ 

wisielcem" .§ - _ ..... ----~-
' -. 

Powichrowscy tak.że obej­
rzeli „propozycje" i' dos~li ~o 
wniosku: wilgoci i szczurów 
mają pod dostakiem tu, dla­
tego ·nie widzą .Potrzeby, by 
zamieniać katar na inną, za 
przeproszeniem, cholerę. 
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;5 _ Nigdy nie·oylo wiaaomo, = kiedy przyjdą, co i u kogo Im aE · się spodoba, I ja straciłem 5 swój płaszcz buty. Oddałem · 
5 be~ bicia. -..... --
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_, krzyk.­
awrócon eh 
Polacy w wlęleszoscl nie 

chcq być prowicowcamJ. Pro­
szę sobie wyobrazić, ze po­
wstaje u nas Polska • Partia 
Konserwatywna I kto saę . bę­
d.zle z taką partią utożsamiał. 
Chyba· nikt. 
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NADZIEJA SCEPTYCYZMEM DOPRAWIONA 
Szwecja była o krok, na wyciąg­

nięcie ręki. / $wiat, znany dotąd ze 
słyszenia, wabił kolorowymi witry­
nami i klujq :::Jm \V oczy dobroby­
tem. 

• 
- Jeśli pryśniesz - kapitan ja­

chtu odgadł jego myśli - ja już 
nigdy nie wypłynę. 

Na . następną okazję czekal kilka­
naście miesięcy. We wrześniu 1958 
r. Robert Kleme:ątowicz poprosił o 
azyl w Belgii. Wysiadł w Btuk.se-U· 
z PTTK-owskiego -autokaru, Trochę 
suchej kiełbasy, par~ butelek wód­
ki, to caly kapitał, jakim dyspono­
wał. Dyplom architekta leżał na dnie 
walizki. Nie wiedział, czy kiedykol­
wiek będzie mu jeszcze _przydatny 

* • > 

I 

Pies . . ,Ażet'' zybko przyzwyczaja 
się do obcych Lasi się, przeciąga, w dobrotliwym „uśmiechu'' szcze­
rzy ilnponujące kly. Ze ściany, 
z płótna sięgającego sufitu, spoglq­
da Marsza1ek. Ten. którego „serce 
usnęlo na Rossi.e". nie znalazł się . 
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tu .prŹypa.dkiem. Krajan: 1 nie tyl­
ko. Także symbol nie --istniejącego 

_od dawna, lecz wciąż bliskiego e-: 
mocjonalnie świata. 

Kolonia Wileńska tonęła w sa­
dach. Ani wieś, ani miasteczko. K<r. 
lejarska osada nad brzegiem Wilen.:. 
ki, któi·ej budowę· rozpoczęto · tµż 
przed pierwszą wojną. Później o­
siedlali się l inni. Uri~dnlcy. · in­
teligenci, kilku notabli i paru· praw­
dziwych dygnitarzy, jak Zyndram­
-Kośc'. all-owski czy gen. Litwino­
wicz. 

Tę Kolonię dostatecznie zmitolo­
gizowa ł Tadeusz Konwicki. Dla Kle­
n-ienlowicza po prostu Tadzio. Ko­
tega z sąsiedniej ulicy, pasaJący nad 
Wilenką krowy babld &Unstrubo- ' 
wej, z którym grało się ·w piłkę, a 
\·: czasie ekupacjl kra.dla węg1el t · 
niemieckich transportów - Kiedyś 
wych9dzilem \v Paryżu z. kąwiarni. 
?rawie się zd-erzyliśmy Wledzia?en1. 
że ktoś znajomy. Zanim sobie przy­
pc.mnialem. znikn4l w tłumie. To 
by ł Tadzio. 

Pai·celę nr 95 w Kolon.ii Dolnej 

kupil inżynier Stanisław Klemento­
wic.z, ożeniony z ziemianką Antoni­
ną . z Zemojtelów W 1926 r. ur$ił 
się Gustaw, dwa lata później - Ro­bert. Ojcowska pensja, choć nie re-. · 
we1acyjna, pozwąlala całej rodzinie 
przeżyć bez większych wstrząsów 
.od. wypłaty ·d9 wypłaty.· ~owoli. lecz 
sy~tematycznie rosły ściany własne­
go domu. 

. . 
- Ojciec umarł w 1937 roku. Dzie­
ciństwo Roberta, nie tak jut, be~-

. troskie jak dotąd, trwało jeszcze 
dwa lata. Po włączeniu Wileńszczy­
zny do Litw:y i on, · starszy brat 
musieli pomagać matce.. - Ch\\•ytali 

· się dorywczych 'zajęć w lesie. pra­
cowali przy kopaniu torfu 

Szybciej niż kto~ mógl przypusz­
czać, zmienily ię n1undury na uli­
cach. ·Przez Kolonię przejeidżały 
„budy_" wypełnione ludźmi Na sta-
cji w Nowej Wilejce NKWD-ziści 
ładowali are ztantów. do towaro­
Wych wagonów. Regularnie odcho­
dziły p9ciągi na \\1sch6d. „ 
CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 
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El Reporłal ż saks6w: .Praca 
jest ciężka: mycie okien, szoro­
wanie z<JPuszczonych kuchni, ła­
zienek i korytarzy, pranie i odku-
rzanie za 4 S dolarów na godzi· 
nę" El Relacja • Grajew, · ~ 11-

- \ ~ 1: . r•~tni chłopiec ~iqł przywalony 
, · c1anq rudery l!] Znakomitego 
. • ·aportera Stefana KoziCkiego re­

·,,,, . ~ . 'fleksje o konkursJe ieportersklm 
~ .• ; im. Melchiora Wańkowicza. 

• Prezydent USA. Georse Bull, 
w przemówieniu w7cłonon7m pned 
Zgromadzeniem NarodoW7m. 1aofe-. 
rowal ·Polsce 115 mlcł dol Pomoe7 
oraz o~letDJcę poparda w Banku 
Swiatow7m naszero wniosku o .. kre­
dyty inwestycyjne w przemyś1e 
chemicznym l prze&w6rstwłe łJW. 
ności na sumę 3!5 mln dol Po roa­
mowie z Lechem Walęq w Gdań­
sku rozszerz7I awoJ1t ofertę o ł mlo 
dol przeznacz-one przn Depairtamenł 
Pracy I zwiitzek uwodoW7 AFL­
-CIO na szkolenie polskich pracow­
ników l pracodawców w zakresie 
usług związan1ch • poszukiwaniem 
i zmianą prac7. We wszystkich 
przemówieniach, wygłoszonych przez 
prezydenta Busha podczas wiZ)'t7 w 
Polsce w dniach 9-11 lipca, do­
minowała my§t_ te Polae7 muszlł 
pomóc sobie sami, a Ameeyka bę-

, dzie slę starała nakłonić do pomocy 
dla naszego kraju inne państwa eu• 
ropejskie. · -

• Oferta prezydenta Busha wy. 
wo.lała rozczarowanie zarówno stro-

.. ny rządowej, jak l opozycJt Ocze­
kiwania były znacznie większe. Jak 
wiadomo Lech \Valęsa kllk• tygod­
ni &emu przedloiyl preZ)'dentowł 
Franc.ff tzw. piaa Trzeelakowskiero, 
w kt6rym ujęto wszystkie- moillwe 
sposoby łciągnłęela kredyt6w u­
chodnlch do Polski, aacuJ~ Ich 
sumę na- ok. 10 mld ·dol. O takleJ 
lub Jeszcze wlękueJ tumie rozma­
wiał podczas swe.co Pobytu w USA 

Turniej reporterów im. JJ!elchio1a 
·Wańkowicza 1·ozstrzggnięty! 

NA SAKSY 
Jury iurnieju Reporterów im. Melchiora Wańkowicza w składzie: Stefan Kozicki (przewodniczący), Kry$łyna Goldbergowa, Jan Bijak, Andrzej tv1ularczyk, Stanisław Zagórski~ Władysław Toc.ki (sekretarz) -w dniu 10.06.br. obradowało nad plonem V. edycji Turnieju pod hasłem „Na saksach" i postanowiło: l!l Główną Ncgrodq w wysokości 200 OOO-złotych i Medalem tAelchiora Wańkowicza uhonorować re-

portat pt. „Housekeeper story" opatrzony godłem „Kastor". -EJ Pięć wyróżnień wartości 70 OOO . złotych -przy znać za prace: „Emigrantka" --: godło „Autobahn", „Siedem marek" - godło . „Eskulap", „Niemiecki dla początkujących'' - godło „Heineken", „Bez 
granic'' - godło „Maro" oraz „Swojski odcień błękitu" - godło· ! ,Piątek". ~ 

Po otwarciu kopert okazało się, ie laureatką . Głównej Nagrody została Jolanta Babel z Chełma, 
a wyróżnienia zdobyli: Piotr Cielesz z Bydgoszczy, Wojciech Bajerowicz z Łobza, Andrzej Gąwęcki z 
Suwałk, Grażyna Cudak z Gorzowa Wielkopolskiego i Ireneusz Sewastianowicz z Suwałk. 

Nagrodzonym serdecznie grotult..1emy. Już w tym .numerze rozpoczynamy druk najciekawszych re-
portaży. · · 

mastiEU 41++ 

prof. Bronisł~v Geremek z wice­
prez1dcntem Quaylem. Z kolei Woj­
ciech Jaruzelski zwrócił się do przy­
wódców państw „siódemki" ·z oso­
blst7m listem, w którym również 
sprecyzował polskie zapotrzebowa­
ale na zacbodnie kredyty i ułat­
wienia , w spłacie długów. W ~ę 
wchodzi co najmniej kilka . miliar­
dów dola11"ów. 

e Przed rozpoczęciem 15 lipca 
szczytu „siódemki„ w Paryżu rzecz­
nik polskiego l\łSZ oświadczył, ie 
Polska oczekuje od Zachodu decy...­
zJi o doraźnej I długofalowej po. 
mocy ekonomicznej, a zwłaszcza 
gwarancji kredytowych, restruktury­
zacji 1 konwersji - za.dłużenia oraz 
zachęt dla. zachodnich inwestorów. 

• Do końca ubiegłego tygodnia 
nie ogłoszono terminu posiedzenia 
Zgromadzenia Narodowego, które 
wybierze prezydenta PRL. SwoJe 
zniecierpliwienie w zwiążku z prze. 

· dłużaJącym się - j~k to określił -
„kryzysem konstytucyjnym", wyra­
zu Lech Wałęsa. Stwierdził, ie wy­
boru prezydenta należy dokonać 
bezzwłocznie: „Moie nim zostać Je­
dynie osoba spośród koalicji partyJ­
no·-rządoweJ. Wynika to z wewnętrz. 
neJ 1 międzynarodowej sytuacji Pol­
skr'. Coraz liczniejsze głosy opinU 
publicznej optują za generaolem Ja-

ZSfłJS8 

ruzelskłm. · Trwające 'v uhregłym 
· tygodniu oiywione konsultacje przy­

wódców koalicji nie zakończyły się 
Jednak oficjalnym zgłoszeniem kan­
dydatury Wojciecha Jaruzelskiego. 

' 
· e W Sejmie odbyło się pierwsze 

czytanie rządowego projektu ustawy 
o indeksacji płac. Podczas deba•ty 
dominował pogląd, że inc eksacja 
jest potrzebna, ale spóżniona. 

e Istniejąca od grudnia ub. roku 
Polska Partia Zielonych odbyła kon· 
gres programowy, na którym u ­
chwalono statut, program i manifest. 
Liderem partii Jest Janusz Brycz­
kowski. Przedmiotem J.ej zaintere­
sowania · są sprawy ekologii. Biuro 
Krajowe PPZ mieści się w Warsza­
wie, ul. Bagatelat 11, tel. A9-71 -16. 

e Wg dziennika „Rzeczpospolib" 
w styczniu br. odnotowano w kraju 
7 strajków, w lutym - 87, w marcu 
- 160. Uczestniczyło w nich 100 tys. 
pracowników. W Z48 przypadka.eh 
jako p9dstawowy motyw strajk u 
podano przyczyny ekonomiczne, w 
3 solidarnościowe, również w 3 . -
polityczne. W czerwcu i pierwszych 
duia<~h Upca miały miejsce ·352 
strajki. " 

e 24-letnia Aneta„Kręglicka, stu­
dentka z Gdańska, została- l\fi s Po­
lonia '89. Jury pod przewodnictwem 
aktora Tadeusza Plucińskiego wy­
brało ją spośród l«i pretendentek. 

-Na wscl1ód, 
młody 

człow1eku!· 
Gdyby pisarz Horacy Gree~ey za­

miast w Ameryce XIX . wieku żyl 
w Polsce lat osiemdziesiątych, na . 
pewno zawolalby: „Go East, young 
man!'', zamiast slynnego „Go W est, 
young man!". Nie 'zaznai kryzyso­
wej ,Polski, nie kazal jechać . 'ri4 
Wschód, a wszyscy i tal<: pojechali. 
Już pobieżny rzut oka na lom­

_żyńską targowicę mówi dużo o kie­
runku ekspansji. Najdalszy Wschód 
- Tajlandia: lekkie · ciuszki z bawel­
ny, trochęr jeansu. Przy obecnych 
cenach wycieczek do Tajlandii wy­
jazd oplaca się dopiero w przypad­
ku sprowcidzenła kilku ton towa­
rów. Jak widać na rynJ<:u - nie 
brakuje śmialków; którzy podejmu-
ją .to f'1/Z1/kO. / 

Wschód mniej daleki - Turcja: 
jeszcze na straganach . królują· wzó­
rzyste swetry ., „marmurki", ale jest 
ich jakby trochę mniej. Eskapada 
do Tu1'cji oplaca się . już przy spro­
wadzeniu kwintala towaru. 

-Bliski W~ch6d to Związek Ra­
dziecki, gl6wnie sąsiednie republiki: 
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Bialoru.ś ł Litwa. Samochody i 
przyczepan:z,i pelnymi glazury, zloto 
i mnóstwo· zmyślnych drobiazgów, 
które przydają się w kucfJ,ni: od 
samowara po piecyk mikrofalowy . 
Radykalńie urwaly się dostawy - te­
lewizorów. 

• 

„CZYSTA FORMA W WAUZCE" 
w wy•Jronaniu aktorh Zespołu 
Edukacji Tea·W'alne) zainaugurowała 
drugie jut Og~lnopolskie Spotkania 
Tea.tru w Wali?.ce (odbyły się w 
Łom!y w dniach 14-18 lipca). Nie 
tylko dziecięca publiczno§~ mtala o­
kazję obejrze~ kilka łwietnych 
przedstawień w wykonaniu aktor6w 
z Lodz.i. Warszawy, Bęcbina. Tair. 
nowa. Spektakle - a było k:h kil­
kanaście - oglądali także .mlesz.. 
kańcy województwa. To swols.te 
święto teatru zakończyło się nie­
d:cielnym karnawałem. W§r6d częś­
ci uczestników ,,Spotkań" pa.nawało 
przekonanie, te cała łmpreu powin • 
na odbyć się w ·nowej siedzibie 
łomżyńskiego Teatru Lalek (sali 
kina .,Październik"). Zapewniłoby to 
większy komfort i artysto•m, i wi­
d'zom którzy mus:eli męczyć się w 

·ciasnych salach klubów i domów 
kultury. 

NA SWIĘTO ODRODZENIA pla­
cówki kultury w wielu miejscowoś­
ciach województwa przygotowały 
ciekawe Imprezy artystyczne l fe­
styny rekreacyjno-rozrywkowe. Od­
b~ą się one m.in. w Ciechanowcu, 
Grajewie. Kolnie, Rajgrodzie, Gra­
bowie, Jedwabnem I Nowogrodzie. 
W Łomży w najbliż,szy piątek (21 
lipca) na Ul'ÓCZystej ·wspólnej sesji 
zbiorą się Rady Na·rod-owe: Woje­
wódzka l Miejska Maz Rady Wo-

- jewódzka 1 Miejska PRON-u. W 
programie sesji m.in. wręczenie od­
znaczeń państwowych, medali I ak­
tów wpisów do „Księgi . Zasłużo­
nych". 

ROZPOCZĘŁY SIĘ na dobre tnt. 
wa. W ubiegłym tygodniu koszono 
jut n.a lekkich glebach w rejonie 
Kolna Ciechanowca I Piątnicy. 
Zbk>ry zapowiadają sic nieile. c~ 
za wcześnie jeszcze na szacunkowe 
oblicr.enia, rolniq uzyskają prawdo­
podobnie łrednio o1t. 27 q & hekta­
r.a (w ubiegłym roku - 25.2 q). Oby 
tylko plonów nrfe zni~z.czył7 nawał­
nice l desi.cz.e. Do skoszenia jest 
208. ty-s. ha zbót. w tym 8"1 tys. ha 
tyta. Mimo na<:?ru na rynku rol­
niczym łrodltów produkcji. do te~o­
rocznej akcji tnłwnej przystąpi W1C:· · 

• 

cej maszyn (kombajnów, wiązałek) · 
niż przed r°'kie·m; lepsze jes·t też za­
opatrzenie składnic i warsztątów w 
czę§ci zamienne. Zmorą tniwi.arzy 
będz:e natomiast . brak· sznurka do 
sno·powiązałek. Dostawy nie pokry­
wają nawet polowy pot·rzeb, które 
oblicza s ię na o.k: 80 tys. kłębków. 
Wprawdzie rolnicy C'zęściowo . zaopa. 
trzyli się w sznurek wcześniej, z za­
pasów ubiegłorocznych, ale braków 
nie da się uniknąć. 

DO 2400 TON na dobę zwiększy­
ła się - po oddaniu do użytku kil„ 
ku nowych inwestycji - przepusto­
·wość su szarń PZZ-ów i GS.ów w 
naszym województwie. Jeśli pogoda 
dopisze, nie powinno być kolejek 
przed magazynami zbożowymi. „ . 

TRAGEDIA · \V GRAJEWIE. 
10 lipca trzech chłopców bawiło się 
w ruinach opuszczonego domu. W 
trakc ie zabawy ściana rudery za­
waliła się i przygniotła U-letniego 
Andrzeja Bogusa, który poni&sł 
śmierć na miejscu. Jego dwaj ku-

-zyni z poważnymi obrażen iami tra­
fili do szpitala (reportaż w następ­
nym numerze „Kontaktów"). Niech 
to będzie .przestrogą dla wszyst-

: kiich rodziców. Strzeż.my dzieci, wo­
kół czyha wiele n iebezpieczeństw. 

TO\VARZYST\VO „POLONIA" 
zorganizowało w tym roku wiele 
kolonii dla dzieci Polskiego pocho­
dzenia z zagranicy. W Domu Dziec­
ka w Zambrowie gości grupa 12-1.4-
·latków z Belgii, Fi-nlandii i Algie­
rii. W programie m.in. zwiedzanie 
województwa, wycieczki do Wa-rsza­
wy basen, dyskotełci. spot.kania z 

... I I :_. . • . "t • • 

ciekawymi ludźmi itp Dzieci n '. cźlc 
radzą so·~ie z .-językiem polskim. 

W ZAKORCZONYCB NIEDA \'\7-

NO Ogólnopolski.eh Igrzyskach Ml-0 -
. dzieży S?Jkolnej w PJ.ocku .wystair to­
wała skromna ekipa woj. łomżyfi . 
skieg'O. Nasr zawodnky obsa<lzili 
ty1ko dwie konkure~je: wielobój 
lekkoatletyczny i tenis stołowy. 
Wielki sukces - zloty I medal w 
wieloboju nutowym (kula ) - od­
niosła Justyna Dunaj ze Szkoły 
Podstawowej n.r '1 w Lomży. W o­
gólnej' pu•nktacji naiSza eki·pa zaję. 
la 21 miejsce, a w kla.synkacji szkól 
na 13 pozycji uplasowała się łom. 
żyńska „siódernka" 

PAPUŻKA FALISTA (pióra na 
piersi w kolorze turikusowym) przy. 
błąkała się w ubiegłą sobotę do ga­
lerii „Pod al'kada.mi" w Łomży. Do 
odebrania u jednej z pracownic ga­
lerii (tel. 47-52). 

CENY NA TARGU w Ciechanow. 
cu: żyto - 8000 za kwintal, psze­
nica - 13 OOO, owies - 12 OOO, jęcz­
mień - 13 OOO, mieszanki zbożowe 
- 12 OOO, ziemniaki mlooe - 250 tl 
kilogram, kU1'czaik - 180Cf, jaja -
60 -za sztukę, para prosiąt - 35-45 
tys., para warchlaków - 45-60 
ty•s., krowa młooa z przychóv.11k.le•m 
- 300-450 tys .• cielę rzeźne - 1000 
1•1° za kilogram. tucznik - 950, koń 
roboczy - 0,6-1,3 mln, przędza weł­
niana - 17 tys. za kilogram, owca 
rzeźna - 35-60 tys., o.górki - 400-
800 za kilogram. pomiidory - sqo-
1200, czereśnie - 1400, kapusta -
100-300 za · główkę, kalafLory - 2.00 
-400 sZituka. 

tygodnia 
- Nie ' uważamy Układu Warszawskiegq za port docelowy. 

Wojciech. JaruŻelski 

I 

z atestem 
„Słuszny sposób myślenia pozwala także sercu zabrać głos"· 

· · Albert Schweitzer 

t 

Brak jest łomżyńskiej targowicy 
poloru ł folkloru wielkich bazarów, 
ale ł tutaj zawiera się calkiem po­
ważne t1'ansakcje. Fatamorgany 
Wschodu zamieniają się w duże pie­
nit;dze. 

Tak, tak, panie Greeley, na Za­
chód jeździ się pracować, a intere­
su robi · się M Wschoązie. (mg). 

UWAGA 
Z~ WIOi.! 

P1·zed nLs~zyciels:ki•m żywLolem 
ostrzega · płk poż ALEKSANDER 
KRACHAŁO, komendant wojewódz­
ki Straży Pożar.nych w- Łomży: -
Nie zmieniają się główne przy<:zyny 
pożarów: nieostrożność dorosłych 
oraz nie.prawidłowe uzy Vk owanie u­
rządzeń elektrycznych (przeciąto­
nych lub modernizowanych na 

". wła·sną rękę). Każdego roku apelu­
jemy o r,ozsądek i i. każdym ro­
kiem w naszych statystykach krzy­
wa strat rośnie . Zbyt łatwo godzi­
·my się, by ogień strawił na·sz doby. 
tek. Zwycięża be~myślność. głupota 
i brak ·wyobTaź.n 1 

Lato jest .okresem szczególnego 
zagrożenia pożarem Nierzadki ~ 
przypadek.. gdy woźni.ca siedzi ei 
furze sfana z łaipalonym papieto­
sem. Sterty na polu stawiane są nie­
zgodnie z naszym: zalecenia.mi, na 
zasadzie „gd7.ie wygodnie j". Nie po­
magają prośby. groźby i represje (w 
I pólroczu br skierowaliśmy 18 
wniosków do kolegiów do spraw 
wykroczeń, nałożyliśmy 484 ma111da- ' 
ty). a w odpowied?Jt często słyszy­
mY.: „Czy to ai~urat u nas musi mę 
palić?" . Refleksja ·przychodz~ za póź­
no. W czasie tniw wielu rodziców, 
zajętych robotą w palu, pozostawia 
dzieci same sobie. Skutek takiego 
braku odpowiedzialności łaitwo prze­
widzieć. Czy cfa~le trzeba o tym 
przypominał!? 

r,łoną łany zboż, płoną lasy. W 
woJeW6d7.tw:e w czerwcu 88 r. splo­
nęło ich 1.S ha. w br. - 2,3 ha. 
Niedawny pożar w gminie Zaręby 
Kościelne strawił 9 ha la.su . Straty 
ma.teiriaane i;ą niczym wobec eko­
l<>gicżnych . Czy ciągle musi.my przy­
pominać. ie of!;eń to żywioł? (gab) 



„ 
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W pierwszym lipcowym turnus ie 
pogbda d opisała . wc:zasowiczom wy­
jątkowo. A jeże li świeci słońce, to 
i narzekań · nie słyc_pać na złą kuc_!i.­
nię, brak wygód czy roz,rywek. Wte­
dy szefowie ośrodków wczasowych . 
mają połowę problemów z głowy. 

Do Lecha Dobrzyckiego, szefa 
Kriiei" - najbardziej ekskluzyw­

·;ego ośrodka nad J eziorem Ra j­
grodzkim, przyszła delegacja. wcza­
sowiczów enerdowskich tw ierdząc, 
iż wyżywienie . jest w' ośrodku. . . za 
dobre ! 

_, 

sp0Jrzen1e 
u 

·kociO· 
Kuchnia stała się jednak tego­

roczną- zmorą ka_żdego ośrodka. Sy­
tuacja na"' rynl5:u jest"""dobrze ~vsz)~: 
stkim źnana i n ie lada kombmacJl 
muszą dokonać pracownicy domów 
wczasowych, by -mieć co do kot~a 
włożyć. Lech Dobrz/~cki szefuJe 
„Kniei" już jedenasty rok i po raz 
pier.wszy ma do czyn:enia z tak 
dużym żywieniowym dołkiem. Na­
wet w początkach lat osiemdz;esią­
tyih, mówi, było dużo łatwiej . 

Z raj~rodzkiej spótdzielni produk­
cyjnej 

0

ośrodek odkupuje tuczniki 
płacąc (w czerwcu) tysiąc złotych 
za kilogr.am żywca. Następnie tucz­
niki przerabiane są w masarni. Tu­
taj „Knieja" zaopatruje s i ę także 
częściowo w wędliny, płacąc oczy­
wiście po cenach komercyjnych. 
Natomi·ast polędwicę. 'szynkę, bo­
czek i faszerowane golonki wrra­
b ia u siebie, we własnym zakre­
sie. 

Coraz d1·oższc w skupie m:ęso po­
wodµ~e a utomatycznie wzrost opła­
ty za wczasy J eszcze w czerwcu 
jedno skierowan :e na dwutygodnio ..'. 

rwy wypocźynek 
1
w „Kniei" koszto­

wało 46 400 zt zaś od 1 lipca wzro­
sło do 64 400 zł. Kto wie, być może 
w sierpniu opłata ta ulcgn 'e da l-

. szej podwyżce. 
Tak jak w „Kni~i" , tak i w „E­

nergetyku" największym utra p eniem 
jest prowadzenie kuchni M:ęso strn­
.puje .,Energetyk" na wolnym ryn­
ku Trochę, · po tnajomości, w p a­
rna.gany 1e5t przez grajewską mle-

· czarnię, która sprzeda j ... ośrod l-owL. 
tuczn iki po cen :e skupu. Są i<'dnak 
problemy z węd1inami . 

- Ze wzgledów sanitarnych 
mówi Anton· P iasecki - ni e ch!::e­
my przerab'ać ich u ieb \e. Fh7.vko 

~ 

jest &br t duże 
Wywóz śm ieci td : stal s . ę dla 

„Energetyka" nie lada utrapien iem. 
Nowe wysyp isko zlokalizowane jest 
10 km od ośrodka. C iągn i k .,obra­
cać" musi k' lka razy dziennie. co 
z kolei wiąże s ę z doda tkowvm : 
kosztaffi.l Ludziom trzeba plncić 
nadgodżin y Ale to oczyw'śc ie !lie 
interesuje wczaSOW!CZÓW. Ten chce 
przede wszystkim dobrze wypocząć. 

Najlepsze warunki do plażowan · a 
(piasek, trawa. dużo przestrzeni) po­
siada na swoim terenie .„Labędź., 
- , ośrodek , Fabryki Przyrządów I 
Uchwytów w Białymstoku. jeden z 
najs tarszych. nad J eziorem Rajgrodz­
kim. W n '. enowych. częśc i owo t'l1 lko 
zmodern izowanych domkach cam­
pingowych wypoczywa jeClnorazowo 

· około 260 wczasowiczów w· osną 
przyszle~o .roku na teren ośrodka 
wejdą ekipy budowlane. Rozpoczn ie 
się budowa pawilonu hotelowego. 
Póki co jednak, większość osób wy­
poczywa tutaj \ v nieco spartański ch 
warunkach (wspólne dla wszystkich 
WC i umywalki) Ale też jest to 
chyba ośrodek najtańszy . Dla tzw 
osób z zewnątrz (n ie zatrudnionych 
w fabryce) jeden nocleg kosztu je 
600 zł, dla pracowników - 100 zl. 
a całodzienne wyżywienie - 2000 
zł "tdla pracowników -:- 14.00 zł) . · 
~uchnia jest tania, a jednocześni e 

smaczna Mięso bowiem ośrodek za­
kupuje po cenach· detalicznych w 
zaprzyjaźnionej tuczarni w Bielsku 
Podlaskim_ I to bez ograniczeń! 

- Wędl inę - mówi Marek Dam­
szel - przerapiamy we . wł~snym 
zakres ie . Przyjeżdżają do ośrod!:a 
masarze, peklują kiełbasy tepszeg.o 
gatunku, szynki ;' _ polędwice, ~tóre 
następni e wędzimy w Rajgrodzie. 
DlategQ kotl et ~chabowy jest . u nas 
tańszy ni ż jajecznica z dwóch jaj. 
T{!lrteir na węd.liny . °k'tóre otrzymuje­
my od wczasowiczów. „obcych". nie 
·mamy szans zrealizować. W . pierw­
szym turnusie nie wykupiliśmy ani 
1ednego kilograma. Ratuje nas wy-
h<-znie własny wyrób. ' (dm) 

. r 

O turystach, milicjantach i za-
1opa1rzeniu - z Mieczysławem 
1Gisztarowiczem, naczelnikiem U-
1 rzędu Miasta i Gn:iiny w Rajgro-
1 dzle - rozmawia Danuta Myst:­
lkowska. 

DANUTĄ MYSTKOWSKA: Sezon 
tur)•5 tyczny w i:te!ni. W tym ·Okresie 
gm.in~ waszą o~wiedza jednorazowo kil­
ka tysięcy osób. Ludzie zjeżdżają nie 
tylko z kraju, ale coraz częściej I zza 
granicy. Jak zatem jesteście przygoto· 
' -.;ani do prz.yjęcla . swoic"'b gości? 

MIECZYSŁAW GłSZT AROWI CZ· 
- · Zapewne myśli pani .o handlu 
Sytuacj a jest trudn? , jak zresztq 
wszędzie. · W samym Rajgr odzie 
czynne są cztery sklepy pożywcze 
Pc;>dstawowych artykułów żyvmościo­
wych, a więc chleba i .mleka, nie 
braku je. Jest także herbata, wpraw­
dzie droga, ale jest. s~ natomiast 
osic-1tnio kłopoty z dostawą mąk i' i 

. cukxu. O przetv-;orach m ięsnych wo­
lałbym nie wspomina ć. Na papierze 
to my owsz"'m, wędliny i miQSo p o 
siadamy. Na okres wakacji ótrz ·mu· 

· jemy zwiększoną\ pulę pp-.ydzialu 
ale pa pierem nikt siq jencze n~c 
najndl. Liczymy jednak n:i zapov.·'a­
danc 0o~tawy mię-= a z im oor tu · 
. - Z niepokojem i · pewnie ~trachem 

wsz edł Pan "Zatf!m w no wy ~e7."n I nn •-
- S'ly czny~ . _ . . 

- Jeżel i siq boimy, to zupeln;.c ?. 
innego powodu. Z zaonał.r7.cn;~rn 
bowiem, mam nR dzieiq. }:lknś ~obiP. 
rcw<i -1 7i;1, \• . Tie je '· f e ~"1" i . l] <"'K ·v 

-· 

stanie zapewnić należytego bezpie: 
czeństwa nie tylko turystom, ale 1 
mieszkańcom gminy. Po prostu : 
brakuje milicjantów. W gminie po­
został tylko komendant· i dwóch po­
sterunkowych. Nawet całodobowych 
dyżurów telefonicznych nie mamy 
możliwości zapewnić. 

- A zate.m, drżyj ludu przed ewen-
tualnymi przestępcami? . 

- Ostatnio w parku, w samym 
centrum miasta, ktoś zaatakował 
nożem pięciu rajgrodziaków. Z .o­
pisów wiemy, iż był to k~oś . w bia­
łej marynarce. Nic więceJ nie .. uda­
ło się ustalić. Nie znaczy to, iz sy­
tuacja jest alarmująca. Przestęp_stw 
poważniejszych, na szczęście, dotyc.h: 
czas nie notowaliśmy, przyna jmnieJ 
w okresie wakacyjnym. Zdarzają 
si<;> natomiast kradzieże na polach 
namiotowych włamania do sa­
mochodów. 

- Czy turysta indywidualny m a szan­
s ę na- wypoczynel' n a d Jez iorem Raj-
gro dzkim? : 

- Oczywiście. \V la scrch są wy­
znaczone cztery pola namiotowe. Na 
razie zameldo~alo siG na nich 260 
osób. Wprawdzie warunki sanitarne 
nie są jeszcze najlepsze, bo brakuje 
ch9ćby umywalni, ·-a1e są . studnie z 
wodą, śmiętniki, miejsca wyzn.aczo: 
ne do palenia ognisk W najbllższeJ 
przysztości modernizować będziemy 
jedno z tych pól. Plan techniczny 
;est już przygotowany. . wykcnana 
jest dojazdowa droga żwirov,ra . \V 
przyszlości pole to. u~ytuowane 
nieopodal nadleśnictwa . b~dzic po-
0iadalo bic i.<.!C<1 ·,..:odq i ptąd. 

- Na co jeszcze l·iC"ZYĆ mogą turyki 
indywid ua l'li ? Czy czy nne są te tauracje, 
czy ollbywa ją się Jakieś d a ncingi w R a J­
r:redzie, czy pr7.e wi<lzi· no w ()lc:-esie w~­

li:ar.y jny :n lrn prezy kulturaln e ? 

- Sw!e:~o po rernoncie jest l\f!cj­
.:: ko-Gminnv Ośrodek Kultury , do 
którego zc:iprm~zamy w . zystk icti tu­
r ystów i , oczywi~cie, rnicszka11ców 

-(min}'. Tu!<'.i korzyF: t r1 ć można z bi-

blioteki. W każdą środę i sobotę 
dom kultury organizuje przy Górz~ 
zamkowej bezpłatne dysko~k1. 
Czynna jest restauracja „Jać~iezan­
ka" na razie jednak bez dancmgów. 
DoŚwiadczenie bowiem wykazało, U 
nie cieszą si~ one dużą popularnoś­
cią, są zatem ńieopłacalne. Turyści 
indywidualni chętnie odwiedzają o-
środki wczasowe. Tam w kawiaren­

kach można zjeść dobre lody, wy-
pić piwo. 

- RajgT6d Jest nlewątpliwle perłą zie­
mi łomżyńskiej. .Jezioro na razie Jest 

- czyste. czy jećlnak w najbliższęj prą­
szłości nle grozi temu terenowi· d~g%a-
dacJa środowiska.? - :. 

- Jest hawet takle powiedzonk~ 
Łomża jako ·województwo dostała 
bagna, piaski i Rajgród z łaskl 
Wspólnie z Wydziałem Ochrony Sro­
dowiska UW opracowaliśmy program 

ochrony wód Jez.iota Rajgrodzkiego. 
Są wyznaczone o.środki w~zaso"'.'e• 
które wspólnie winny rozw1C}?ywać 
gospodarkę wodno-ścieko·wą. Na 
przykład „Energetyk" i- ośrodek 
BHŻ przystąpiły do bu.dowy 5>czysz­
czalni ścieków. Na razie jednak ża­
dne ścieki z ośrodków nie spływają 
do jeziora. Zagrożenie natomiast 
przychodzi z innej strony: z rolnic­
tw~. Ziemia wszak skatona jest 
różnymi środkami chemicznymi (na­
w ozy sztuczne). W przypadku ~sz­
czu następuje spływ wód pow1er:­
chniowych do jeziora. Wprawdzie nie 
zanotowaliśmy faktów zatruwania 

·jeziora· choćby przez suwalski PGR, 
niemniej jednak takle zagrożenie 
istnieje. Zanieczyszczone , są nato­
miast ntłsze lasy. I jest to „zasługą" 
przede wszystkim turystów, po:c>­
stawiających w lesie dosłownie 
wszystko. A czy naprawdę tak trud­
no jest zapakować zużytą puszkfł, 

_ buteJkę czy papier i potem wrzuc~ć 
to do najbliższego śmietnika? Nie 
chcę używać banalnych słóW', ale na,­
pra wdę szanujmy j ęhrońmy lasy. 

-- . --~-~~. . . • • ''.'l:....til_1: :·-~ - - ~· •• .,,... • • • • ' -~- • 

* GR.~BOWO. Do miejscowej szkoły 
przyjechaly_ dziec1 z Warszawy . Jak s p <:­
dzą wakacje uczniowie z gminy Gra­
bowo? Antonl Sleszyńskt , gminny in­

_sp ektor ośefla ty 1 wycl}owan la : - w 
zamivn za udos tępnien}c sz koły koloni­
stom z Warszawy nasze dzieci r jad·1 
do stolicy. Nie wykorzys taliśm y jednak 

-:- wszy ·tkicl1 miC.'jsc. Mogla p:Jj !:-chać 2•1 
dzieci, a po jed lie tylko 14. Wielu ro­
dłlicom l l tysi<:cy złotych za dwutygod-

, nlowy poby t dzieclta na koloniach wy­
daje slę wydatkiem zby t wygórowanym. 
Podczas walcac j l większość dzieci pra- • 
cuje. Teraz najczęściej przy zblc>raniu 
runa leśn go. J śli za kilo6 r.1m jagód 
moi.na uzyskać p o n ad 30:>0 :'.!, to jest t o 
Już wystarcz::i.jący· J>OW0d, a by d :.: lecko 
zos~ wić w dorn u„ Poza tym roz :.:> Oczy­
nn ~ą sl~ żnl\Va - i musimy u-.v :'.g l c;dmć t o 
przy organizowaniu letniego wypocz yn­
ku. Sporym zainteresowaniem c ieszv się 
nleopozowa akcja letnfa ; orga n:zLi·j~my' 
też jednodniowe wyjazdy. 

e SZCZUCZYN. Przed· kilko ma °tygbd-„ -
nlaml księgarnie przeżywały- szturm . uc.7--
niów pragnących zaopa trzyć się w nowe 
podręczniki. Halina Kalinowska . . ki erow­
niczka księgarni: - Przed laty podręcz­
nlkl sprzedawały szkoły . później rozda­
wano je uczniom bezpłatnie. W tym ro-

k.u podręcznik l spn:edawaly księgarnie. 

W ·naszej napierający tłum przewró­
cił biurko. - Najlepiej było wtedy, gdy 
książki spri:ed wały szkoł y . Nauczyciel 
<;por"Ządzal wykaz _ brakujących podręcz­

ników l d kladnie tyle ich zamawiał. 
Rodzice d awali clz~ecl<>m picnią d:'.e I byll 
<i polrnjni. że na początku roku niczego 
fl:e bc,dz ie brnkow&ło. \Vięltszość ucz-

·a bocznYC:Ji& 
- - ~ ;.... 

tras 
n· 0,v korzystala z książek kup wanych 
w st:lrSzych ·klasaC'h, t eraz każcly c lice 
mieć nowy ·podręcz.mk. Powrót do sta­
rego systemu jest już niemo:i.Hwy: nau­
czyciele nle eh.cą przyjmować dod_atko­
wych obowią?..ków, . a my nie możemy 
podzielić slę z nimi marżą handlową. 
Posiadam y jeszcze ~omplct podręcznl­
ków· do „zerówek", do ltlas pierwszych, 
t:-zeclch I szóst ych oraz pojedyncze do 
pozostałych klas. O nowych d0stawach 
nic nie wlemy. Zachęcamy w szy stkich 

FESTIWAL 
U KRESU 

Ciechanowiecka ,~grofilmowa 
•viosna" najlepsze la:ta ma już za 
sobą. W tym roku widzowie mogli 
zobaczyć tylko , jeden naprawdę in­
teresujący film - „Chłopski los" Zy­
gmunta Skoniecznego, laureata ·kra­
kowskiego festiwalu filmów krótko­
metrażowych. Publiczności zresztą 
było niewiele, f ilmów także. Cieką­
wa niągdyś impreza chyli się ku 
upadkowi. (jon ) 

- Fot. G A BOR LbRINCZY (jak l wszy­
stkie nie podpisane zdjęcia w numerze). 

• 
do kupowania pomocy szkolnych jesz­
c~e p odczas wakacji. Zagląda do nas 
wielu furystów zdążających na Mazury. 
T·rudno im odmówić sprzedania pod­
ręczników, których we wrześniu mof.e 
zabraknąć. 

. • WĄSOSZ. Złą sytuację finansową 
rolników odczuwają także banki spół­

d zielcze. Maria Makuszewska, klerow­
nlczlta Oddzialu BS: - W szczególnie 
~lej sytuacji finansowej znalazły · się te 
banki, które zgromadziły wiele wkładów 

- tc'rminowych, zwłaszcza trzyletnich. W • 
naszym banku przeważają wkłady ~r6t­
ltotermlnowe, niżej oprocentowa ne. Co „ 
prawda rolnicy nie zaclągają u nas kre-

. dylów wysokoprocentowych, lecz jedy­
nie obrotowe' (25·· do 27 proc.), niemniej 
ich spłaty wystarczą do zabezpieczenia 
wkładów. Nie ma chętnych do brania 
ltredytu MM. Odstrasza wysokie opro­
centowanie: po roku za milion złotych 
pożyczlq trzeba zapłacić 440 tys. odsetek. 
Sytuacja naszego banku jest o tyle tru­
dna, · że obciąża nas · kre~t tnwestycyj­
ny zaciągnięty na budowę nowej sie­
dziby. Czy zdo~amy zarobić na slebie, 
okaże się pod koniec roku. Przepisy 
bankowe zmieniają się tak często, te 
trudno - ocenić, na czym naprawdę 
stoLmy. (W.K.) 
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NA KLIE~NT·A'' 
Nawiązując do listu na temat roz­

liczenia szkody w pojeździe marki 
FSO 125p przz Inspektorat PZU w 
Grajewie („Kontakty" nr 20/89}. za­
wiadamiany, iż w ramach sprawo­
wanego ńadzoru postanowiliśmy roz­
patrzyć -roszczenie czytelnika w po­
stępowaniu odwoławczym. 

Całość dokumentacji zgromadzo­
nej w sprawie, uzupełniona do­
datkowym postępowaniem wyjaśnia­
jącym, w pełni uzasadnia rozstrzyg­
ni~ie podjęte przez Inspektorat 
PZU w Grajewie. Jest ono słuszne 
i zgodne z obowiązującymi przepi­
sami w tym zakresie. Z akt szkody 
wynika, że uszkodzone przednie pra­
we drzwi' do pojazdu FSO - za­
kwalifikowane do wymiany - roz­
liczone zostały według aktualnych 
cen na dzień ustalania odszkodo­
wania (14 500 zł), a · więc zgodnie z 
przepisem artykułu 363 § 2 kodeksu 
cywilnego. Stąd też przyznanie kwo­
ty wyższej, od wymienionej nie mo­
że być spełnione . Roszczenie Oby­
watela w tym zakresie 'YYChodzi 
poza ramy normalnego zobowiąza­
nia sprawy szkody, który to ciężar 
z tytułu posiadanego ustawowego 
ubezpieczenia odpowiedzialności cy­
wilnej rolników, przejmuje na sie­
bie PZU. 

t OP*31t& 1 §?Pff, 
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Tyle się m ówi o przyczynach tra­
gicznych wypadków n a drogach, ale 
o jednej -cfiyba ·wcale. Mam tu na 
myśli zabawianie rozmową · kierow­
cy ·podczas jazdy przez jego znajo­
mych. Przykłady - mimo napisu u­
mieszczonego w widocznym miej­
scu 1,Rozmowa z kierowcą podczas 
jazdy zabroniona" - mamy wprost 
z łomżyńskich czerwoniaków, i jest 
to nagminne. Bywa, że kierowca 
adorowany jest · przez kolegę po fa­
Chu, czy innych pracowników przed-

. s iębiorstwa. Normalnym zjawiskiem 
stało się też -zatrzymywanie autobu­
su w miejscu, które najbardziej od­
powiada znajomym kierowcy. Na 
uwagi pasażerów - czego n'iedaw­
no byłem świadkiem- - z ust kie­
rowcy „10" posypały się na ich gło­
wy wiązanki. 

Czy za takiie „przyjemności" pła-
cimy już czterdzieści złotych? Nos 

I dla tabakiery, czy tabakiera dla no­
sa? 

CZYTELNIK z Łomży 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

pić! 
t!pały dają się we ż.naki nie tylko 

ludziom. Pragnienie d·okucza także 
zwier~tom. Apeluję, zwłaszcza do 
mieszkańc6w wsi: pamiętajacie nie 
tylko o zwierzętach, z których ma­
cie mięso, wełnę i mleko, czy też 
siłę pociągową; pamiętajcie również 
o psach przez cały dzień przykutych 
do budy, pilnujących wiernie wa­
szych gospodarstw. One . się nie po- -
ska.rżą. 

MAKIA KWIATKOWSKA 
Kolno 

dbajmy 
o ·cmentarz 

Zwracam się do ' ludzi, którzy mają 
jeszcze trochę sumienia. Dbajmy o 
cały łomżyński cmentarz. W to m;eJ­
sce wieemego spoczynku przycho­
dzą ludzie i przynoszą .~iat~. wa­
zony. lampki swoim bhskim zmar­
łym. Oczysz.cz.ają groby, a trochę 
dalej twcrzą sterty śmieci, w któ-
rych lęgnie się robactwo. .e. 

CZYTELNIK z Lomży 
(nazwisko do wiadom-ości re.dakcji) 

czyi am 
,.Ko.~. t . ~I ,. 

I 

Proszę mi wierzyć, że od dawna 
jestem pilną czytelnic~ą cie~aw~­
go łomżyńskiego tygodnika. N1ekto­
re artykuły nawet sobie wycinart? i 
składam do teczki, bo mam nadzie­
ję, że jeszcze kiedyś do nich wrócę , 
że mi się przydadzą. 
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Rys. „UUZICA" 

Przy okazji pragn.ie.my · podkreślić, 
iż nasz Za.kład jako firma ubezpie­
czeniowa nie pełni funkcji dystry­
butora części zamiennych do pojaz­
dów samochodowych. \V związku ż 
tym nie czujemy się odpowiedzial­
ni za sytuację rynkową, która spo­
wodowała, że C>bywatel zamiast na­
być drzwi w placówce handlowej 
regularnej sieci, nabył je na gieł.:. 
dzię . w· Białymstoku. ' 

Jeśli idzie, o kwest!ę przestoju u­
ważamy, iż w świetle dokumenta­
cji jest ona zupełnie ·jasna · i zrozu­
miała. Otóż nie sposób przyjąć za 
słuszne argumenty Obywatela po­
dane w liście: „Kierownik referatu, 
Ryszard Popławski, w pismie z dnia 
7 marca stara się mnie przekonać, 
że rachunek za remont został wy­
stawiony, odebrany i opłacony 31 
stycznia, wię<! znaczy to, iż samo­
chód był wyremontowany w tym 
samym terminie". Nasuwa •się więc 
pytanie - wobec tego, w jakim 
celu został wydany przez zakład? 

Powyższe .ustalenia dokonane przez 
Oddział Wojewódzki PZU w wyni-. 
ku ponownego rozpatrzenia sprawy 
są ostatecznymi i wyczerpują mo­
żliwość dalszego dochodzenia rosz­
czeń w Państwowym Zakładzie U­
bezpieczeń. Ewentualnych n:>s~czeń 
można dochodzić na drod ze sądo­
wej. 

Mgr KRZYSZTOF KURZA WA w.z. dyrektora Oddziału 
Wojewódzkiego PZU w Łomży 
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Od ponad d\Yudziestu lat w są­

siednim kioslcu mam założoną tecz­
kę i kioskarka odkłada mi różne 
-czasopisma. Personel kiosku się 
zmienia, a moja teczka ciągle po­
zostaje. · · 

. Slcończylam JUZ 80 lat, jestem sa­
motna, ostatnio mam po,:w:ażne kło­
poty ze wzrokiem. Jednak jeszcze 
ciągle du.żo · czytam, biorę udział w 
życiu społecznym i kulturalnym 
mias.ta. Jestem ciekawa tego,co dzie­
je się w Polsce i na świecie. Wiele 
przeżyłam i piszę pamiętnik. Może 
moja pisanina przyda się kiedyś_ ja-' 
kiemuś historykowi, bo takich wie­
kowych ludzi jest coraz mniej. Pi­
s~ też wierszyki. Oto fragment jed­
nego a. n ich: 

Król doradców zebrał sporo, 
pragnąc zbawić biedny lud, 
ale gryźli się jak psy 
i gadali jakby z nut. -

suj ę się muzyką i sportem. Zbieram 
widokówki miast. Może ktoś z mo­
jch rówieśników napisze do mnie? 

STEFAN A~1DRZEJEWSKI 
ul. Gagarina 21 

43-200 Sosnowiec 

zachęla .do 
oszczędza ~1i~ 
Pragnę zachęcić wszystkich do o­

_s zczęcizania w PKO w Łomży: Nie 
będę się skarżył, opiszę tylko .swoje 
zdarzenie. · 

Trzydziestego czerwca postanowi­
łem po}?rać z książeczki czekowej 
dwa tysiące złotych. W tym celu 
udałem się do PKO w Łomży, Pani 
w kasie stwierdziła, że literka „g" 
w moim podpisie ma dziwnie ·zao­
krągl<:1ny ogonek. Czułem się, że ktoś 
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Do wieczora od poranku -
kogo wzrusza państwa los -
każdy gadał bez ustanku, 
aż do chrypki zdzierał głos. 

IRENA MISZTAL 
Ełk 

szu „~am 

p rzy ·ació! 
Jestem samotny. Mam ja lata. Je­

stem n iewidomym inwalidą pierw­
szej grupy. Pracuję na pół etatu w 
Spółdzielni Niewidomych. Dużą trud­
ność sprawia mi nawią'Zanie · kon­
taktu z młodzieżą C_zęsto nie znaj­
duję zrozumienia wśród ludzi i jest 
mi wtedy bardzo przykro. Też 
chciałbym mieć przyjaciół. Intere-

Rys. „STRYSZEŁ" 

mnie traktuje jak zł·odzieja. Nie 
chciałem wziąć państwowych pienię­
dzy, pracowałem przecież przez cały 
miesiąc. Ostatecznie odmówiono mi 
wypłaty. Pełna · utrudnień obsługa 
w PKO sprawia, że ludzie chętniej 
korzystają z usług poczty. 

Bywa, że czlowiek zmienia swój 
dowód osobisty. najczęściej równo­
legle ze zmianą stanlł cywilnego. W 
PKO posłużyłem się więc paszpor­
tem, który ważny jest do t998 roku. 
Paszport, wydany przez polskie wła­
dze. honorowany jest na całym-'świe­
cie · (mój -· w każdym kraju socja­
listycznym). tylko nie u nas. Więc 
gdzie ja żyję? 

ZBIGNIEW J'C.,. 7 '' •r ZŁOWSKI 
(1„ k "lfz medycyny) 

Zawady 

• 

n ... ezwy .t:,~e 
prze~yc&a 

Los obdarował mnie niezwykły-
. mi przeżyciami. Pielęgnowałam nie­
widomą przyjaciółkę, ·która odzy­
skała wzrok, wyszła za mąż i uro­
dziła dwoje dzieci. 
Byłam na weselu bez panny mło­

dej, bo uciekła. Jednak w rezulta­
cie przygoda pana młodego, dzię-1? 
mnie, skończyła się bardzo udanym 
małżeństwem, choć poprzedziła je 
cała gama złych t dobrych przeżyć. 

Po wojnie opiekowałam się kale­
ką kobietą. Była ona matką dwóch 
córek i syna. Została porzuccma 
przez. męża i cierpiała Wielką bie­
dę. Moi znajomi i przyjaciele bar-· 
dzo jej pomagali. J a wpadłam na 
pomysł. aby starsza córka napisała 
do oficera marym:frki amerykańskiej, 
który prosił o list w ciągu siedmiu 
dnL Oczywiście sama prowadziłam 
całą korespondencję. Z tego pomy­
słu wyszły dwa małżeństwa i dobro­
byt dla tych ludzi, jakiego nigdy 
nie mieli. Ale pim to nastąpiło, 
gmatwały się różne sprawy. Roz­
supływanie' tych niezwykłych węz.el­
ków uszczęśliwiało mnie, a przyjaźń 
ludzi, którym pomogłam, ti·wa do 
dzi.Ą. 

J . DF~SKA 
Kraków 

•• siew zdrowi~·· 
W warszawskiej ,,Akademii życia" 

wpadł rrii w ręce artykuł na temat 
łomżyńskie·go obozu •. polarity" 
(„Kontakty" nr 23/89). Przeczytałam 
jednym tchem - gratuluję red. _Ali. 
cji Niediwieckiel Zachęcam też do 
ponawiania problemu. Może nawet 
periodycznie. w form.ie stałeg-0 ką­
cika w .,Kontaktach". aby ludzi za­
intrygować, pobudiić, że można swo­
je kręte ścieżki prostować, a nie 
umacniać się w swojej niedąli. A tak 
wielu ludzi pozostaje w osamotnie­
niu w swoim cierpieniu. Ludzie po­
trzebują drugiego człowieka, aby się 
otworzyć, aby być wysłuchanym, 
wtedy jest lżej i życie nabiera bla­
sku. Upiorny · żywot w naszej rze­
czywistości prowadzi do rugowania 
najpiękniejszego uczucia - miłości, 
która jest potrzebą nie tylko ser­
ca, ale jest istotą naszego wnę't-r.za. 
Brak możliwości. a raczej lęk przed 
jej okazaniem czyni nas okaleczo­
nymi i zaskorupiałymi. Trżeba z u­
śmiechem i wtarą w człowieka iść 
na podbój świata . .'feśli choć jeden 
raz uda się wywołać uśmiech na 
twarz-y -c i erpi ącęgo człowieka. to jest 
to wielki sukces .. a nas ten fakt cie­
szy. To tyle t'1kich luźnych reflek­
sji w atmosf rze łomżyńsk iego wy­
ciszenia. za którym już trochę rt?-i 
tę skno. 

TO ł„ W MA.TYSIAK 
, WC\rszawa 
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Z PRZESZlOSCI 

URZĘDNIK 

. Z WYBORU. 
M iala Łomża znanych szeroko po­

za jej granicami obywateli, jed­
nakże .jak i gdzie indziej w więk­
szości zamieszkiwali ją ludzie prze­
ciętni, borykający się z własnymi 
klópotami, wnosząc zar azem i swój 
drobny wkład w rom.rój miasta. 

, Przyjrzyjmy się jednemu z .nich -
Antoniemu Chszczonowskiemu, u­
rzędnikowi wspinającemu się z mo­
zołem po kolejnych szczeblach ad­
ministracyjnej kariery. 
Urodził s.ię w r ... omzy w roku 1825. 

Tutaj spędzi ł dzieciństwo, uczęsz­
czał do . Gimnazjum, z tym miej.:. 
sce\U związął się na cale życie. 
Pragnąc poświęcić się karierze u­
rzędniczej 23 marca 1848 roku zło­
żył do Naczelnika Powiatu Lomżyń­
skiego poduriie o przyjęcie do pra­
cy w charakterze aplikanta. Do po­
dania dołączył deklarację, w której 
zobowiązał się do utrzymywania s ię, 
p rzez trzy lata. z wtasnycł) fundu­
szy „ bez żadnego wynagrodzenia ze 
strony rządu, tak pod .względem 
wsparcia jako też wyznaczonych 
diet". Po okresie wstępnym, gdy je­
go prowad~enle się i sumienność w 
pracy zdobyły uznanie przełożonych, 
Antoni Chszczonowski został mia­
nowany kancelistą w kancelarii Na­
czelnika Powiatu z uposażeniem 100 
rubli srebrnych rocznie. Pensja na 
początek 'raczej solidna, wraz z za­
łożen:em rodziny stała się niewy­
starczająca. 

Z Emilią Jedl ńską, córką ów­
czesnego burmistrza Lomży, związał 
się w 1852 roku. W trzy lata póź­
niej na świat przyszła córka Maria, 
w 1858 roku urodziła się Aleksan­
dra, a w 1862 r - syn Stanisław 
Ignacy. Skromna pensja urzędn ika 
w wysokości 150 rubli rocznie n ie 
wystarczała na utrzymanie rodziny. 
W prośbie do Naczelt:iika datowanej 
16 grudnia 1860 roku zrozpaczony 
Chszczonowski pisał: „smutne po­
lożenie moje z przyczyny zbyt 
szczuplej pobieranej p e"isyi z któ­
rej nie tyllco siebie i familii w y­
żywić nie mogę, ale nawet nq.jpier­
wszych potrź~b do życia zaspolwic 
nie podobna" . 

'W roku · 1861 Naczelnik podwyż­
szył Chszczonowskiemu pensję-do I95 
rubli. Od tego też roku zmi eni ają 
się losy urzędn i ka. Otrzymał awans 
na posadę arch iw isty ekspedytora 
powiatu łomżyńskiego z uposaże­
niem 250 rubli · roczni e, a w roku . · 
1869 osiągnął szczyt swojej kariery 
.:_ zostając Inspektorem miejskim z 
pensją 500 rubli . \Vieloletnia rzetel­
na służóa zaczęła przynos i ć swoje 
owoce: posypały się wyróżnien i a, 
nagrody... W tym jednak m .ejscu 
ślad się urywa. Jakie były dalsze · 
losy samego Chszczonowskiego J je­
go najbliższvch? Może .żyją jeszcze 

· potomkowie· tej rod ziny, lctórzy ze-I 
chcą napisać d alszy ciąg swo:ch lo-
s(iw ? · -

' -

tt:S""EK KOCOŃ 

w 'arkana filatelistyki wprowa­
dza LESZEK KOCOŃ. 

w tym roku mija 150 lat ~d wy­
konania pierwszej fotografu. · Jak 
dotąd rocznica ta została uwzględ­

niona w planach emisyjny~h Poczty 
Finlandii która wydała znaczek 
dziś rep;odukowany. Do wydania 
dwóch znaczków przymierza się na­
sza Poczta; powinny się . ukazać w 
tym kwartale, eweptualn1e w na-

MOJE HOBBY 
stępnym. Przeglądając katalog zna­
czków całego świata, nietrudno zau­
ważyć, że tematyka ta jest bardzo 
mało popularna. Jak dotychczas ~­
kazało si<: kilkanaście zaledwie 
znaczków, mniej więcej taka sama 
ilość kopert FDC i n~eokreślona 
ilość stempli. Nikt jak dotąd nie po­
kusił się o szczegółowe opracowa­
nie tego tematu, nie spotkałem się 
również z przypadkiem, by ktoś ten 
temat wystawiał. 

Jest więc szansa na opracowanie 
oryginalnego i unikatowego ekspo­
natu wystawowego, do czego zac{lę­
cam. Znam osobiście filatel~stę z 
Łomży który czyni w tym kierun­
ku · sta~ania i może już się pochw~­
lić znacznym materiałem. W dobie 
szerokiego wystawiennictwa znacz­
ków pocztowych, gdy coraz . trud­
niej 0 oryginalny temat, to ni': la~. 
da gratka. Dodatkowym . bodzcem 
niech będzie stosunkowo niska ~ena 
znaczków związanych z fotografią -
(jeszcze ni"e znalazł się nikt, ~to 
chciałby na tej tematyce ząrob1ć), 
jak również łatwość V: ich zdob;:­
ciu. Gorzej z kopertami FDC, a n~J-: 
gorzej ze stemplami. ~e trudnosc1 
nie powinny jednak zn1ech_ęcać, bo­
wiem późniejsza satysfakcJa i ~uk­
cesy na wystawach warte są kazde­
go wysiłku. Mielibyśmy· wszyscy o-
gromną satysfakcję, gdyby pukcesy 
te były udziałem filatelisty z nasze­
go grona. 

Reprod. BOLESLA w DEPTUŁA 
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Marne były perspektywy tegorqcz­
nej akcji letniej i · rzeczyw iście jest 
gorzej n: ż było doty~hczas, Wypo­
czynek raczej wiążs; s ię z wodą i 
lasem. Miasto ma w tym względzie 
o wiele mniej do zaoferowania. Nie­
mniej jednak Lomża gościć będzie 
w czasie wakacji ok. 1300 dzieci i 
młodzieży. Na kÓloniach zdrowot­
nych i wypoczynkowych, obozach, 
hufcach OHP wypoczywać będą 
młodzi ludzie między innymi z Bia­
łegostoku. Warszawy, a także goście 
z NRD i Tatarii. 

' dze oświatowe i zakłady pracy. Te 
ostatnie jednak, samorządne i sa­
mofinansujące się, niemal całkowi­
cie zamknęły dopływ środków W 
wielu przypadkach organizatorzy 
musieli zrezygnować z obozów czy 
kolonii, gdzie indziej ograniczono 
ilość uczestników. 

Wakacje jednak trwają. Dzieci 
nie muśzą wiedzi eć o kłopotach -
chcą mieć atrakcje. tnteresujących 
tras spacerowych w Lomży starczy 
na jakieś dwa dni. Kąpiele w Nar-

SŁODKIE %YCIE 

Chcialam wyjechać, ale w „Or­
bisie" przeprowadzali inwentaryza­
cję i nie moglam zamówić biletów. 

, . 
U siad lam więc . przy oknie . i otwo­
rzyłam oczu.. Krowy rozpoczęly 
wlaśnie drugi etap jedzenia, czyli 
przeżuwanie. Upalowano je przed 
moim blokiem, mam więc ścisły I 
kontakt z natur-ą, która rozwija mój 
zmysl powonieni.a, racząc natural­
nym i żyznym zapachem. WAKACJE W LOMZY Puszczone saniopa~ dzieci atal~u.jq 

Głównych organizatorów wakacji 
w mieście: TPD oraz Kuratorium 
Oświaty i Wychowania, nie ominę-
ły kłopoty finansowe. · 

Kontrowersyjny jest także roz­
dzi~d środków. Zbyt duże nakłady 
z ~unduszu oświaty przeznaczane ,są 
na wyjazdy za granicę. Bi orą w 
nich udział raczej qzieci z rodzin 
dobrze sytuowanych. Z kolei TPD. 
które pomaga ·przede wszystkim ro­
dzi nom ·uboższym, wielodzietnym i 
rozbitym, także boryka się z · klopo­
ta mi f inansowymi. 

W tym roku Towarzystwo zary­
zykowało wręcz ba nkructwo, p rze ­
znaczając część funduszu płac i 
środki na działalność b ~urową na 
nkc.ię letnią. Niemniej jednak trze­
ba było zrezygnować w ostatn'.ej 
chwili z kolonii zdrowot "..' j dla dzie­
ci z wadami zgryzu. 

Fundusze rozdzielane przez wła­
dze oświatowe dotychczas. pokrywa­
ły przynajmniej koszty wyżywienia. 
W ubiegłym roku koszty te. wyno­
siły 4.00 zł na osobę - dotacja !Zaś 
600 zł. Obecnie · stawka wynosi od 
800 d o 1200 zł (koto.nie e:drowotne). 
dotacja zaś tylko 350- 48'0 zł. Stił 
się chyba cud, skoro mimo wszy$t ~c 
dzie~i. na kolonie wyjeżdżają. 

PrzyjQto zasad ę, że wkłady rodzi­
ców n ie bęqą przskraczać sumy 24-
- 26 tys. zk t ych. Np. ZHP zb :era­
lo po 23 tys,; uprzedzając o możli­
wej dopłaci e. Resztę do P'' łnP.go 
k0s;~ht ( 55--60 tys. zł, z :'ł l~żn i~ fl':1 
org:1n,zzatora) powinny pokn·:ć wb-

• 

samotną jablonk(:. Dobrze, że n i e 
wi niosą wiele . zagrożeń (brudna wchodzą- na samotny dźwig„ który 
woda). Placówki kulturalne przed- na stale wrósl w krajobraz i ani 
stawiły swoje oferty wakcyjne, ale myśli się ruszyć. T_uż za huśtawka-
i tych nie jest za w iele. mi lderowcy zrobili sobie skrót i 

Najmniej kłopotów·spraw: ają ma- jeżdżą bez zakazu wyprzedzania. 
luchy z kolonii zdrówotnych. Przez Huśtające się maluchy muszą uwa-
prawie cały dzień uczestniczą w za- żać, żeby nie uszkodzić swych t-
jęciach ruchowych i korekcyjnych. mienników z Bielsko-Bialej. Pewne-
Raz w tygodniu odwiedzają basen, gb dnia po jednej stronie wykopano 
w ieczorami mają dyskoteki, G_zasem rów (po lomżyńsku ~ wądól). Prze-
projekcje wideo. 1azd zostal zablokowany. Ale od 

Mlodzi goście z dcmó'v dziecka Ta- czego pomyslowość Polaków! Jeden, 
tarii, zakwaterowani w Państwo- zobaczywszy przeszkodę, wrzucił 
wym Domu Dziecka im. Korczaka, wsteczny bieg i pognal pod bfok po 
są p6 rai: pj.erwszy w Polsce- i wszy- chodniku. Drugi zdolal wcisnąć sit: 
stko ich cieszy. Szczególnie kontak- w przestrzeń między §·mi etnikiem a 
ty z rówieśn ikami. Trwa 9inte!1syw- sadzonką klonu. Kl.on zadrżał, kolo 
na w zajemna nauka j zyka. M::iła zakręcilo się n ad wa_do1em, ale auto 
Nadia już dobrze mówi : ,.dzień do- przejechalo. 
bry" i „jedziemy". DJa Polaków zaś Zerlcam w stronę hali sportowej. 
p ::iwnym problemem jest używanie W planach na pewno jest, lecz czy 
przymiotnika „rosyjski". Szybko jed- w budowie - tego nie jestem pew-
nak ur.::zą się i tego. Tfa. ·Jak na razie żadnej budowy po-

Grupy młodzieży z większych mias t wyże; poziomu gruntu n i e widać. 
snują się smętn : e po Lomży, po- Po ćwiczeniu oczu i nosa, przysz-
mrukując z dezaprobatą: „Co za la kolej na uszy. A jakże. dzialajq 
dzlura!" - wspaniale! Pod balkonem skoivycze 

Odpoczynek w mieśc' e - nie jest ciężarna suka rasy wilczur, atako-
wymarzonym sposobem na lato. wana przez pięciu kandydatów na 
Lomża ma gdzie przyjąć gości, ale ojca psich sześcioraczTców. Wa"Tczą, 
raczej nie może na sv.rym teren ie szczerzą kly. W sam raz akompa 

. zapewnić wielu rozrywek. Najwięk- niament do dziennika telewfzy1ne-
sze nadzie)e na leżałoby wiązać z . go i przygód księżnicz~i Daisy. l\1i e 
przywróceniem · czystości rz~ce . Lom-1 mam n.ie przeciwko psom. '»?> rost 
żynskie ma do ~aoferowania jesz- przeciwnie - akceptttję ich ujada-
cze czystą wodą i powietrze: samo nie. T,ernze to niż hnm,.,n "rrr11.., ~ ,_ 
m iasto natomiast m'-tsi spełnić j - mnfki czlonk6w Towarzystwa Opł.e­
szcze wi"ele warunlc6w, aby stać się ~ ki nad Zwierzętami. 
atrakcyjniejsze (mg) .: - OSA 

~ s1erpn1u l9l0 r. 4 członKow iOn<żyń­
skiego Towarzystwa.wioślarskiego zapi­
sało się na wycie.:-z irę wodną do Augu­
.st:>wa . Oto f r a gment ich relacji: „Ok. 
3-ej po _potudntu, przepychają stę z tru­
dem środ t~atew, zbliżamy się ku for­
tecy Osowiec, prze jeżdżamy pod niewtel­
kim żelaznym m ostem '<olejowym . w 
tym miejscu zaczynamy jechać wolnte;, 
sqd zqc, :że wypadnie dopełnić fO TTn4l­
nośct mel.d.unkowych wobec w?a.dz fOT"­
tecznych S1Jost rze9amy nitd la.sem 0010-
mn~ ba.lcm ksztaltu oygara na ttnte 
zwot11a ptynqcy ku na.ni. jakby chelat 
przenilcnqć, co n.a .~ w te stro\ttJ 'lt>„o­
wactza 

W ~ lat późni J, zwycięskie woJska 
pruskie fotografo"'."·:ily slę na zburzonych 
baterlach rosyjskiej fortecy w Osowcu 
7 następującym komentarzem: .,Fort nr 
l ,- skutek naszyc_h f2-centymetrówek" 
Pr _ez.entowane tu zdjęcie zaczerpnąłem 7 
ksiązki pruskiej: „Das generalgouverne 
mr•nt Warschau. ", czyll .,wa'rsza~rskie 
"eneralne gubernatorstwo - 315 wiclo· 
1~" '-: z cza sów wo jny św!a toi.vej, 1918 r ·• 
(Zbiory T oVfarTystwa 1""aukowego im 
Wagów w Łomży). 

Tekst i rcpr~d. BOT,l<:Sl.A W il. 
DEPTlTŁY 
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:! UBRANIE DLA t A TUSIA 

I -CżuJę slę upokorzony. Cale ży-
cie pracowałem· uczci wie. · 

tlohdan W. zanim przeszedł na 
rentę p1erwszeJ grupy był cenionym 
specJalistą. - Prośzę nie pisać gdzie, 
l t.ak mowili, że nie umiem się ni­
czego dorobić - Tam, gdzie pra­
cował. można było pensję trakto-

. wac jako „dodatek" ... Towar był de­
ficytowy - znajomi błagali: „Boguś 
załatw•·. A on nie potrafił „załat­
wić" .. nawet 'ąenzyny (gdy była na 
kar~k1), cnociaż miał wóz do włas­
nej dyspozycj1. Była to konieczność. 
a nie wygoda - w1eczorami wracał 
z terenu i padał ze zmęczeńia. Kie­
..rował brygadą bez zastępcy, nie brał 
urlopów, bo kto dopilnuje? 

58 ~at: dwa wylewy, paraliż (­
Siedzę za kierownicą i naraz czu­
ję, że ręka mi drętwieje), dwa po­
byty w szpitalu i renta: 32 OOO zł. 
Zaczynał w latach pięćdziesi!łtycł?. 

Po maturze - nakaz pracy w szko­
le, w odległej wsi. Wyrwał się: wy­
uczył rzadkiego zawodu. Teraz koń­
czy swoją zawodową drogę. Ma 
troje dorosłych dzieci, także z .do­
brymi zawodami. Zonę pochował 5 
lat temu 
Tydzień temu syn się ożenił. · -

Synowa dobra i z mieszkaniem. A 
już myślałem, że będę musiał szu­
kać rnlejsea w domu sta rców . . „Co 
też tatuś", d zieci krzyczały na mnie. 
Pozostała ze mną jeszcze najmłod­
sza córka. 

- Wszystko było już przygotowane 
do weseliska, gdy okazało się, że 
Bohdan W nie ma porzqdnego u­
brania, butów. białej koszuli. l\Iówi, 
że całe życie przechodził w swetrach. 
Złożyli się. Ubrali ojca pięknie, gar­
nitur kupili w Warszawie za · 56 . 
tysięcy. Buty kosztowały 18 OOO. -
Tak w.ięc za prawie 40 la t pracy w 
PRL nie mogłem sobie kupić nawet 
ubr;:inia. ·Jestem dziadem. 

Raz w życiu poJec.hal z dziećm i 
na zakładowe wczasy. Już na t rze- -
ci · dzień odwołanó go telegramem . 
Zastępca „p.o." narozrabiał po pi ja­
nemu, odwieźli go na przymusowe 
leczenie. N o i nazbierało się tych 
urlopów z kilku lat vVypłacili i ek­
wiwalent. A on miał tylko jedno 
m.arzenie: \\:"łasny samochód. - Ta­
tuś jest nierealny~ Za uczciwą pen­
sję? - ś'mieje się syn. 

W trzypokojowym mieszkaniu me­
ble z czasów stalinowskich. Stoi 
czarno-biały: telewizor z migotliwyrn 
obrazem. -.• Ma 20 lat. Za co kupić 
nowy? - Kilka półek kiązek i dzie­
ła wszystkie Sienkiewicza na. osob­
nym _ miejscu. - Tam znajduję uko­
jenie 

Obiadów tu się nie gotuje. Córka 
je w stołówce, syn także. Bohdan 
\V. do śnfadania siada oko~o godżi­
ny 10.30 - do kolacji o 18.00 - Jem 
chleb z pomidorem. ogórkiem. Dużo 
palę , 

Ma pierwszą grupę. Krzyczą na 
niego, gdy chce coś kupić poza ko­
lejką. - A przecież mnie się nale­
ży - mówi tak. jakby to był ogro­
mny przywilej. 

Na wyciszających lekach nie po­
trafi się zbytnio- cieszyć, ani mart­
wić. Jeszcze niedawno marzył też o 
działce. Teraz nie marzy o niczym. 

Bardzo lubi czereśnie. - Kosztu ­
ją 1800 zł. Dla . kogo ·one są ? - I 
zaciąga się „diselkiem", chociaż mu 

nie wolno. 

ŻYĆ ZA 22 OOO ? 
. Tyle dostaje Maria B., robotnica 

z Łomży. I śmieje ·się. Trzydzieści 
trzy lat a przepracowała, przy taś­
mie. A dwa lata - „za kałużą". Więc 
nie boi się żadnych kryzysów, żad­
nych podwyżek. Mąż jeszcze pra­
cuje, a nawet gdyby nie pracował, 
wyżyliby bez kłopotów .- - Bo całe . 
życie pracowaliśmy na tę starość. 

,Mieszkanie w b,f>azeriach, dywa­
nach, lśniących meblach. Przed blo­
kiem superwóz. - Mamy już wszy­
stko. A te 22 OOO, ta akurat na ben­
zynę. - Jest i starannie prowadzo­
na działka pełna warzyw, porzeczek 
i jabłoni. - Nie liczymy, ile wy­
dajemy. - Właśnie spędzili dwa ty­
godnie nad morzem w luksusowych 
warunkach~ - Chyba coś się nam 
należy na staJ;'sze Iata, no ·nie? 

Troje dzieci- już na -swoim, też z 
samochodami, ·cłiociaż- jeszcze t a rn 
nie były. . 

Maria B. w ZUS-owskiej statysty­
ce figuruje w grupie najbiedniej-
szych.' 

Podobnie ja k Zofia .S., urzędnicz-
ka zupełnie samotna (także 22 OOO zl). 
- Do małżeństwa nie miałam po­
wołania. A z tej emerytury nie ży­
ję. Bo się nie da. - żyje z pracy 
·w biurze na pół etatu, a właściwie 

z drugiego "pół etatu": .jako po­
moc domowa. - Jedzenie main zn 
darmo. Ubr:anie na zimę też m am. 
Co więcej trze ba? · 

fviówl, że ma jeszcze szafę, radio, 
wykładzinę. Telewizję - obejrzy so­
bie tam; gdzie prat uje, lodów ka też· 
jej niepotrzebna. ' . . 

- Zdrowie dopisuje, inni są deż­
ko schorowani. Nie m a się czyn1 
przygnębiać. 

Co zatem rQbi z pien iędzmi? Cza­
sem coś sobie kupi, ale raczej od­
kłada. Jest bardzo O$Zczędna. · Nie 
mówi, czy odkłada złotówki jako 
złotówki, czy jako dolary. 

Sołtys jest też opiekunem społecz­
nym PKPS~ pokazuje wykaz emery­
tur kombatanckich z ubiegłego ro­
ku: .15 300, 13 100, 17 920. - ńo dn­
Tów miałem osiemdziesiąt osób.. I 
tylko dwie wielo-dzietne. 

yV czerwcu · zmarł mqż 86-letniej 
\Vi?d.Ysławy Kadłubqwskiej "(31 OOO 
renty). Mieszka w drewnianej cha­
cie. Dbają o nią śąsiedzi, opiekunka 
Janina Bielicka . . - Nie ·mogn na­
rze~ać. A i do kościoła zawio~ą. -
Syn dojeżdża z Ząmbrowa, dogląda 
matk~~ OpiekU:nka przynosi co trze­
bą. Chata poma lowana, czysta. - I 

_ tak się żyje. 

Ponad 40 proc. spoieczenstwu żyje poniżej socjalnegq n11111mum. 
Ogromny obszar ludzkiej -biedy., Pod koniec czerwca najwyż - ·! eme­
rytura wynosiła 120-1.._30 tys. zł, najniższa - · 22 OOO zł. W woie­
w.ództwie łomżyńskim w tym czasie było ok. 22 500 emerytów i r~n­
cistów z zakładów pracy, rzemiosła itd. oraz ok. 31 OOO z rolnictwa. 

W tym roku co miesiąc na państwowy garnuszek pr~echod2.i ok. 
730 osób - więcej niż w roku ubiegłym, dużo więcej rolników. 

Czy można wyżyć za 22 OOO złotych? Jak? I czy to życie w Łom-
żyt1skiem jest reprezentatywne dla Polski? · 

OSIEMDZłE~KĘC!U DO ttARÓW . 

To stało się, gdy dzieci a . było ich 
pięcioro; były jeszcze małe. Zboże 
zwoził, ona siedziała na wozie, nie­
spodziew~ny J!rzechyl, spa~ła, po'.. 
tłukła się boleśnie. Lekarze opatrzy­
li, ale zapomnieli prześwietlić potłll­
czoną nogę. Bolała bardzo. - Boli, 
musi boleć, przej dzie - pocieszali 
panią Zofię. Skoro tak, pracowała 
ciężko, utykając, zaciskając zęby. - . 
Ręcznie kosiliśmy, ja zbferaram, · sa­
dziłam ziemniaki. A z nogą coraz 
gorzej. - Wreszcie mąż zawiózł ją 
do prześwietlenia: pęknięta szyjka 
biodrowa. . 

- Wtedy rolnikom nie clawali 
rent. ,J na leczenie też już było. za 
późno. Nie pomogli najlepsi lekarze. 

O lasce, o kulach. a każdy krok 
jakby nóż się wbijał w ciało. Noga 
z każdym krokiem krótsza. · - Już 
dziesięć lat siedzę w fotelu. Nikt 
mnie we w si n ie widzi. Dzfeci do­
rosły, poszły w świąt. Renty nie da­
wali, bo była ziemia. 

Teraz razem z mężem, Zygmuntem 
Masnym, sołtysem w Pniewie, o­
trzymują rentę: ona 23 500, on 
27 500 zł. (- Mam dodatek komba­
tancki). On całe życie pracował spo­
łecznie, dostar Krzyż Kawalerski; 
teraz za ten Krzyż otrzyma jedno­
razowo 53 OOO zł („na wniosek zain­
teresowanego"; jak mI\ie poinformo­
wano w łomżyńskim · Inspektoracie 
ZUS). - Nie te pieniądze. są naj­
ważniejsze„ a zdrow1e. Pokulawiło 
się zdrowie. 

: Coraz mniejsze potrzeby, coraz 
;większe .poczucie własnej godności. 

Sama mieszka też Bolesława Za­
niewska (88 lat) - od ·czasów woj­
ny wdowa. Pochowała męża, tro~e 
dzieci, zos tała jedna córka. Teraz 
ń1ieszk~ w Wars?:awie (- Ale ma 
tam bardzo 'ciężko) . Ziemi było ma­
ło 44 ary. - Na zarobek chodziłam 

-do ludzi. Czterdzieści s.iedem lat 
bieduję. 

Nie ma radia, ani telęwizora (po­
dobnie jak pani Kadłubowska), sie­
dzi w czystej kuchni i· martwi się, 
żeby nie padało. Bo jaj{ pada, to 
zalewa drewno i węgiel w chlew i­
~u, potrzebna byłaby papa, deski 
na nowe okrycie dachu. Dostaje ok. 
33 tys. renty. Tym samym martwi 
się jej opiekunka, Kazimiera P a­
pież: - ·O papę my się już posta- · 
ramy. Dach położymy. Tylko skąd 
brać pienią dze? . 

Boleslawa Zaniewska ma lewą rę­
kę bezwladną. Żle stąpnęła, prze­
wróciła się na schodach. Złamanie, 
trzynaście . tygodni w gf p sie. A po­
tem w ylew, paraliż . - Glowę odra­
towali, · a ręka została. Już tak o-
sie'm lat. - · 

27 LAT W WĘGLU 

'~:Vesele będzie na 350 osób. Naj­
pierw tutaj w Pniew-ie, a _ potem w 
Drozdowie, wsi panny -młod·ej. Po-

· Czątek lipca: wszyscy żyją tym we­
~e1em. Teofil Schulz, emeryt, żeni 
swojego najmłodszego syna. Mówi, 
że wolałby mu dać te trzy miliony, 

niż takie weselisko wyprawiać. -
No, ale tradycj_a .:. 

Prawie trzydzieści lat pracował w 
kopalni. Tyle, że nie w J(olsce, a 
we Francji. Tam s ię też .· urodził . 
rodzice wyemigrownH z Po.lski przed 
\Ą.•ojną. żona pochodzi z Pniewa. tu - · 
taj cała jej rodiina. - Przyjeżdża ­
liśmy tu na wakacje, spodobało s ię .. 
\Ąrróciliśmy na stałe - Za swoją 
pracę, bardzo ciężką, dostaje · ponad 
200 OOO złotych miesięrz..,ie 

- Jestem stratny. _Dopiero teraz 
mają płacić 40 proc. w dewizach. 
A mieszkam w Polsce· dziewiąty rok. 

Spełniło · się- jego marzenie. Dorn 
wybudował, ale jaki! Na uboczu, na · 
wzgórzu, z pięknym tarasem. - obsa­
dzony kwlatami. Wygodny, lekki, 

- parterowy (- Tutaj wszyscy budu­
ją ciężko), z .safonem. z kominkiem, 
barkiem, sypialniami. łazienkami. ' 
Dwoje dzieci . zostało we Francji -
przyjeżdżają . do rodziców na waka­
cje, mają tu swoje pokoje. · 

- Trzy czwarte prac przy budo­
wie sam wykonałem. 

Bo wszystko potrafi zrobić; nie 
lubi . być bezczynnym. Teraz b~dzie 

. kończył dębowy stół - Jakże żyć 
bez roboty? 

Syn Christian zna biegle -cztery" 
język (angielski:, niemiecki, francus­
ki, rosy jski. nie licząc polskiego},­
koficzy technikum, będzie się uczyć 
da1cj. M:oże w SGPiS? 

Czy mają jakieś problemy? Tak, 
Wi'zędzie są kolejki i n ie mogą ku­
pić tego. co by chcieli: - A ,.Pe­
wex'' tylko dla bogaczy. We Fran cji 
b ~do w szystko. Ale takiego domu no, 
nie. nie mógłbym postawić . Za to 
co roku wyjeżdżaliśmy na wczasy, 
~dzie chcieliśmy. Pieniądze z ban ku , 
paszport w ciągu tygorin'"~L vV Pol sce 
::ini ra7.u 

Pan Tft'ofi l zwija skórę z ·dwóch 
cielaków. Porządn ie nasolił, a "teraz -norządnie zawiązuje ~ j ą sznurkiem. 
Poleży, odda do ga~bowania. po~ I 
kła dny w każdym . ruchu. - Pocho- · 
dzq z· Poznańskiego. - T e j rzetel­
nośc i w pracy ncryczy l też Christia­
na. - Nie mogę patrzeć , jak pra­
cu jq na praktykach - mówi Schulz 
jtin ior, ale to zupełnie inny tem at. 

\Vszyscy żyją weselem. 

Biały plot· okala uk wieco!1e be j­
ście. 

DOŻYĆ SETK!? 

Cieszą s ię . re11ciŚci i emeryci: w 
lipcu otrzym;łli dodatkowo -30 OOO zł. 
Jedni myślą, że . o tyle będzie teraz 
więcej, inni. że to jednorjlzowy dat 
paflstwa, a pesymiści węszą podstęp. 
Państwo ńiczego nie da rowuje, a 
zwłas~cza teraz. Dają. ale pewnie 
sobie odbiorą. - I znów uderzą. -
Jest w tym trÓchę rac ji, bo te 30 OOO 
.zostało wypłacone na pocze t na­
stępnej wypłaty .. Od lipca najniższe 
świadczenia maj ą wzrosnąć do 
40 ooo zł (co przy ciągłych podwyż­
kach wszystkiego jest kolejnym mi­
nimum). 

Rodwyższona zo·sta je także „wyce­
na.'..' ~udzkiego zdrowia. Jeden pro- · 
cent ubytku - 19 OOO zł (dotąd 

· 10 OóO zł). Od przyszłego ~eku . 
wchodzi też w życie ustawa 0 ob­
niżonym wieku emerytalnym rolni­
ków: 60 lat dla . mężczyzn. 55 lat dla 
kobiet. Ale nie ma się co cieszyć. 
Swladczenia · będą · także proipOlrcjo­
nalnie niższe. 

Ten, kto dożył stu lat (a. są ta­
kie osoby w Łomżyń_skiem), otrzy­
muje 54 OOO zł d_odatkowo _do renty 

1 czy emerytury. 540 zł ża rok życia . 
Na tyle wycenia je pańsfwo w stu­
letnim wymiarze. Za to można ku­
pić .w lipcu 

0

1989 . Pół kilograma po­
midorów. A . odkładając przez rok -
może tele-\\:izor. Tyle. że .te1ewlzorów 
nie ma. 
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Błysk złota zw abH nas na kraniec 
województwa. Trudno jest znaleźć ' 
malq wioskę Roszki Sączki leżącą 
w gminie Sokoły _· Wszystki egą ~ go­
spodarstw. Ze żwirowej drogi widać 
okazałe domostwo sołtysa i w od­
dali jeszcze jeden efektowny dom, 
ale najsłynniejszy -w tej chwili bu­
dynek to owczarn ia Włodzimierza 
Dworakowskiego. Na ścianie od po­
dw órka błyszczy tabliczka z napi­
sem: „Zło ta Wiecha -1988" . 

długoletni hodowca. Cztery , lata te- . 
;nu postanowił Włodzimierz Dwora~ 
lrnwski zrobić następny krok. Uzy­
skał 1,5 miliona kredytu i rozpoczął 
walkę. Tak, momentami była to wal- · 
ka. Choćby o eternit. 

- Ciągle go brakowało. W 1985 ro­
ku uzyskałem tytUł mistrza woje­
wództwa w produkcji zwierzęcej. 

Lap, gdzie zaopatrzenie jest o wiele 
lepsze. 

Decyzja pana Włodzimierza oka­
·zała się szczęśliwa. Gospodarstwo. 
kwitło, życie ro?zinne też. 

- żona powiedziała sześć lat te­
mu. · że za farmera owiec wyjdzie, 
ale z krowami nie chce mieć nic 
wspólnego. · Wszyscy obiecali mi pomoc, a napo­

tykałem na same · trudności . Potrze­
ba bylo 900' sztuk · ęternitu. W listo. 

Pani Maria dodaje: - Żebym wie­
działa, że ty]ko owce będą ważne-

I 

Rozstrzygnięta zostala 24 edycja 
konkursu „Złota Wi.ech'a", Patronują 

I temu współzawodnictwu ro.in.: Mi­
nisterstwó Rolnictwa, Leśnictwa l 
GoS;podarki żywnościowej , PZU i re­
dakcja „~hłopski ej .Drogi". Nag!ody 
przyznawane są w kilku kategoriach: 
budynków inwentarskich nowych i 
zmodernizowanych budynków mie­
szkalnych, całych ·wsi, ostatnio tak­
że z·abudowań związanych z gospo­
darką .leśną. Bierze się pod uwagę 
n ie tylko walory architektoniczne, 
ale przede wszystkim funkcjonal­
ność, dlatego też budynki oceniane 
są nie od razu po wybudowaniu, 
lecz po pewnym okresie eksploata­
cji. W tym roku w finale w Koni­
nie najwyższe laury - „Złote„ Wie­
chy" otrzymały dwie chlewnie i 
dwie owczarnie. Jedną z nich .był 
budynel~ we wsi Roszki Sączki. 

Rolnict vvo to nie sport 
. ·wy~zynowy, 

' mówi Włodzimi erz Dwo11akowski. 
Ciesży się ze zwycięstwa w kraju, 
był zaszokowany już zwycięstwem 
w województwie. Zaskoczyła go .rów­
rueż wysokość nagród. Otóż oprócz 
chwały otrzymał... 75 tysięcy złotych, 
co pewnie pokryło koszty wyjazdu 
do Konina. To rzeczywiście nie jest 

· sport _wyczynowy ani nawet tele­
turniej. Z uśmiechem wspomina 
mistrz Polski jak myślał, że takie 
zwycięstwo moż-e" oznacza przydział 
jakiejś maszyny. 

Dumnie _ óprowadza po nagrodzo­
nej owczarni. Z zewnątrz budynek 
n ie wyróżnia się niczym. szczegól­
nym. Nietypowe są. może tylko . cy­
lindry wentylatorQW na dachu. Jest 
poza tym szerszy niż przeciętnie -
ma 14 metrów, da je to dodatkową 
przestrzeń zwierzętom, co oznacza 
m.in. lepsze warunki higieniczne. 
Wnętrze rozwiazane jest w sposób 

· perfekcyjny. Duże zagrody z mo­
żliwością dowolnego dzielen!a ich 
według pot.rzeb, magazynek paszo• 
wy, dyżurka na czas ·wykotów owiec 
i absolutna nowość - wewnętrzny 
silos. Powiększył koszty, ale znako­
micłe usprawnia pracę. P od dachem 
miejsce na · siano, kilka okienek do 
podawania go za pomocą dmucha­
wy. Jedno na wypadek !'.}e'szczu pod 
przykryc~ęm. Na zewnątrz silos o­
słonięty wiatą i mały wyb.ieg dla 
owi-ee na · z: mę. Niski dach nie prze­
szkadza dobremu naslonecznieniu 
wnętrza. System · ~entylacyjny, o­
~wie_tleniowy, spe_cjalne żłoby, row­
kl OdP.ływowe: (nieznaczny spadek · 
terenu powodówałby podmywanie i 
zbyt dużą wilgotnoś~ wnętrz) l wie- · 
le innych· usprawnień. Dzieło panów 
Włodzim:erzów - Czajkowskiego z 
Zakładu Usług Projektowych w Wy- · 
sokiem Mazowieckiem i Dworakow­
skiego, pomysłodawcy niektórych 

- rozwiązat1 - .wydaje się być dosko-
nałe; -
Żródet sukcesu można szukać 10 

lat temu. k~edy zapadła d-ecyzja ho- · 
dowania owiec. Doradził to sąsiad, 

,.. 
„ZŁOTA WIECHA" W ŁOMŻV"'SKIEM 

SCEPTYCYZMEM . . 

DOP A IONA ' 

padzie zaplacilem za 600, przyszła 
zim a, a dachu ni śladu. To była 
straszna. walka, ale ni~ uległem. Ze 
140 ·jagniąt padło tylko 6. Z wiosną 
powie<;l.ziano mi, że aby · otrzymać 
pozostałe 300 sztuk, muszę dopłacić 
do tych 600, bo zdążyła wzrosnąć 
cena. Zapłaciłem. 

Cement zdobywał w Chełmie, - wie­
le innych materiałów w sąsiednich 
Lapach. W Sokołach nie znalazł po­
mocy. Naczelnik do tej pory nie po­
gratulował sukcesu · r adnemu swojej 
gminy. 

\Vreszcie pan Włodzimierz „od­
dycha" po ciężkiej pracy. Jak mówi 
z lekką auto: ronią : - W rolnictwie 

nic h·zehą być 0B:n7,,ymen1, 
' . 

wy~tar.czy mieć głowę.' -~ Rzeczy­
wiście nie ma postawy Herkqlesa. W 
wieku 32 lat dorobił się już siwych 
wlosó:.v na skroniach. Tego, że nie 
musi być olbrzymem, nauczył się od 
matln . Ojciec zmarł w 1966 roku, 
Włodzirp.ierz miał wtedy 10 lat, bra­
cia byli jeszcze mlod i. Matka Ire­
na . n ie wyszła za mąż. Sama pro­
wadziła gospodarstwo. 

- Marzyłam tylko, · żeby móc cho­
dzić w sultience. 

Stra~lla· · · sporo zdrowia pracując 
jak mężczyzna.-

Smi erć ojca zadecydowała o los!e 
najstarszego syna. Musiał przejąć 
gospodarowę...ni e . . Gdyby nie to. byl-_ 
by może .inżynierem, a iatt· skończył 
zasadniczą szkołę rolniczą, potem 
technikum w Krzyżewie. 
Już ojciec próbował ukierunko­

\yać hodowlę. Zajmował się i kura· 
m i, i tucznikami, i bydłem. Syn po­
stawił na owoce. 

Od 10 lat wszystko jest ·temu pod­
porządkowane. Obok owczarni stoi 
ogromna stodoła. Zgromadzon_e są 
wszystkie prawie maszyny z nowiut­
k im kombajnem na czele. Osiemnaś­
cie i pół hektara służy wyłącznie 
hodowli. Włodzimierz Dworakowski 
gospodaruje bardzo intensywnie. „O­
swoił" sobie chemię, która służy mu 
bez kaprysów. Szkoda tylko, że Lom­
b tak słabo ·dba o jedną ze swych 

, najlepsz).ch gmin. W Sokołach - rol­
nicy n ie mogą kupić prawie nłc ze 
środków do produkcji. Je~dżą . do 

Ja chcialabym -' pralkę automatycz­
ną, zamrażarkę, kolorowy telewizor, 
a on ~ie tylko budynki i maszyny. 

·Mówi tak, ale · widać, że .jest z 
tl)ęża dumna. ' · . . .. 

ttealizacja marzeń pani Marii mo­
że się troch~ odwlec. Podobnie jak 
budowa nowego -domu. Na razie · 
państwu Dworakowskim wystarczyć 

.musi drewniak z centralnym ogrze­
\vani~m i biefącą -wodą. 

Wszystkie problemy rolnic~a d~­
tyczą także hodowli owiec. Laureat 
na razie prosperuje, poniewat ma 
stado. hodowlane. Sprzedaje gł6wnie 
jagnięta·. które za pośre'dnictwem 
„Animexu"· trafiają do Włoch Fran­
cji l RFN. W Polsce jedynyini na­
bywcami mięsa czy wn trznoścł o­
kazali się być hodowcy Us6-W. 
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Pracownica wiceprezydenta 
Łomży, Jerzego Deca, nie ukry­
wała radości: przybył nowy lo­
kal na Turlejskiego. Dwa -pokoje, 
kuchnia, łazienka, woda! 

Teg.o dnia, w środę r ano, · w blu­
ku- przy ul Tu.rlęjskiego powiesił 
się młody samotny _mężczyzna. Dwa 
dni wcześniej, w poniedziałek, w 
ten sam sposób rozstał się z iy 
ciem inny człowiek. Równiei samot­
ny. Urząd Miasta musiał go wpraw­
dzie pochować na własny koszt, być 
może z tym na Turlejskiego będzie 
tak samo, ale dwa mieszkania w sy­
tuacji, w · jakiej znalazło się miasto, 
to nie w kij dmuchał. Nie chodzi 
nawet o przygniatającą statystykę: 
w Urzędzie spoczywa około 700 po­
dań z prośbą .o kawałek dachu; 130 
rodzin „wisi" na listach przydziało­
wych nie zrealizowanych w latach 
1984-88; na wykwaterowanie z po­
wodu konieczności przeprowadzenia 
remontu czeka 30 rodzin - a mia­
stu przybywa przeciętnie 20 lokali 
rocznie. Te cyfry, niezmienne od 
lat, oswojone, stały się już nienor­
malną normą, którą potężnie 
wstrząsnął na początku czerwca do­
piero pożar kamienicy przy - ul. . 
Sienkiewicza 10. · Bo oto nagle, w 
jednej chwili, około stu 'ludzi pozo­
stało bez dachu nad głową! W tej 
~ytuacji zupełnie- nieprzydatne oka­
zały się sprawdzone urzędnicze for­
mułki: „z powodu trudności obiek­
tywnych" lub: „sprawa Ob. rozpa­
trzona zostanie w terminie póź­
niej§i:ym" czy też: „na pomoc tutej­
szego Urzędu, ze wz.ględu na obo­
w!ązu)ące przepisy, prosimy nie li­
czyć". Pogorzelców i i~h miepie 
trzeba było umieścić gdzieś natych­
miast! 

Jeszcze w sobotę, 9 czerwca, 16 
· rodzin znalazło się w „zasobach 
komunalnych". Brzmi to dumnie, 
ale prezydent Dec sam przyznaje, 
że trudno je nazwać mieszkaniami. 
Są to „Mkale zastępcze", w więk­
szości przystosowane suszarnie lub 
pralnie albo pomieszczenia, z któ­
rych wcz.eśniej wykwaterowano lo­
katorów, gdyż od dawna należał im 
si~ remont. Kilka dni poźniej 7 ro­
dzin otrzymało klucze- do'' mieszkań 
w bloku: 2 były członkami spół­
dzielni, 5 zasiedlił<;> miejsltie emki, 
prze?:naczone dla specjalistów. Mie­
siąc po· pożarze w wypalonej kamie­
nicy mieszka nadal 7 rodzin (według 
mieszkańc<?w · - 10). Bez. wody, 
światła, w wilgoci utrzymującej się 
po akcji strażaków. 

Owszem, większość otrzymała ja­
kąś propozycję: J anina Mierzeje- . 
wska poddasze na 22 Lipca, Powi­
chrowscy klitkę na Wiejskiej, potem 
na Spokojnej, Władysława Szym­
borska 6 piętro na ul. Mickiewicza. 
I tak dalej ; - mówią, że nie ma o 
czym gadać Bo J anina Mierzeje­
wska ma 73 lata, więc pyta, czy 
poddasze jest na jej nogi, co bę­
dzie zfmą, kto przyniesie jej wę­
gla? 
Władysława Szymborska, .lat 77, 

ma wobec 6 piętra pytania podobne 
lub płacz: powiedziano mi, że nie . 
oędę mieszkać sama, ale z kimś ob­
cym. 

Powichrowscy także obejrzeli 
„propozycje" i doszli dq wnios'­
ku: wilgo.ci i szczurów mają pod 
dostatkiem tu, datego nie wi­
dzq potrzeby, by zamieniać ka­
tar na inną, za przeproszeniem, 
cholerę. Zwłaszcza, że zgodnie z 
poleceniem UM ~płacili pe1ny 
wkład do spółdzielni mieszka­
niowej. 

na wieś. Dlatego zapożyczyla siG u 
· ludzi, uzbierała 312 tysięcy i wpla.: 
ciła na kawalerkQ. Teraz czeka i 
spłaca· dlug•L Z czeGo? Z 33 5-1 0 zło­
tych renty. Za co żyje? Recepta jest 
jedna: tak 'trzeba tłu c łbem, żeby 
na.tłuc. 

J ózef Czajkow ki i Szymbor cy fz 
Władysla.wą Szymborską przypadko­
wa zbieżność nazwisk) mieli to 
szczęście, ie zajmują ·· oficyny w 
podwórku,. WiGC bezpo3rcdnio skut-·• 

Dlatego Szymborska . siedz-i na 
Sienkiewicza przeważnie w kuchni, 
gdyż ocenia, że szybciej runąć mo­
że sufit w pokoju, na który:m leżą 
już szczątki dachu i sufitu· trzecie- _ 
go piętra. 

Powichrowski wyciął dziurę w po­
dłodze , gdyż w czasie ostatriiej ule-· 
wy nie nadążył ze zbieraniem 
wody. 

Janina łagielska przeprowadziła 
się do byłego męża, choć ten sobie 
nie życzy i zapowiada, że wyrzuci 
na zbitą twarz. 
Vłładysława Buczkowska krąży 

między Sienkiewicza a Waryńskie­
go, gdyż zakotwiczyła u brata. Brat 
posiada 2 pokoiki, w l{tórych miesz­
ka z żoną, córką, zięciem i wnuka­
mi. Buczkowska mia a tę · odrobinę 
szczęśc'" . że zięć brata akurat wy­
jechał i się trochę rozkurczyło, ale 
przecież niebawem wróci. Owszem, 
miała propozycję przeprowadzki do 
Drozdowa, ale gdzie jej, łomżynfan­
ce, wyprowadzać. się na stare lata 

ków , pożaru nie odczuli. Ale wyp;ro­
wadzić się muszą również. Szym­
borska jest. · szczęśliwa: u odziłam 
się w suterenie na Polnej w n9CY 
ślimaki po mordzie chodziły. Tu. na 
Sienkiewicza. przyszłam w 1955 _Tak. 
tak trzydzieści cztery lata miesz­
kam na d : szambem! śmieją się, że 
jestem ·kocia matka, bo chowam .~ 
kotów, ale gdyby nie - one, szczury 
zeżarłyby nas w biały dziefi. 

.. 

Szymborscy na ewidentne byle co 
już nie pójdą. Chcą ten rok, dwa 
lub ' pięć, czy ile tam jeszcze w nie­
bie zapisali, parnie zkać po ludzku. 
Tak jak mógł żyć Czajkowski. Ma 
23 400 renty , na pól etatu dorabia 
jako dozorća , więc szarpn~1ł się, zało­
ży ł . wodę w kuchni, zbudował la­
zien k G. •.vsfav,cil wann . zainstalował 
bojler. Nie zdążył wszy. tkiego wy­
kof1c::yć i bQ Jzie musiał' się wypro­
wadzić. 

l<ażdy z pog rzelców otrzymał 
44 O O złotych zapomogi z UM, a 
ci, k .órzy nie zdążyli niczego wy­
nieść, również ubroniri z ~KPS. 
AIG! co t jest? 

. Dlatego większość z zazdrością 
w spomina $ widerskich Nie zgodzili 
się z 4 dzieci ha klitkę na 22 L ip­
ca i prezydent zakwaterował. ich w 

hoteliku „Stąrtu". Łomżyńskie Za­
kłady Przemysłu Bawełnia~ego „Na­
rew", w których pracuje Swiderski, 
natych1niast udzieliły mu 400 tysię­
cy pożyczki mieszkaniowej i pół mi­
liona bezzwrotnej zapomogi na me­
ble. Pożycz~ę i własne 40.0 tysięcy 
Swid_erscy wpłacili na M-4 i m-ają 
największe szanse, by mieszkanie o­
trzymać w pierwszej kolejności, gdyż 
pobyt w hotelu kosztuje miasto 16 
tysięcy złotych za dQbę. Krystyna 

Swide~ka mow 1: moglo nie kosz­
lować, wyniosłabym s ię z dziećmi 
na wieś, mąż _ gdzieś by się przepa­
łętał, ale pod warunkiem, że Urząd 
na piśmie zagwarantuje mi, iż od 
września otrzymam mieszkanie. Nie­
stety, prezydent pisać nie chciał, 
więc niech płaci. Prezydent Dec py­
ta: jak mogłem g.warantować coś, 

- co nie zależy ode mnie. Zgodnie z 
planem blok ma być oddany do u­
żytku we wrześniu, ale kto mi za­
gwarantu je, że będzie zgod~ie z 
pl.anem? 

, 

Zupełnie inne rozmowy toczą · się 
na ławce w podwórku Sienkie\vicza 
10: ciekawe, czy ten kawałek d·a­
chu z wi~szącą rynną . pierdyknie ko­
goś w głowę, czy nie? A może 
wcześniej runie sufit u Szymbor­
skiej? Ale kogQ· to obchodzi? Niko­
go! Bo co w Urzędzie uslyszala 
Szymborska? Niech pani idzie do 
b [skupa. A Powichrowska? Zacho­
wuje się pan~ jak niemowlak. A 
Piotrowstrn? Tu riie jarmark, proszę 
się nie targować tylko wyjść! Pio­
trowski nie może zresztą zrozumieć 
decyzji, którą miasto przysporzyło 
sobie ty lko kłopotu : żyje w kohku­
binacie , żona od 8 lat czeka na M-4. 
Otrzyn1ala M-3. · gdyż on nie został 
uwzględniony jako ~:złonek rodziny. 
W tej sytuacji zamiast -jednej em­
ki więcej Urząd będzie musiał dać 
jeszcze jedno sal]lodzielne miesz­
kanie. Tylko kiedy? Ch.,9dzą dQ pr:e­
zyden ta -codziennie i codziennie sły­
szą : nie mam! Dlatego starają się 
wy·patrzeć pustostany, a o lokalu 
„pod wisielcem". jak w lot ochrzci­
li mieszkań ie na ul Turlejskiego, 
zameldow~li . prezydentowi już o 
wpół óo ósmej rano. Ciekawe, ko­
m·u się do~tan~,,,.-> 

. . 
Po wysłuchaniu informacji swej 

pracownicy prezy,dcnt Dec rzeczy­
wiście polecił: zatrzymać dla Sien­
kiewicza . j · choć uważa, że raczej 
jest cierpliwy p.r;zyznaje, że cza­
=ierrl nerwy mogą ponieść, zwłaszcza 
że ludzie też nie zawsze rozmawia­
ją z ńim językiem anielskim. W 1 
każdym, razie bywa, że po dziesią­
te j nie bardzo wie. jaki to 'dzień. 

~ 

Pożar, nie ukrywa, w całej oka­
załości odsłonił nędzę mieszkaniową 
L9mży. ·Aby doprowadzić qo sytua­

. cj i, by wszystkie m ieszkan iowe pro­
b emy mogły· być rozpatrywane na 
bieżąćo , miasto musiałoby ich mieć 

. . 300-400 Tymczaserr. w pierwszym 
pó łroczu w Łomży . wybudowanych 
zo'>tało , ł ącznie z zakładowymi. 166 
mieszkań Dziesięć z nich. dzięki . 
zrozum;eniu trudne j ytuacji miasta 
przez SM „Perspe}s:tywa" i ŁSM, 
orzydzie 1 onych zo c::t~n ie po gorze kom, 
którzy wnieśli pełne wkłady. 

Kamienica przy ul. Sienkiewi­
cza 1 O, zabytkowa i hi torycżna, 
.orldcma zostanie do remontu. 
Szkoda, że co najmniej 20 l ał za 
późno. 
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SZY ZE STR. 1 

kC okupacja niemiec­
f' entowiczowie tr.a-
1 Szeregó.w. Szesna­
s_'Zatrudnił się na po­
c~legr,amy, w zamian 

ron iące przed wy-_ 
w • Mógłby spoIFojn~e ~ 
d \V@jny, gdyby me · 
za: shbotaż" na ·wła-s " I • 

n~ał doręczame co p· • -
sz. 
zty obnosił si~ do­

tą eprzejednaną hte~­
Sk zie anie przemówił 
na czy, ną: - Uciek~j, 
c cy pytali o ciebie. 

'aj 1944 r. Szwa~ron 
? tacj onowal w qla­
Ją ·5 • Poszli z bra­
t · ok " dumnie obno-­
si.1 ryj ki karabiz:i. K~­
n Na młodszy l · naJ­
d l d ostatniej, spie-
s 

acji „Ostra Brama" 
os n. „vVilka". Parad­
ni oć po ciemku, 
P przez Kolonię Wi­
le'łli iVilno od cmen­
t po potyczce wyco­
f Wołkorabiszek. Do- · 
w óbąwalo pertrakto­
W jąc i Rosjanami: 
Pfjręcil i się radzieccy 
o iko i. Równocześ­
n· ieśc i o p :erwszych 
a 

cz ·ci owo wykonał 
ro ncentracji w Pusz-, 
c 

· mo :e - ROWiedzial 
- o domu. 

towiczowie inaczej 
.e powrót. 'Nie byl~ 

f· i i watujących tłu­
m ą Kolonią · Wileń­
s ocw cysterna. Krę­
ci! czi rwonoarmista ·z 

coś ż daleka, wo­
łal~ . Gustaw pi:óbował 
w~narki odbezpieczyć 
ni •• 

/ 
ę · zagrzała - tłu-
- Gdzie tu woda1 

lileń Jtiej urzędowa­
ło . meżliwość wyboru 
-ona albo Sybir. Ro­
b· ek. Szczupły i nie­
' ląd l na ,,białopol­
s '' Gustaw postarał 
si papiery. Niektórzy 
s opieni w obławach, 

' puszczański ch · 
o,ennych rojstach. To 
t cki 
ert zdecydowali się 

ru; olsk1. Wyruszyłi w 
lu. Matka wytrzyma­
ła lata. P otem i .ona 

• 
* 
epizodę,m ; przy 

ssie. Mała ma tura w 
· Jana Zamojskiego, 
t lane. Trzy lata bez 
dft, tułania się od in-
t natu. Do dŻiś pozo- · 
s do krupniku, żelaz­
Il'zes ych stołówek. 

'tuqia na KUL-u, 
ię z Lublinem. On 

?dal egzamin n a ar-
61-ite _bn ice Warszaw-

I 

wznoszonego właśnie Pałacu 1m. 
Józefa Stalina. Afera więc, bez wą­
tpienia, polityczna: · , 
Politechnikę skończył w 1953 ro- · 

ku; · Dyplom dos~al mimo ' zaległego 
egzaminu z marksizmu-l~n.~ni~mu. 
Pracował w „Miastoprojekcie Sród­
mieśctl.e, potem przeniósł się do .Ko­
m itetu do spraw Urbanistyki i Ar­
chitektury. Przez dziesięć · miesięcy 
zdążył wypisać trzy papierki. 

- Jeśli nie dostanę konkretnego 
zaj~ia - nie wytrz.ymał - nie bę-
(ię w ogóle przychodził:· . 

Przed wyjazdem na wyciećzkę do 
Belgii kluczyki od używanego opla 
odd· l bratu. · Matce obięcal: „Może 
kiedyś wrócę ... " 

- Tu już nie widziałem dla sie­
bie miejsca . . Miałem Ćlość c?dziei:-­
nych ?bsurdów, męczyło poczucie 
marnowanego czasu. 

Pracował już prawie dwa miesią­
ce. Ręce stwardniały, przywykly do 

• 

stację obsługi samochodów dla „Peu-
t " . go a • - . . 
„Przyjeżdżaj, jest praca" - napJ~ 

sał .znaj-omy z Pa.ryża. Nie zwlekaJ 
ani minuty. Ze ·zmiennym szczęś­
ciem podejmował kolejne posady. 

- Chyba dopiero wtedy poczułem 
sens pracy - twier.dzi:. - Żyłem 
tym, co robię. InaczeJ niz w Po~sce. 
Tam czekałem, żeby zamknąć 'biuro 
l iść do domu 

w Paryżu szlo doskonale. W 1970 
r. Klementowicz zaczął pracować 
na własny ra.chunek. Otworzył _wla­
sną pracowruę, przyjął ~uże zlece­
nie od magistratu Messn1l este De­
nis, miasteczka sąsiadującego z W~r­
salem Przęszło pięćset domków 3-e­
dnorodzinnych. rozbudo~a szkoty, 
żłobek, przystań, stadion, 

Mniej więcej w tym s~mym ~z~­
sie wybrał się do Polski. P.rzyJez­
dżal po czternastu latach nieo~ec­
ności, na francuskim paszporcie 
Wytrzymał dwa tygodnie. Zn~w 

wchłonął gó Paryż. Projektował wil~ 
le, restauracje, hotel. Nie narzekał 
na brak ·tfrzyjaci6L"Bywal w skr.om-

Obłożył się fachową literat~r~, nie 
tylko polskojęzyc~ną, parę m.aszyn -
kupił na Zachodzie, . do Darur wy­
brał się z kamerą, zeby podgląd~~ 
tamteJszych farmerów. Postanow1h 
hodować krowy. Natychmiast przy­
szły kłćipoty. Z podręcznikó:V. na­
wet najlepszych, nie udało się opa­
nować techniki dojen ·a 

Prawda. że zadawał szyku, gdy 
mercedesem zawoził mleko do zlew­
ni. Gorzej. kiedy bezsilnie stał kil­
ka godzin nad pełnymi bańkami. bo 
albo zlewniarz zapił, albo zabrakło 
wolnych .zbiorników. a~bo znalazła 
się inna, .• obiektywna" przyczyna. 

Opóźniała się budow·a nowego do­
mu· Bank odm6wil kredytów . .• Nie 
roR:.ują . szans" - oceniono . Kl~me~­
towiczów. Miejscowi chłop: . zy~zl~­
wi z początku teraz. przyglądali. się 
Im ze złośliwym zainteresowa-?1em. 
Pakują już .,Francuzy" ma~atki . ~zy 
też wytrzymają jeszcze kilka mie­
sięcy? 

Uganianie s ię za krowimi ?gona­
mi zajmowało czas od świtu do 

I 
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szorstkiego gt'anitu. F lamandzcy ka­
mienJarze klepa1i go po plecach. -
Równy z ciebie chłop! . 

Kilka dni później otrzymał pole"' 
cente. Niezwłocznie musi pojechać 
do Antwerpii. Zgłosi · się' w pracow­
ni architekta van Steinena. Na egza-
min. . 

Stało się to o co ' wcale nie za- · 
biegał. Przed · Bożym Narodzeniem, 
w - trzy mies1ące od ucieczki" z Pol­
ski, dostał · posadę kreślarza u van 
Steinena Szybko odb ił się od dna. 
Pieniędzy wystarczyło na używane­
go forda. zwiedził Belgię i Holan­
dię, zafundował sobie wyprawę do 
Francji. - . 
· Po drodze zdążył zalic-zyć Bruk- · 
selę. W pracowni Lipskiego, Żyda z 
Polski, samodzielnie zapr_oj ektował 

.. 

-· 

nych mieszkaniach i w eleganckich 
palacykacł) 

List z kraju wytrącił go z ustalo­
nego rytmu. Brat pisał, ~e mat~a 
poważnie chora. Wtedy, niespodzie­
wanie dla siebie, zaczął myśleć o 
powrocie. A może decyzja dojrze­
wała już wcześniej, tylko nie chciat 
przyznawać się do niej głośno? 
Przecież lubił opowjadać francus­
kim przyjaciołom, .że gdy ·znuży go 
widok wieży Eiffla, pojedzie do Pol­
ski ł osiądzie gdzieś na wsi. Zacz­
nie uprawiać ziemię, hodować kro­
wy. 

Traktowano te plany jako niezły 
żart, słowną grę . urózmai caj ącą to­
warzyskie spotkanie. 

- Dlaczego krowy? - pytali po­
ważnie. - Może lepiej świnie albo 
indyki"? 

- ~rowy widĘić z daleka - od­
powiadał tym samym topem. - Na­
wet zza szy by samochodu. 

Na wszelki wypadek -zli:kwidowal 
jedynie część swych ·francuskich in­
teresów . . Kont bankowych nie ru­
szał. To była klapa bezpieczeństwa 
na przyszłość. Mam francuski pa­
szport, pocieszał się, w każdej chwi­
li mogę ·znów być w Paryżu. Tylko 
samochód zamienił na inny. Naj­
nowszy model alfa-romeo n ie nada­
wał się na polskie drogi. Kupił 
mercedesa. Słyszał, że niemieccy 

- bauerzy een!ą sobie tę markę. 

Wysokie· -i niebieskie niebo nad 
Francją. Pocztówkowy lazur nad 
Sardynią, . ostry jak brzytwa w Pi­
renejach. Ladne, ale obce. Błękit 
nad Wilenką był ~amglony, trochę 
mętny i nie _ najczystszy, lecz swoj-
ski. Tak jak tutaj , 

- · Bliżej Wilna · już n ie moglem 
- uzasadnia swói wybór 

Sa_nkury. Kiiometr do· granicy, 
cztery do sklepu. telefonu i szkoły, 
czternaście do gminnegó Puńska, 
tyle samo - do Sejn . Kto mógł. 
dawno stąd uciekł. Właśnie od ta­
kiego amatora „miastowego" chle­
ba. Klementowicz wiosną 1974 r. od­
kupił gospodarstwo: Za trzydzieści 
dwa hektary. koślawą chałupę i 
zrujnowane budynki · zapłacił sześć­
<.>~t tvsierv . SrY>ro. iak na tamte cza­
sv 

To n ie tak. Ku.powali razem. Była 
już ona.· Barbara. Po techn:ikum te­
atralnym zatrudniła się w Domu 
Słowa Polskiego w VJarszawie. Pła­
cił\ przyzwoicie . a od parzenia kaw 
'. herbat nie przvbywalo odcisków 
na dłoniach. Wieś znała z filmów 

zmierz.chu. A juŻ n ie byli sarni. U­
rodziła się Patrycja, po niej - Se­
bastian. Dodatkowe, niemałe obo­
wiązki, a doba nie stała si~ dłuż­
sza. , 

Dom stanął w 1981 roku. Pozbyli 
się krów. przestawili na hodowlę 
owiec. Było trochę lżej, ale proble­
mów wciąż nje brakowalo. Nikt nie 
policzy godzin straconych w kole'­
kach. Po ropę, po nawozy. po pa­
szę . W urżedzie, w GS-ie, na sku­
pie, w leczn~cy. 

Dziec! dopiero niedawno zobacz~­
ly morze. Klementowi~z na trzy dni 
zdołał wyrwać się z gospodarskiego 
kieratu. Wracał w popłochu, z set-

. ką na liczniku, bo cały kram został 
na głowie ~ony. 
Zachował podwójne obywatelstwo. 

Na podwórzu powiewa trójkoloro~ 
wa flaga. Patrycja i Sebastian w 
ubiegłym roku dwa · tygodnie spę­
dzili nad Sekwaną. Klementowlczo-

. wie regularnie są zapraszani na 
przyjęcia z okazji święta narodowe­
go Francji. 

Po każdym pobycie w Warszawie 
Klementowiczowa głośniej stuka ta­
lerzami. mówi e wyjeździe, uciecz­
ce, sprzedaży gospodarstwa . 

Podkpiwa z niej wówczas, rozła­
dowuje napięcie. 

- A nie uczyli cię w szkole, że 
dobr obyt . Zachodu zbudowano na 
eksploatacji Murzynów i wyzysku 
proletariatu? Słyszałaś o tym? To 
dlaczego piłaś . imperialistyczny 
szampan-? 

Po. k ilku dniach wszystko wraca 
do normy. 

- Ciągl-e czuję zap ach lasu, wi­
dzę zieleń, słyszę ptaki - pani Bar­
bara dla odmiany popada w opty­
mistyczny nastrój. - Chyba ze mną 
nie tak źle? 

Jeszcze w Paryżu szczegółowo za­
planował przyszłość. W dzień pra­
ca. obcowanie z naturą, pola i łąki 
aż po hocyzont. Wieczorami miękki 

· fotel przy kominku, frapująca książ­
ka, dobry papieros. najc!iętniej gi­
tane, bo przyzwyczai) się do tej 
marki. wreszcie - szklaneczka whi­
sky z wodą sodową ..• 

Kominek wciąż nie d oko6.czony. 
z \'.>apierosów wybrał radomskie. 
whisky bywa w sejneńskim „mono­
polu". ale_ butelka kosztuje dwanaś­
cie .tysięcy Tyle. co trzy zęby do 
kultywatora: . 

z opow i eści. Słvszafa trochę o pra- · 
CY na roli. dziad E'k bvl oe:rodnikiem 
u M~r<:i-zRł~~ Piłsudqk;ego 

W dodatku okłamał córkę. Miała 
wtedv może z pięć la t i ciącrle do­
pytywała się, k iedy w Sankurach 
będzie kolej 

- Jak pójdziesz do szkoły - o­
biecywał. P atrycja w czerwcu skoń­
czyła 6smą klasę. Kolei ciągle nie 
ma. 

KlementQwicz starto.wal z rozma­
cbem. i ci.k na św;atowca przystało. 
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B YLO TO W DNIU 22 stycz­
nia 1945 r. Dz.eń ten był dla 
mnie najsmutniejszym w 

moi"m życiu. Odtą9 szczęście z.mie­
niło się w wielkie nieszczęście. To 
data, w której wydarto mi męża, 
a -tob~e synku nasz, ojca. D~ty tej 
nie możemy nigdy zapQmnieć. W 
dniu tym przeprowadziliśmy się.-Ja­
wiozlam paczki wózkiem, a ojciec 
twój saneczkami, a na wierzchu tys 
siedzial kochany synu. Jedna pa­
nienka idąc z dwoma oficerami 
wskazała twego ojca i zabrali go, 
i wywieźli jak zbrodniarza. Mężu 
mój, wiem, że w szeregach tych ra­
zem z Tobą mogli być winni i rów­
nież niewinni jak Ty, a Ciebie zna­
łam najlepiej . Tobie sła-lam uśmiech, 
a ból, trwoga i roz~cz szarpal:y 
sercem. I nikogo nie bylo kto 
chciałby was ratować " 

To słowa zapisane i pozostawio­
ne przez moją żonę Eugenię, która 
była obecna w chwili zatrzymania 
mnie przez władze radzieckie trze­
ciego dnia po wyzwoleniu Kola. 
Powiedziano ·mi, że mam ię z ni­
mi udać tylko na parę m inut dla 
sprawdzenia ·dokumentów. żona 
miała zaczekać na ulicy t am, gdzie 
stała. 

Wprowadzono mnie do domu -
róg Rynku i ul. Grodzkiej - a na­
stępnie do jednego z pokoi, w któ­
rym prócz siedzącego na ~odlodze 
pod ścianą Stefan a Płockiegoo, 
szewca z Koła, nie było zupełnie 
nic. Nie trwało to długo. Wkrótce 
pojawili się inni. Byli to volksdeu­
tsche, odbici jeńcy · radzieccy, sch­
warcmeerdeutsch i Polacy, m.in. 
były sędzia kolski Edward Talar­
czyk. 
Przesłuchanie było krótkie i rze. 

czowe. Imię; imię ' ojca, nazwisko : 
rok urodzenia i zaraz po tym: 
„Wspólpracowa.łeś z Niemcam1 ! 
- Nie, pracowałem jako kierow-

ca. 
- To też współpraca. 
- Nie - żaprzeczyłem. 
- No to popatrz! Tam ściana ra-

tusza,- a tu rewolwer Podpisz. Nie 
podpiszesz, to pamiętaj: nie będę z 
tobą dużo mówił, bo wojenny czas." 

By zyskać jeszcze paręnaście go­
dzin, w których mogło przyjść wy­
bawienie w postaci wyjaśnienia, jak 
mi się zdawało, podpisaliśmy, by nie 
zginąć od razu. 
Jedliśmy to, co podały nam żo­

ny, bo nikt nie zadbał , by nas na-
. karmić. Spaliśmy na gołych deskach 
podłogi we własnych ubraniach, a 
wszystko,- co mieliśmy przy ·sobie, 
prócz machorki, zabrano nam w de­
pozSrt. Dosłownie wszystko, nawet 
rękawice, obrączki· ' lubne, ·doku­
menty l fotografi e rodzinna 

Po trzech dniach poprowG1 '1zon,1) 
nas do od::la1onej o .20 km Kłodawy. 
A mróz tego. roku t,„1 silny PG dr.J 
dze · ubyło nam jednege bo nie 
mógł iść, a więc prz~s '.ał cho·!~1ć \"ia 
zawsze. Z Kłodawy, po dwóch 
dniach, wśród no·cnej zamieci, ze 
związanymi sznurami rękami i no­
gami, wywiezionó nas .w niewiado-. 
me. Ktoś rozpoznał, że przejechaliś­
my Warszawę. Po pewnym czas.fe 
wyładowano nas w jakiejś dużej 
·zagrodzie \W miejscowości Przyłęk, 
gmina Sobolew. powiat Garwolin (to 
odczyt z tabliczki ~a leżących tam 
saniach). Zajęliśmy przygotowane 
już prycze w dawnej oborze l staj­
ni. Tu dostaliśmy liche porcje zu­
pld i chleb, Byłemu pracownfkoWli 
urzędu gminnego w Grzegorzewie, 
po-,i1• iat Kolo. EbertQwi, udało s,<> 
przedostać pri'ez d r•itv ł biec w 
stronę widocznej niepodległej wios­
ki. Kute dosięgły go rychło i padł, 
plamiąc krwią "biel śniegu. 

Ok-oło 10 lutego wymaszerwaliś­
my znów w nieznane. Na nocleg za­
trzymaliśmy się w Rychach. Na­
stępnego dnia zwolniono oRoło 25 
osób, wszystkie z sądownictwa. Pa­
dał §nieg z deszczem i ktoś blisko 
mnie stojący zwrócił na to uwagę. 
Stojący tuż obok wartownik po­
wiedział: „ To n ie. Pojedziesz tam. 
gdzie cały r-0k będzie śnieg" l)o­
plero to powiedzen ie uśw1adomiło 
nam, że jedziemy na zsyłkę, na 
białe niedźwiedzie, a nie do Lu~li­
na, pod opiekę naszego wymiaru 
sprawiedliwości. My, obywatele pol­
scy, bez sądu, bez jakiegokolwiek 
rozpatrzenia, mamy by~· wysłani w 
głąb Związku Radzieckiego? Pyta­
nie zadawane samemu sobłe i to 
nie gl~n&, bo wszelkie „rozgowo­
rT' były zakazane. 

D OBRNĘLISMY do D~bllna. 
Tu czekały na nu wagony 
towarowe kryte, z piecykiem 

blananym pośrodku - i ubikację w 

postaci korytka uchodzącego wylo­
tem na zewnątr z wagonu. Zadnej. 
pryczy, żadnego przedmiotu. Tak 
przesiedzieliśmy ca1y tydzie11. Od 
czasu do czasu r zucano· nam w ja­
kimś worku trochę sucharów z ra­
zowego chleba i podano płyn zwa­
ny zupą, którą popfjaliśmy z puszek 

_ po konser~vac;h, wrzuconych także 
'" w niewielkiej ilości. Kto nie nad­
stawił puszki, nie do stał zupy. 

Po tygodniu transport ruszył. 
Obserwując słońce orJentowaliśmy 
się w kierunku ja~:iy . Niestety, był 
to kierunek w chodni l z niewiel­
kimi odchyleniami µtrzymyvvał się 
przez trzy tygodnie. Nie my:i przez 
mi E'siąc , zarośni"ęci , zawsz~n l, głnd­
ni i zziebJlięci, odżywiani suchara­
m i i solonym i śledziam i, .s ragme.J 

„ 

ku skośnookich dryblasów, kt6rzy 
kaz.ali n iektórym zdjąć buty, innym 
płaszcze, marynarki czy spodnje a 
gdy wskazany odmówił, został dot.: 
kliwie pobity, nawet skatowapy t 
tracił swą garderobę. N.igdy nie-'by­
ło wiadomo, kiedy przyjdą, co i u 
kogo im się spodoba. I "ja strilciłem 
swój płaszcz i buty. Oddałem- bez 
bicia. Dostałem za to jakiś łachman 
i trepy. P raktyki te odbywały się za 
przyzwoleniem konwoju. 

W takich warunkach dojechaliś-
1 my do stacji kolejowej Baskaja. 

P:-6c1 bµdyneczku stacji i kilku chat 
w dali, tylko las i pola.cle śniegu. 
Tu t:rzechodziliśmy ,segregację. Gru­
pa, w której się znalazłem, pojecha­
ta dalej~ aż wreszcie po trzech 
dn: ::vh jazdy wyładowano n { · n.:i 
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ni wody, pozpawieni nad.! . t!i na 
rozpatrzenie naszych ewenLnlnych 
win rw kraju, traktowani jak zbrod­
niarze, zrozpaczeni za coraz bar­
dziej od<lalającą się ojczyzną i po­
zostawionymi tam rodzinami, pozo­
staliśmy poza prawem. Nawet żoł­
nierze polscy, dwukrotnie spoty­
kani w czasie naszej wędrówki, od­
mawiali nam pomocy choćby w po­
staci powiadomienia rodziny. A 

I 

może ich otumaniono, że wszyscy · 
jesteśmy zdrajcami? W takich wa- ,,. 
runkach nie dziwiło, że rano ktoś 
już nas opuścił, że zmarł. Zmarli 
Ostrowscy z Gosławic: 83-letni oj­
ciec i jego 60-letni syn; zmarł ma­
jor Niemiec; Inni, których nazwisk 
nawet nie znaJll.. Wyrzucano ich jak 
zwykły balast, wprost na tory. 

Na postojach słychać było głuchy 
jęk: „Wody! Wody!" I chociaż przez 
S?pary widzieliśmy, jak woda leje 
~. ię strumieniem do tendra lokomJ­
tywy, wody nikt nie dał. · Ltzaliśmy 
oszronione części metai_owe wa­
gonu. Na splecionych sznurkach z 
pasków koszul, przez otwór, .który 
odprowadzał nasze odchody, w 
puszki po konserwach chwytaliśmy 
tro-chę śniegu w czasie . biegu 
pociągu. Ale co t.o byla za wod.a! 
To maź nie wiadomo z czego. Roz­
grzaną własnym ciałem, z ' obrzy­
dze~iem dawało się pić. Na pro§­
bę o wodę, konwój odpowiadał: 
„Nie damy!". „To zastrzel!" - .mó­
wił -proszący. ,,Szkoda ·kul. Sam 
zdechniesz." 

Na ka:!dym postoju wagony były 
skrupulatnie konbtrolowane, czy de­
ski nie są poluzowane. W tym ce1u 
ściany opukiwano · specjalnyr.1 mło­
tem. Podczas postoju zdarza:ło się, 
te zamiast posiłku zjawiało · się ki!-

rampie w rn1esc1e o znamienn~j 
. na;:wie Mołotow (od roku 19"40 do 

1957; dawny i obecny Perm). Sła­
niających się zaprowadzono do łaź­
ni, ostrzyżono, wygolono, a odzież 
oddano do „weszobojk.i". 
Następny etap to odjazd jeszcze 

tegoż dnia do miasta Kiziel, w któ­
rym pr4ez parę dni kopaliśmy w 
zmarzniętej ziemi jakiś r ów. Z K i­
ziela jedni pojechali do Gubachy, 
inni do B·ereżnik, ale o tym dowie- · 
dzieliśmy się później, przy spotka­
niach w następnych obozach. Moją 
grupę ,odkryty.mi węglarkami, przy 
siarczystym mrozie, przewieziono do 
kopalni węgla w Jużnym Kospaszu 
33 Kapitazalnaja. · 

BARAKI NIEWIELKIE, drew­
niane. Kuchnia, warsztat ~ze­
wski, stołówka, pralnia, na-

wet „krasnyj ugoł". czyli „czerwo­
ny kąt" jako świetlica, i „bolnica", 
w której niestrudzenie i opiekuńczo 
urzędował doktor Eliasberg z Lodzi. 
Zre'>L.tą, byli z nami Żydzi , któr1y ' 
przeżyli piekło łódzkiego getta i 
na tym polegała ich wina. W .;zy­
"> tk:.> ctc.czone wys.okim drewni.lnym 
płotem z . kolczastym drutem na 
szczycie i budkami strażniczymi na 
załamaniach. W nich reflektory i 
gongi Przed płotem i za nim pasy 
kilkumetrowej szerokości, ładnie 
wysypane trocinami i równo zagra­
b_ione, z niskim płotem i tablicami. 
Na nich napisy w języku niemiec­
kim: „Verbotene Zonę; Schiebe l" 
oraz w rosyjskim: ,;Zapretnaja zo­
na! Streliu !', Na bramie- półkolisty 
luk z czerwoną gwiazdą w środku, 
a pod nią łukiem piękny i budują­
cy nas napis w języku rosyjskim: 
chwała lepszym ~arnikom. A więc 
uc.zyniono z nas górników ł do te­
g0 zaszczycono mianem „spe\!kon-. 
tyr.gentu": Do dziś nie mogę jo- . 
cenić tego . zaszczytu, a do czego 
tell" k<;mtyngent miał być prz~Lna­
czony, coś niecoś wiem. Wielu, wie­
lu doczekało się jed·nak tego pI"ze­
znaczenia Nagie i.cl?. trupy iawija· 
ąo w prześcieradła i wiez·\ono do 
zbiorowej mogiły, przy któr<?j przy­
stawały sanki lub wózek. Niebosz-· 
czyk turlal się odkręcany z prze­
ścieradła i wpadał do dołu. Zasypy. 
wano dół., gay był pełny . . 

A praca w kopalni? Jeżeli jesz­
cze istnieje, .to jest to mokra ko­
f>alnia węgla. Nie groziły więc wy- · 
buchy gazów~ Jedynymi były. -wy­
buchy odstrzałów na §etanie węglo­
·wej. Ale już w szybi«!i w ·czasie 
zjeżdżania windą, byliśmy przemo­
czeni lejącą słę wodą. 

Podzielono nas na brygady: do 
ładowania I przepychania wózków 
do windy. ł pustych .od .windy. do 
wrzucania węgla po odstrzale do 
rynien. Scianę węglową trzeba było 
nav.-łercal! !włdrem dWumetroweJ 
dlugo§cł. Poklrd 'IJl.-ęgla miał gru­
b~~ od metra sze~~dzlesl~u do 
dwóch metrów. Był ta.k pochyły, te 
węgieł w rynnach 1 blachy zsuwał 
się pod własnym clęłarell\ · Włer~e 
w ścfanłe stało się zawsze jedn- no­
gą nłżej. A wszędzie kal'ały kroPle_ 
wody tak, że J'O ośmiogodzfn~ej pra-

cy wszystko było przemoczone. 
Zmiai1a musiała wykonać normę. 
Za wykol)ame otrzymywaw s.ę 
400 gramów razowego mokrego chle­
ba ·z mąką ·kukurydzianą 1 cienką· 
zupę, tzw. plujkę, gdyż i-usl·i owsia­
ne trzeba było wypluwać. Zdarzało 
się, że zmiana musiała . pozostać na 
następne osiem godzin, bo trzeba 
było przekroczyć plan lub gdy nie 
wykonała normy. Wtedy przez 16 
godzin . pozostawaliś_my bez posiłku . 
Szczególnie ciężka była praca wier­
taczy. Wibracje świdra, drgania, 
dźwiganie i napór swym ciałem 16-
-kilogramciwej elektrycznej wiertar~ 
ki, którą pchało się na przemian 
b_e.rkami, piersią, biodrami, pleca­
mi. brzuchem lub nawet tyłkiem, 
powodowały obolenia całego . ciała . 
Nie wiem, jak wygląda piekło , ale 
to było chyba jego przedsionki E·m. 
Letnią porą wyjazd z kópalni n 'e 

był uciążliwy (z wyjątkiem tej le­
jącej się w szybie wody). Za to 
zimą stał się lodowatą zmorą szcze­
gólnie dla tych, którzy wyjechali 
'pierwsi i na 30-stopniowym mrozie 
musieli w mokrym ubraniu czekać 

.na ostatnich kolegów. W ciągu kil­
. ku · minut mieli na · sobie lodowaty 

pancerz. 
Na pryczach były liche .sienniki 

i nic więcej. Pod siebie układaliś- . 
my r:iiedosuszone w „suszylce" wa­
.towe spodnie, pod głowę buty i 
czapkę, a za przykrycie służyła wil­
gotna „fufęjka" . Postępująca puch­
lina, zaczynająca się od nóg, była 
zwiastunem bliskiego końca udręki 
i życia. W takich warunkach ktoś 
spróbowaJ ucieczki wprost z kopal­
ni. z brygady dowożącej stemple do 
wyrobiska. Udało mu się uśpić 
czujność konwoju. Daleko . nie u­
ciekł. Przynieśli go martwego i zma­
sakrowanego. 

P RACĘ W KOPALNI ' rozpo­
-częło około 400 chłopa. W lip­
cu .1945 roku parę osób wy-

słano do domu, w tym Stefana Płoc­
kiego i doktora Eliasberga. Ja oraz 
Edward Talarczyk byliśmy efiorzy, 
a takich do transportu nie brąno. 
Czekaliśmy jeszcze dwa lata. Od 
tych, którzy wrócili," nasze r odziny 
dowiedziały się, że żyjemy i gdzie 
jesteśmy. · 

W październiku już był m,róz i 
dopiero w tym czasie po r az pierw-

. szy skosztowaliśmy ziemniaków, cał­
kiem zmarzniętych, bo składowa- · 
nych na wolnym, mroźnym powiet­
rzu. W kbńcu naszego pobytu w 
tym obozie zakazano nam używać 
naZ\YY „speckontygentu" ł dla od- . 
miany nazwano internowanymi. 

23 grudnia· 1945 roku) po śniada­
niu zabrano nas -, 53 osoby - jako 
.pozostałą resztę, w drogę d-0 stacji 
kclejowej, aby · jechać do domu. 
Wiedzieliśmy, że to kłamstwo jak 
wiele irinych. Wieczorem byliśmy 
w nowym obozie Jajwa. Tu dla od­
miany pracowaliśmy przy załadun­
ku ' dłużyc sosnowych na . wagony. 
W tym obozie, jak się dowiedziałem, 

. zmarł mój profesór z Państwowej 
s ·zkoly Techniczno-Przemysłowej w 
Lodzi · Tu też znajdowały się .kobie- · 
.ty, t nie tylko Polki. 1 

Pracowali nie wszyscy na raz, 
gdyż odzieżą jednych przyodzie­
wano tych, którzy szli do pracy. Po­

- -żostali siedzieli więc w obozie: 
Wreszcie przybyli „kupcy" jak na 

targ niewolnik.ów l po selekcji, za­
miast do domu, wieźli na.s 10 dni, 
by wyładować w miejscowości K:u­
ticha. Był · to niewielki obóz z oa­
rakaml z okrąglaków, ze stołówtq. 
o „stołach" wspartych na żerdzhu:h 
wl::ltych w golą ziemię. Lyżek i m i­
sek nie było. Zresztą, po co? Chleb 
zjadało się łamiąc go delikatnie, a­
by nie uronić ani kruszynki, a zu­
pę-wodę wypijało się z puszki od 
konserw. Z odstałej" porcji pozos.ta­
wały . ·na dnie dwie łyżki mętnej 
cieczy z paroma ziarnkami kaszy i · 
kawałkiem ziemniaka lub łupinki 
od -tegoż. . · 
Rozładowywaliśmy · kiedyś trzy 

wagony prowiantu z Lublina, · ze · 
znakami Czerwonego Krzyża. Był 
tam makaron, mąka, suszone ziem­
n-iakł i konserwy, ~le n am nic się 
1 tego nie dostało. ' 

Wyprowadzono nas w nową .wę­
drówkę. W trzaskający mróz, wy­
czerpani l . zdeterminowani,- z~~ęb­
n~ęcf, wlekliśmy się popędzani przez · 
konwój. Po drod~e trafiliśmy na po­
dobny, Jecz treinłejszy orsuk. po. 
dąźający w kierunku przeciwn:vm. 

(Ccłn.)­
WITOLD IGNACZEWSKI 

Rys. Stanisław~ K.ędztetawskiego -----
J'ragment„ wspomnieli nadeslanyclt na 

nan konkuH J»Od basłem ,.wsc1loclnie 
losy Polak6w". Tytuł od. r'eda~ejt. 
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awno, dawno temu, dokład­
nie nawet nie wiadomo. 
czy t-0 było w brytyjsk im 

czy francuskim. parlame:icie, ra­
dykalni posłowie usiedli po le­
wej ręce przewodniczącego. :z,aś 
~nserwatywni P9 prawej. W ten 
soosób narodziły się -lewica i pra­
wica. Trywialnie mówiąc: punkt . 
widzenia zaczął zależeć od miej-

e-d 
I • sca si zenia. . . 

Gdy u nas ktoś mówi o pol­
skiej lewicy, zawsze mam wątpli­
wości o kim mow a i ma m tei 
wątpliwoś ci, czy mówiąc lewica, 
mamy na uw<> rl·n:~ Judzi o lewi-

ność", powiedzi ał: „ Wid zisz, przed 
rej estracją -byliśmy pewni że 
przychodzą Q.o nas ludzie o o­
kreślonych poglądach . pragnący 
zmia n. Na tomiast teraz po lega-

- lizacji zapisują się wszyscy i te­
go sie obi:t wia m" . · 

Słowa tego działacza okaza°ły 
się jakże prorocze.' Zauważcie 
państwo. że zawsze najgl.ośn iej 
krzyczą nowo na wróceni. Wczo­
raj gardłowali za reżimem. dzi ­
siaj .przeciw. - jutro też będą 
wrzeszczeć, bo oni chcą · zawsze 
zagłuszać rozum, rację i r'o4są-
dek. · 

' 

więkBzości tak każdy myśli o so-
bie. I 

W konserwatywnej Anglii pra­
wicowość kojarzy się z umiar­
kowani em. rozsądk iem, dzięki 
temu pa ni Thatcher najdłuż_ęj po 
wojnie- zasiada- na fotelu premie­
ra. U nas konserwatyści nie ma­
ją szans · my musimy być lewi­
cowi; awangardowi. umiar i roz­
sądek . to n ie dla nas. 

. .Tak już wspoomnialem a a wstę­
p ie, · lew ica i prawica kfedyś za­
leżała od mieJsca zasiadania w 
pa rlamencie. U nas z takim po­
działem móglbv bvć klooot . Mie-,,, 
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NAWROCONYCH 
cowych poglądach, a prawJ..ca 
konserwatywnych, czy też _ punkt 
widzenia zależy od miejsca sie­
dzenia. Sam utożsamiam się z 

· l ewicą. z tą lewicą, która two­
rzyła Konstytucję 3 Maja. z tą 
lewicą, ktor a podrywała naród 
dó walki o godność i niepodleg­
łość, utożsamiam się · z socjali­
stami, którzy wakzy li o uśtrój 
sprawiedliwości społecznej. Nie 
utożsamiam się natomiast z lewj­
cą, która tak jak Socjaldemokra­
cja Królestwa Polskiego i Litwy 
by ła kosmopolityczna, która spra­
wy narodowe odkład ała na dal­
szy plan. 

U nas przynależność do te j czy 
innej partii , stowarzyszen2~. · u­
grupowania n ie określa. kto jest 
kim, kto jest lewicowcem, a kto 
prawicdwcem. Min ione la ta w 
życiu politycznym spowodowały, 
że w PZPR są socją.liści. komu­
niści, anarchiści, eurokomuni ści. 
chadecy i Bóg jeden wie kto je-

1szcze. Podobnie rzecz się ma w 
Zjednoczonym Stronnictwie Lu­
dowym, Stron n ictwie Demokra­
tycznym, a 1 · , ;Solidarność" jest 
konglomeratem · ludzi o bardzo 

· różnych pogląd ach i p rzekona ­
niach. Pełn o w niej marksistóxv .. 
tąta litarystów, cha de ków. ende­
ków. Są t am ludzie · O zdecydo-' 
wanie lewicow ych pogląd ach. ale 
nie brak też i o ultraprawico­
wych. Taka ·sytuacja wytworzyła· 
się na skutek braku normalnego 
życia politycznego w naszym kra­
ju. Dopiero ter az tworzą się wa­
runki do takiego życia i dopiero 

·teraz ludzie będą mogli wybrać. 

I 
do której partii chcą należeć . · 
która partia będ zie reprezento-
wała ich poglą dy. 

Na obecnym etapie ciągle jest 
jeszcze podział na my i oni. Nie­
którzy starają się na siłę udo­
wodnić istnienie t ylko dwóch sił. 
Na siłę też chcą sobie te siły 
przeciwstawi ć. Taka na siłę zro­
biona dwubiegunowość gr0zi is­
krzeniem, może doprowadzić na-
wet do konfliktu. Totalitaryści. 
r;eostalinowcy, zarówno po jednej . 
Jak i po drugiej stronie takim . ' rozwoJem wydarzeń są n awet 
chyba zainteresowani. 

Przypominam/ sobie, jak pewien 
działacz z zarządu Regionu, gdy 
przed laty powstawała „So1 idar-

,• . 
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W „G azecie Wyborcze]" prze­
czytałem głos Władysława Frasy-

_niuka w dyskusji o Komitetach 
Obywatelskich i pod jego wywo­
da.m i mogę podpisać - s~ę bez wa­
hania. A przecież ten człowiek 
wielokrotni.e by-ł aresztowany, u­
sił9"J'1ano z ni ego zrob ić ekst re­
mistę - a on wypowiada się 
rozważnie. Natomiast . tuż ·obok 
koledzy, którzy za czasów' Go­
mułki i Gierka jadali bułeczki 
z masłem i teraz im tego nie 
braku je, ręprezentują rzeczywiś­
cie ekstremalne poglądy. Bogdan 
Tomaszewski napisał kiedyś w 
„Kulturze" feli eton ó tenisistach, 
którzy na każdym korcie, w każ­
dej sytuacji wygrywają. Jeśli za­
braknie im umiejętności sporto­
wych, faulują, używają dopingu­
ją<;ych środków, tylko po to. aby 
ich bylQ na wierzchu. Był to bo­
dajże ostatni felieton !Tomaszew­
skiego w ,,Kulturze", po prostu 
go sfaulowano 

P olacy w większości nie chcą 
być prawicowcami. Proszę .sobie 
wyobrazić,.... że- powstaje u na.s 
Polska P artia Konserwatywna i 
kto s i ę będzi e z taką partią u-
tożsamia!. Chyba nikt. My jesteś­
m y lew icowi, przyna jmnie j w -

liśmy · najpLerw „okrągły stół", a 
w kręgu trudno powiedzieć, kto 
jest na lew.o-, a kto na prawo. 
Sejm mamy też ok'rągły. Po pro­
stu wydaje ·mi się; że sporo je­
szcze . brudów Narwią spłynie, 
zanim u nas w kraju wykształ­
ci się prawica i lewica, a jesz­
cze więcej czasu upłynie, zanim 
zrozumiemy że lewicowość to 
nie patent I)a postęp, a prawico­
wość to nie antysoS!jaListyczna ' 
reakcja. Życie polityczne w kra­
j u dem okratycznym, · a takim być 
chcemy, musi mieć różne kolory 
i różne odcienie. Nie może być 
ani czerwone, ani białe, ani zie­
lone; ani czarne. . ivr.usi być po 
prostu wielobarwne. 

W carskiej armii . r ekrutom ze 
wsi podoficerowie · kazali przy­
wiązywać wiązki siana i słomy . 
po to, · by się ci nauczyli rozróż­
niać, gdzie , jest iewa noga, a 
gdzie prawa. Słoma ~ siano. sia­
n o -- słoma, takie · rozkazy mogą 
być przydatne w mustrze woj­
skowej. W życiu polityczńym na­
rodu na nic się z~adzą, obojęt­
nie jaki kapral będzi e te rozka­
zy wydawał. 

JAN KURPIK 
Rys. Marka Polańskiego 

• 

spod Andrze- I 

grupy? 
Bliskim 

tego report ażu. 

Na­
Dru-

za-

w szpi-

chciałem z nim 
rozmawiać. 

- I co stanęło na przeszkodzie? 
- Właśnie jego choroba, !\.1:ary. 
- Cos powp.żnego-? 
- Żółtaczka. Zachorował powazrue na 

. żółtaczkę. Bodajże na dwa tygodnie przed 
zaokrętowaniem naszego baonu. Tak jest. 
Dotarłem do szpitala. gdzie został orzyiety . 
ale już mnie do n iego nie dopuszczono. 
· Mary sięgnęła po notes t długopis. 

- Czy zapamiętałeś jego nazwisko. Hen­
ryku? - zapytała z niepokojem w glosie. 
- A może pamiętasz numer tego pisma z 
reportażem? ' ' 

- Na.zywa si~ Michał Smiarowski Był 
podporucznikiem 33 Pułku Strzelców Kur­
piowskich w Łomży. A rep_ortaż ukazał .się 

' w październiku uł?ieglego r oku. 
Mary dokład~ie odnotowała imię i na~­

wisko łomżyniaka Powiedziała. że poszpera. 
w bogatym archiwum sztab~ prasowego a­
merykańskiej armii. bo materiał ten przyda 
się jej do powieści. którą wyda po wojnie. 
Amerykańska Polonia jest tym zaintereso­
wana. Przed wyjazdem do Europy odbyła 
spotkanie w Chicago. 

Kiedy się trochę rozpogodzi~o. pojecha -
liśmy do klubu garnizonowego, majdujące- ' 
·go się przy trasie wylotowej na Renevento 
na obiad. W czasie posiłku powiadomion~ 
Mary. że czekają na nią w sztab ie praso­
wym Kuzynka postanowiła spróbować za-
łatwić sprawę telefonicznie. l załatwiła . 

• 

choć p o rozmowie ze · swoim szefem był~ 
trochę poden erwowana. 

- Co ~ię stało. Mary? - zapytałem·, kie­
dy wroc1ła z. recepcji klubu. ~ Może te­
lefonowano z mojej jednostki? 

- Nie. Henryku .. 
I 

- Przybladłaś trochę. 

- Bo mnie doprowadzają do wściekloś-
cl · 

- Któż taki? 
- Szefostwo szt abu pras·owęgo, 
- Czymże cię tak podenerwow ali? 
_;_ Bo nawet nie pozwolą na spędzenie 

trzech dni urlopu w Neąpolu. Oczywiście· 
dzwonili i · do twojej jednostki. skąd dowie­
dzięli się o miejscu naszego pobytu Otrzy­
małam rozkaz natychmiastowego .w y jazdu 
do Piątej · Dywizji Kr~sowej_ Jakoś jednak 

'· 
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udalo mi się prze onać majora, że ten na­
tychmiastowy wyjazd nie n1a sensu. 

- ... o myślę. 
- WyJe<iziemy jutro o-..św1c1e. 

. Ten obiao w oficerskim kasynie unaocz­
nił ~ różruce menu w alianckich wojskach. 
Angielskie Kasyna n.ie mogły konkUrować z 
ameryKansklml. Snia<iania, obiady i kola­
cje były o wiele skromniejsze i nie było w 
czym wybierać. Stąd .nawęt obżartuch nie 
wychodz.ił głodny . A jeszcze w bufecie, przy 
którym mogło się pomiescić i dwadzieścia 
osób, z.najdowaiy się wyroby garmażeryjne 
naj-wyższej jakości. Kabanosy, szynka, po.:­
lędwica :. sałaty na półmiskach, działały na 
wyobrażnię Podobnie likiery. koniaki i wi­
na Jeśli ktoś posiadał dolary, mógł się dob­
rze zabawić przy grającej wieczorem or­
kiestrze. 

W kilka godzin po.źniej sł-uchaliśmy kon­
certu w miejscowej filharmonii. Znajdowa­
ła się w połowie drogi pomiędzy hotelem 
a komendą garnizonową, gdzie byliśmy na 
obiedzie. Włoska orkiestra symfoniczna gra­
ła koncert wiolonczelowy . Bocceriniego i 
fortepianowy Chopina. Kiedy opuściliśmy 
filharmonię, rozpogodziło się niebo. Toteż 
wolno zdążaliśmy do klubu oficerskiego. 

- Cudowny jest .pierwszy koncert Cho­
pina - powiedzfała Mary. 

- Ten koncert jest drugim koncertem 
Chopina 

- Nie może być! 
- Podobnie jak i u Beethovena .na n.u-

merację tych koncertów wpłynęli wydawcy. 
Po . prostu ten drugi koncert został wpierw 
opublikowany i stał się pierwszym. Tak po­
~ostało i tak, s:ę przyj~ło od przeszło stu 
lat 

Mary spoJrzała na mnie, pytając: - In-
- teresuje cię historia ipU:zyki? . 

Odpowiedziałem. że nie miałem tyle cza­
su. by się poważnie zająć historią muzykL 
Ale interesowałem się biografiami kompo­
zytorów. Jest na ten temat trochę publika­
cji. przeważnie niemieckich. Niemcy glor7-
fikują swoich mistrz.ów: Nie można jednak 

im zaprzeczyć, że naród Bacha wydał ca­
łą plejadę. muzycznych mistl'zów. 

- Na przykład Liszt - odezwała się Ma­
ry. 
Aż przystanąłem z wraienia. 
- Coś ty powiedziała? - zapytałem dość 

ostro. · · 
- Czytałam publikacje w Stanach, że 

Franz. Liszt jest niemieckim kompozytorem. 
- Co z.a brednie! 
- Amerykańscy Niemcy tak twierdzą. 
- A niech sobie twieFdZil 
- Liszt całe życie · posługiwał się n~e-

mieckim językiem . Słabo mówił po węgier• 
. sku. A ję~yk niejako określa tożsamość 
człowieka, jego przynależność narodową. 

- Nie uda się Niemcom ten fałsz! Niech 
się odczepią od Liszta, Mozarta, Schuberta. 
Żaden z nich nie był Niemcem, choć posłu­
giwali się niemieckim językiem. 

- To Mozart, Schubert także? 
- Mozart. Schubert i Haydn byli Aus-

triakami 
- A ktoś mi chciał wmówić ... 
Przerwałem jej pociągając lekko do sie­

bie. 
, - Durniem był! - zawołałem. - Alba 
draniem! 
Zapanowało milczenie. Dwaj amerykańscy 

żołnierze z.asal utowali przechodząc obok. Od­
salutowałem. Ale Mary nie zwróciła nawet 
na piechurów uwagi. Szła ,obok jesz.cze wol­
niej. nad czymś rozmyślając. 

Niebawem dotarliśmy ·do klubu. -Panował 
tu wielki tł.ok. Do stolika, który wskazał 
nam kelner. krążyliśmy dość długo. · Po dro­
dze Mary „ucięła" krótką ·rozmową z ge­
nerałem, który w towarzystwie dwóch puł-
kowników popijał koniak . · 
· ~ Cóż to za gene.rał? - zapytałem sią.­
.dając. 

- Ze 
cji pod 
sobie t 
krótko. 

sztabu dowodzenia w ostatńiej ak­
Monte Cąssi no. Przyp.omniał mnie 
zagadnął... Na szczęście, rozmawiał 

. I 

- Na szczęśc ie? Czyżby był gadułą? 

- To cholerny gaduła. 
- Bardzo młody Nie wiedziałem, że w 

amerykańskiej armii są aż tak młodzi ge­
nerałowie ~ 

- Pozory mylą. 

- Masz ·szanse. Mary. 
- Wstrętny zazdrośnik! 

Wtem do stolika podszedł kelner. Rów­
nocześnie · zaczęła grać orkiestra. Skoczna 
melodia. w której przewodził saksofon, zag. 
łuszyła rozmowę Mary z kelnerem. Po . raz 
pierwszy słyszałem rumbę. Nie _powiem że- · 
by mnie ta melodia porwała. _ 

Podobnie chyba było z Mary. bo gdy tań-
, czyliśmy oóźniej walca. przypomniała . mi 

czasy sprzed wojny. We wsi Dobry las , od­
bywały się często ootańcówki Zwykle na 
świeżym powietrzu. Za złotówkę można się 
było wytańczyć do rana Równo wyłożona 
na muraw1e oodłoga . z desek była dosko- · 
nałym m iejscem do zabaw Kurpiowska ka­
oela grała zna_komicie . Kunsztem wykonaw­
czym nrzewyższała nawet góralskich . muzy­
ków spod G iewontu. (Cdn.) 

20.07.89 r. 
PROGRAM 1 

9.00. „Va.sc o de Gama ze wsi 
Rupcza" - seria.i bułg. 
16.50. „Tra<ly·cja w baf'wie i o­
rężu" - program woj.skowy. 
17.15. Teleexpress. 
17.30 .. ,Czterdziestola.teik" se-
rial TVP. 
18.30. Program pubHcyist. 
18.50. Bez· granic 
19.00. Do br)ł>nO{!. 
19.10. „Teraz" · - . ty.g.odnik go-
spod. . 
20.05, „N a włlłsną rękę't - franc. 
f.i1m kry.rn. 
21.35. Kroniki PA 'F. 
21.50. Pegaz. 
22.40. Recital Zoe Co1eman. 
23.05. Echa dnia. 

PROGRAM II 

.18.00. Program ' lokalny. 
18.30. „Strachy na la{!hy" - ang. 
serial anim . , 
19.00. „Miss Polonia '89 od kuch-
ni" - rep. „ 
19.30. „$wiat roślin" (4) - se­
rial przyrod CSRS. 
20.00. Wielki tenis. 
21.00. E~spres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. 'Kino Studyjne „Dwójki": 
„Kto się boi, ucieka" filim 

· CSRS. 
23.20. Komentarz dnia. 

, 

( .~) 
21.07.89 r. · 
PROGRAM I 

9.00. „Zielo•ne teleferie". 
9.30. ;,ArabeJla" - serial CSRS. 
15.50. Domator przed weeken­
dem . . 
16.55. „Mies:z;kać" - wszechnica 
budo·wlana. · 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „C7jterdziestolatelk" se-
rial TVP. 
· 18.50. Bez. granic. 
19.00. Dobranoc 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. D7Jienniik. 
20.05. Kino Muzycznę: „Zabaw­
na dziewczyąa" - film USA . 
21.35. Kronilki PAT. 
22.50. Cza.s. 
23.20. Echa dnia. 
23.40. $wiat jaki jest: „W kró­
lestwie kokainy" - anig. filim 
dok. 

PROGRAM II 

18.30. Konwój. 
19:00. Wzro~kowa Hsta prz-ebo ... 
jów. 
19.30. Do·okoła świata. 

. 20.00. „Piątek" - ' krakowski 
przekładaniec ku1tura·lny. 
21.30. Panorama· dnia 
21.45. XXIX KaHsikle Spotkanie 
Teatralne. " 
21.45 ... Fa•ma '89". 
22.15 .. ,Nie ·tyl!ko miód" pro-
gram pubHcyst 
22.35. ,.Oklahoma Kid" - we-
stern USA. 
23.50. Komentarz dnia. 

c_~ J 
22.07.89 r. 
PROGRAl\il I 

9.00. Z serii .,Fraggle'Si" oraz 
.,Siedem ŻY'czeń" (1) - serial 
pool. 
10.1 O. K ro n i ka Ogólnopolskiej 
S.pa.rtakiady Młodz ' eży. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. S tare. nowe. na .rnowsze. 
11.25. Wojsk·owy program do-
kument. 
11.50. Uroczysta od.prawa wart 
przed Grobe m- N;eznanego Zol. 
ni er za. 
12.50. Kol.obrze.g ·:r' · . Kw iat przy 
mundurze" 
13.35. ,,M ię·dzy ~-- ·-~ a Rowami" 
- film dok. 
13.55. „Ankieta ' - f ' }m doik. 
15.15 „Jadą g-r ś~'e. ;~aą" - pol. 

· f ilm fa,b . 
-l'l.05. Lo·sow_ n e "'·'.'() Lotka. 
17.15. Teleexp"es.s 
17.35 . . , Był t ak' b ~ 1 • '' - rep. 
18.10. R elacja z n ::- b :iżeństwa koś­
cioła po1s.ko-'.<?' o1 -·'<'~ <to z Ka­
tedry , Wrocl""'"·- „ ; • 

18.30. Butik ·, · 
19.00. W 'P"--

19.30. Dziennik. 
20.05 .. ,Och, Ka rol" pol. film 
fab. 
21.45. „Spotkan'ie ze Szw~jkiem" 
(2). 
22.00. Ty·dzień w polityce. 
22.1 O • .Przegląd sportowy. 
22.30. Dobry wieczór, tu Łódź. 
23 .40. „Dziewczyna do dziecka" -
franie . fi bm fab. · · 

PROGRAM II 
12.30. W świede dszy. 
13.00. ;,C ie·mrry krys.:z:tał" baśń 
an.g. 
14.30. Konwój. 

. 15.00. „Ordy" - jap. se·rial anim. 
15.25. _Spektrum. . 
15.40. „Zielony świait" - pol. fiJim 
dok. 
16.80. Pejzaż w malarstwie ·POl­
sk i•m. 
16.20. Zwierzęta śwLata: ,,.P'taiki 
boga sło{1ca" - ang. , film przy­
rod. \ 
16.45. Superbryła . . 
17.05. ,:Najdłużs·za wojna nowo­
czesnej Europy" (12). 
ta.oo. Program ldkalny. 
18.30. „Szansa" - teleturnied. 
19.00. „Aw?ns wsi" - rep. 
~9.30. „Korcz.owski w Zachęcie" 
- rep. 
20.00. XVII FesUwru: M.oniusz.­
k.owski w Kudowie. 
2.1.00. Stud1io Sport. 
21.30. Pano·rama dnia. 
21.45. „Cha.teauvallon" (11). 
22.45. Polacy: „Ludzie, którzy po 
wojnie .zadziwi.li świait". 
23.00. Konwój. 
23.30. Komentarz dnia. 

23.07.89 r. 
PROGRAM I 

8.55. Kino Teleferii: „Mit0, mój 
Mio'.', 
10.15. K r-0nika Ogólnopołskiej 
Spartakiady Młodzieży. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.45. Ludy ziemi: „Indusi" 
hiszp. serial do;k. 
11.45. Kraj za mia.stem. 
12.1 O. Koncert życz.e~ 
12.55. Studio Sport. 
14.45. · Ma.ga1zyn „Mo·rz.e". . 
15.05. Gdzie są taśmy z tamtych 
l.a.t. I . 

15.35. „Pann a dzie·dziczk.a" - se­
rial brazyl. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. P.rogram publkyst. 
18.15. Marek Sierocki zaprasza. 
18.40. Antena. 

- 19.00. Wieczorynika. 
18.30. Dzienniik. 
20.05. „Swia.tła kaharetów" (2) -
seriał ang. 
21.00. „7 dni' - świat". 
21.30. Sportowa niedziela. 
22.20. K inomania: Tadeus:l! Jan. 
czar. _ 
22.55. Premiery po latach . . 
23.55. Telegazeta. · 

·PROGRA.1\1 Il 
10.50. Przegląd ty·godnia - dla 
n i esly szących. _ 
12.20 . . Melodie z.nad Parsęty. 
13.00. Lokalny koncert życzeń. 

· 13.25. Jutro poniedziałek. 
14.00. PKF. 
14.1 O. 100 pytań do ... 

· 14.50. „Pola-cy" - film dok. 
15.50. Być tutaj. 
16·.05. „Swiat ci'emnego . k.ry·szta­
h.t - ang . .fiłm dok. 
17.00. Konwój. 
17:30. Bliżej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dzie<lzic. 
19.30. Wrocławski epizoc;ł Marka 
Hl a s.ki. 
20.00. Stud io Sp'Or>t.. 
21.00. Konwój. 
21.30. Panorama dn ia. 
21.45. „Walc w chmurach" 
a·ng. film fab. 
23.25. Futurologia na dobranoc. 

( 
24.07.89 r. 
PROGRAl\-f I 

7.05. K ron! ka OgMno.pols·ki·e j 
Spar tc:•kiady Młodzieży. 

17.15. Teleexpr•es·s. . 
17.30'. „Ciiterdziestola tek" se-
rial TVP. 
18.30. Echa s-t.a.dionów 
18.50. Bez gra.n•ic. , · 
19.00. Dobranoc. 
19..l'O'. Gorące- l inie. · 
19.3 0. Dzienn ik . 
20.0?5. Spek takl ńa b is: . William · 
Faulkner - „Q.dpl!ść nam na­
sze winy". 
21.15. Kroniki PAT. 
21.30. „Szwedzka bajka" - film 
doi{. . 
22.00. „Królowie poskramiaczy 
dzikkh zwierząt". - f ilim doik. 
22.30. Sprawa dla repo·rtera. 
23.10. Echa d niia. · 

PROGRAM II 

18.00. Program lokalny. 
18.30. Czaa·no na białym. 
.19.00. Ojczyzna - polszczyzna. 
19.15. Antena „Dwójki". 
19.30 .. Spóźniony jubileusz, . czyli 
Legnica Cantart:. 
20.00. Teletranis. 
20.30. „Egipt" - prcfgram publi­
cy•st~ 

21.15. Ro:mpowy o cierpieniu. 
21.30. Panorama dnia 
21.45. Biografie: „S.a~ha Gui.t,..y" 
- franie . fi.lm dok. 
22.30. K.oment.arz d nia. 

.... 

( 
I 

) wU>rek, 

25.07.89 r. 
PROGRAl\11 

9.00. W:a·kacje z. Neptunem. 
9.30. „Chł.opey z naiszego osie­
dla" (1) - serial węg. 
16.45. Z Polski f'odem. 
17.15. Teleexpress. 
17.30.· „C7jterdziiestola tek" se-

- rial TVP~ 
18.35. Laureaci '89: „Stra-szyki" 
- film dok. 
18'.50. Bez granic. 
19.00. Dohrano-c. 
19.10. Od A do Z. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Moja kuzynka R achela" 
(.2) - serial ang. 
20.55. Kroniki PAT. 
21.10. Rzec:z;rfik rządu o<lipowiad a. 
21.15. J esreze raz Okudżawa. 
21.55. Studio „Soli<laTni0ść". 
22.40. Echa q-nia. 

PROGRAM II I 

18.00. P·ro.gra•m lokalny ... 
·18.35. „Wojna d'Omowa" - ·seriul 
TVP. · 
19.30. Blisko nieba. 
20.00. Non stop kolor. 
21.00. Barwy· jazzu. 
21.30. Panorauna_dnia. 
2i.45. „KróleW1Skie pofo:w anie n a 
słońce" (Il) ~ film fa.b . USA. 
22.40. Komentarz dnia. 

('"-_~ __ ) 
26.07.89 r. 
PROGRAM I 

·· 9.00. Zgadywa•nie na ekranie. 
9.30. Z serii: „Pias1ko wy stworeJc". 
16.45. LosQwanie Ekspres i Su­
per Lotka. 
16.55. Iinf.o·rmat.ot w3"Cl awniczy. 
17.15. Teleexpr.es·s . 
17.30. „Cz:terd'.?i€stolatek" - se­
riiail TVP. . -': 
18.50. Bez grank. 
19.00. Dobra.noc . 
19.10. „Bocznymi dr o·gam~" 
rep. , . 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Uprowa<lzeni.e K ari. Swe~­
son" - fi.lim fab. USA. 

- '21.40. Kroniki PAT. 
21.55. Spojrzenia. 
22.25. „Hist•oria Bursz.:~yno··.vcgo 
Słowika" (1). 
22.55. Klub m·enad1żera. 
23.25~ ~cha dnia. 

PROGRAM Il 

18.00. P.rog•ram loikalny. 
18.30. „ Wiem wszys:t.kcf' - tele­
turniej . . 
H>.OO. Pr~eboje Teatru Muzycz­
nego w Gdyni. 
19.30. Żyde mu zyczne: Fe1s.t iw al 
Moni·U·sz.:kowsk i w Dus:m:.kach. · 
20.00 . ,,ABC" - tel-e·turnie j j ~ZY-
kowy. , 
20.3Q. „Arsenał" - ftlom d o'k:. 
21.00. „z ziemi pols.kiej" (4) . „ 
21.30. P anora·m a dnia. 
21.45. „ W labiryncie" (32). 
2.2.15. ,;997" - kron ika krym!-
na.lna. 
23 .15. K o·m€nitarz d nia. 
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----~---------~-----=.-.P~l:l=I:>----------------------~;,.._-------------------------------------.~------~ URZĄD WOJEWÓDZKI c1az lokal zajmowany dotychczas 
był wyposażony w ogrzewanie cen­
tralne), oraz odpowiadać pod wzglę­
dem powierzchni mieszkalnej do­
tychczasowemu lokalowi z tym, że 
~ może jednak przekraczać obo­
•zujących norm zaludnienia. ..,.,..„.e„-...-n'-·r------------------------- Przechodząc do drugiej czę§cf PY-

Eugeni a B.: Mąż byl pracow- Przepi.sy precyzują, iż mieszkania- tania, musżę zaznaczyć, że ,nle je-
nikiem zakładu, w którego dyspo- mi zakładowymi są lokale mieszkał- stem w stanie udzi elić na nie pełnef 
zycji znajduje ~i ę m_ieszkanie obec- ne, znajdujące się ·w dyspozycji u- odpowiedzi z uwagi na niewystar· 
nie przeze mnie za3mowane. Wraz społecznionych zakładów pracy, od- czające informacje. Stwierdziła Pani 
ze mną zamieszlcuje w nim trójlca dane w najem - na podstawie u- jedynie„ że zajmowane mieszkanie 
dorosłych dzieci, lecz żadne z nich mowy - pracownikom (art. 55 pkt. jest dwupokojowe l zamieszkują W 
nie. pracuje w tym zakladzie. · Pa l ustawy). . nilll 4 osoby. Uiszczar;ia opłata -
śm:erci męża przez krótki o1(res za- Umowa najmu mieszkania zakła- jak to Pani określa - „za nadme-
trudniłam się w tym zakladzie, ale. dowego może ·ulec rozwiązaniu w traż" , albo związana jest z metra-
stan zdrow!a nie pozwala tni na dal- przypadku ustania stosunku pracy żem . tego mieszkania, znacznie prze-
szą pracę. Ponieważ zbyt krótko z pracownikiem, który był nafemcą kraczającym przyslugujące normy 
pracowalam i nie mam uprawnie1i lokalu. Osobie obowjązanej do 0 _ zaludnienia przewidziane dla czte-
do uzyskania renty, zamierzam u- próżnienia lokalu w wyniku zakoń- rech "sób, lub świadczy o tym, te 
biegać się o rentę po zmarlym mę- czenia najmu przysługuje jednak dorosłe dzieci nie są zamel<;lowane" 
żu. Poinformowano m.nie jednak, że prawo do lokalu zamiennego, jeżeli w tym lokalu i nie pozostają z Pa-
utracę uprawnienia przyslugujące mi rozwiązanie stosunku pracy nastąpi nią we wspólnym gospodarstwie do-
z tytułu pracy w zakladzie - przez pracownika ' ze względu na mowym, w zwi~ku z czym metraż 
w związku - z czym koszty szkodliwy wpływ wykonywanej pra- obliczony· jest wyłącznie na Panią 
mego utrzymania znacznie- wzrosną, cy na jego zdrowi-e (w przypadkach (czyli 1 osobę). Za prawdopodobień-
bowiem już obecnie ponoszę opla- uzasadniających rozwiązanie przez stwem tej drugiej wersji przemawia 
ty za ~admetraż: Zaproponowano mi niego stosunku pracy bez wypowie- również propozycja zakładu pracy 
zamianę dotychczas zajmowanego dzenia), bądź przejścia pracownika dostarczenia lokalu zamiennego „ka-
mieszk,ania ~ kawalerkę, ale nie na emeryturę lub rentę. Uprawnie- walerki". 
chcę się na to zgodzić, ponieważ nie do lokalu zastępczego stosuje Być może również to, co Pani u-
niedawno przeprowadziłam remont się także do osób bliskich, które po- waża za opłatę nadmetrażu, jest fak-
swego mieszkania, a ponadto prop'o- zostały w mieszkaniu zajmowanym tycznie opłatą wynikającą z pod-
nowany mi lokal nie jesr- wystar- po śmierci pracownika, zmarłego w wyższenia o 200 proc. stawek czyn-
czający na potrzeby czworga doro- czasie trwania stosunku pracy" lub . szu, jaki ·pobierany jest od osób, 
slych osób. Proszę 0 wyjaśnienie, przed uzyskaniem przez niego loka- które utraciły tytuł prawny do zaj-
czy stanowisko zakladu jest sluszne, lu zastępczego (art.' 57 pkt 3 i 4 cyt. mowania lokalu zakładowego. Od-
czy powinnam oplacać nadmetraż i , · d • t yt · ż t _ustawy). powie z na o p ame mo e za em 
jakie są stawki .za 1 m kw. riadme- - b ć d · 1 d i ó gd z chwilą rozwiązania stosunku y u zie ona op ero w wcz-as, Y trażu? d d l ·ru j pracy z · zakładem, nie przysługuje uzyskam te o at \:owe i ormac e. 

Odpo,viada prokuratur Proku­
ratury' Wojewódzkiej w Łomży, 
KRYSTYNA MICHALCZYI(- · 
-KONDRATO,VICZ. 

Pon ieważ zajmowany przez Panią 
lokal mieszkalny znajduje się w dy­
spozycji ·zakładu pracy, stosunki 

- prawne związane z jego zajmowa­
niem i używaniem unormowane- zo­
stały w ustawie z 10 kwietnia 1974 
r. - prawo lokalowe (Dz. U. Nr 30, 
poz. i65), -a zwłaszcza w rozdziale 
4 tej że ustawy - poświęconym mie­
szkaniom zakładowym. 

Rys. „Eulenspiegel" -
SPÓŁDZIELNIA 

MIESZKANIOWA 
w Ciechanowcu 

i NACZELNIK GMINY 
w Nurze 

znwiudumiojq 
że w dniu 1 sierpnia f989 r. 

o godz. 10.00 .w siedzibie ·Urzę-
. ~u Gminy w Nurze odbędzie 
się. zebranie osób za1nteresowa­
nych otrzymaniem mieszkania 
spółdzielczego w miejscowoś­
ci N ur, na którym omówione 
zostaną szczegóły związane z 
uz~kaniem członkowstwa i bu­
dową mieszkań. 

K-398 

więc Pani prawo do mieszkania za.:. Na zakończenie pragnę poinfor-
kładowego. Jeżeli jednak spełniony r:nować, że art 56 prawa Iokalowe-
został jeden z wymienionych przeze go przewiduje, że do mieszkań za-
mnie wyżej warunków, zakład pra- kładowych stosuje się przepisy o 
cy zobowiązany jest zapewnić lokal normach zaludnienia lokali miesz-
zamienny. _ Powinien on: nadawać . · kalnych, przysługujących najemcy, 
się do zamieszkania ze względu na. · małź<>nkowi oraz osobom bliskim 
stan techniczny, mieć nie gorsze wy- pozostającym z nim we wspólnym 
posażenie techniczne niż lokal do- gospodarstwie domowym. W drodze 
tychczas zajmowany (w przypadku osobn~go rozporządzenia Rada Mi-
przekwaterowania osoby nie upraw- nistrów określiła natomiast stawki 
nionej ·do mieszkania zakładowego czynszu najmu za mieszkania zakła-
w budynku położonym na terenie dowe, zajmowane przez najemców, 
gminy, lokal zamienny może być z którymi stosunek pracy został roz-
wyposażony w urządzenia grzewcze wiązany, a którym nie przysługuje 
inne niż ogrzewanie_ centralne, ,cho- prawo do lokalu ,zamiennego. 

J 

WOJEWÓDZKlll PRZEDSIĘBIORSTWO ENERGETYKI 
Cieplnej 

PILNIE 
ZATRUDNI 

1. Kierownika Działu Energetycznego. 
Z. Specjalistę ds. automatyki. 
3. Spawaczy gazowych z upraw.nieniami Rs. 1. 
ł. Palaczy kotłów wodnych i rusztowych. _ 
Zapewniamy atrakcyjne warunki płacowe„ 
Szczegółowych informacji udziela Dział. Służb Pracowniczych 

tel. 54-31. 
. K-399 

w ŁOMŻY , 
Wydzia Geodezji 

i Gospodarki Gruntami 

INFORMUJE 
ze Zespół Szkół Zawodowych 

Nr 2 w Łomży, ul~ Rybaki 28 

PROWADZI NABÓR 

• na rok szkolny 1989/90 
do dwuletniego studium po­

licealnego o specj~lności geode­
zja na podbudowie liceum o­
gólnokształcącego. 

Kandydaci po dwóch latach 
nauki otrzymują tytuł zawodo­
wy technik geodeta i możli~ość 
pracy w atrakcyjnym zawodzie .• 

Na absolwentów studium o­
czekują miejsca pracy w: 

• terenowych organach ad­
ministracji państwowej 
(urzędy miasta i gminy, 
urzędy gminy) na teren-ie 
województwa łomżyńskie-

.go „ 

• WojewćJdzkim Biurze Ge­
odezji i Terenów R-olnych 
w Łomży i Oddziałach Te­
renowych w Grajewie, 
Kolnie, Wysokiem Mazo­
wieckiem i Zambrowie, 

• Przedsiębiorstwie Geode­
zyjno-Kartograficznym w 
Łomży oraz Pracowniach 
Terenowych w Kolnie, 
Wysokiem Mazowieckiem 
i Zambrowie. 

Ww. jednostki wykona,vstwa 
g~odezyjnego wykonują . opra­
cowania przy pomocy nowo­
cżesnego sprzętu elektrooptycz­
nego, . reprodukcyjnego i mikro­
komputerów.· 

Praca w systemie akordu in­
dywidualnego daje możliwości 
u2yskania atrakcyjnych zarob­
k6w. 

Po odbyciu stażu produkcyj­
neg-0 istnieje możliwość zdoby­
cia uprawnień zawodowych do 
wykonywania .prac geodezyj­
nych na własny rachunek. 

Dodatkowych informacji nt. 
szkoły, przyszłego zawodu i 
możliwości z.atrudnienia udzie­
lają: 

_e Dyrekcja Zespołu Szkół 
Zawodowych Nr 2 \V Łom- · 
ży, ul. Rybaki 28, tel. 
36-10, . 

• Wydział Geodezji i Gos- · 
podarki Gruntami Urzędu 
Wojewódzkiego w Łom­
ży; ul Turlejskiego 2b/1, 
tel. 37-89. K-402 

lantor Wymiany W~lut 
kupno- sprzedaż 

~ 

EXCHANGE 
. 

pełne zaufanie} dyskrecja 18-400 
Łomża, ul. Krotka 1, tel. 23-72 

Otwarty dnia 4 VII 1989 r. 
Przyjmujemy również zlece-

nia na kup~o dewiz. K-3251 

'l<.UPlt; DZIALKI; BUDOWLAłłJ\ 
krawcó~v. krawco,ive oraz mistrza krawieckiego przy produk­

cji odżieży lekkiej. 

ZAPEWNIAM WYSOKIE WYNAGRODZENIE. 
_ Wiadomość: Łomża, ul. Pułaskiego 9, w g,odz. 7 .00-15.30, 

lub tet 57-60 (rano, wieczorem). _ 
K-3249 

z przeznaczeniem. pod budowę produkcyjnego zakładu kra­
wieckiego. Pow. działki minimum 1000 m kw. Działka musi się 
.znajdować w /jednej z. niżej wym. miejscowości: Nowogród, Ma­
ły : Płock. Stawiski, Jedwabne . lub najbliższe okolice Łomży. 

OFERTY PROSZĘ KIEROWAC: Łomża, ul. Kwiatowa 17, 
lub tel. 30-16. 

K-3250 

• 
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U W AG A! 
ODBIOR NATYCHMIASTOWY 
SPRZEDAŻ W EKSPORCIE 
WEWNĘ'rRZI"{YM 
SAMOCHODÓW MARKI 

CITROEN 
• 

Sil. 4-cylindrowy 

Poj. silnika 
Moc silnika 
Ilość miejsc 
Szybkość max 
Przyspieszenie 
od O do 1 OO· 'km/h 
Zużycie paliwa 
przy szybkości: . 

90 km/h 
120 km/h 
W mieście 

I 

„ 

AX 11 RE 

5-drzwiowy 

benzynowy_ 

1124 ccm 
55 KM 

5 
158 km/h 

..13,2 sek . 

3,9 .1 
5,6 1 
5;7 1 

AX 14 RD 

5-d_rzwiowy 

diesel 

1360 ccm 
53 KM 
5 

155 kn1/h-

14,3 sek. 

3,6 1 
5,0 1 
5,2 1 

Sam_och~dy_ te są bogato wyposażone seryjnie, a ponadto posiadają: 
Wyposaz:n1_e dodatkowe (zawarte w cenie samochodu). 
GwarancJa:· ważna na cały świat: 12-miesięcma. 
Serwis: Autóryzowane stacje obsługi w Warszawie Łodzi Chrzano-• I I 

wie, · 
Części zamienne:. Skład Konsygnacyj~y w Warszawie. 
Cena: CITROEN AX 11 RE_:_. 5890 USD 

CITROEN AX 14 RD - 6550 USD 
Samochody są ~o_lnione od opłat celnych i skarbowych. 
SPRZEDAŻ PROWADZI: PHZ „PEZETEL'~ Sp.' z o.o. 

00-991 .Warszawa 
Al. Stanów Zjednoczonyeh 61 
tel. 10-80-01 wew. 288 

INFORMACJE TECHNICZNE: 
„ " . ASO CITROEN 

03-687 Warszawa 
ul. Łodygo\va 23 b 
tel. 1 B-99-:Bo 

-
PREZYDENT MIASTA ŁOMŻY 

/ 

'K-394 

OGlASZA' KONKURS 
· na stanowisko 

DYREK TG RA 
Miejski.ego Przedsiębio1·stwa Komunikacji w Ło1nży _ 
Kandydaci przystępujący dó konkursu powinni spełniać następujące 

warunki: - . 

„ 

• wykształcenie wyższe (ekonomiczne lub techniczne), 
• ~taż pracy co najmniej 10 lat, w tym 5 lat na stanowisku kierow- _:. 

niczym. • 
• wiek do 50 lat; 
e· dobry stan zdrowia. 

O~ERTY POWINNY ZAWIERXC: 
pisemne zgłoszenie przy~tąpienia cio konkursu, 
życiorys i kwestionariusz osobowy, 

- odpis dyplomu ukończenia studiów, 

I • 

- opinia z ostatnich 5 lat pracy, 
- świadectwo zdra-wia. --
Oferty należy składać w terminie ~4 dni od daty ukazania si~ ogło-

szenia pod adresem - Prezydent Miasta ~omży. ' _ 
l(onkurs zostanie przeprowadzony przez Komisję KonkJ.irsową w 

składzie usta1onvm na podstawie art. 39, ustęp 2 ustawy o przedsiębior­
stwach państwowych. K-391 

' . . 

ze 
POSZUKUJĘ .poao;u z kuchnią w Zam­
browie: Opłata w bonach za rok z góry 
Zambrow, 'tel. 36-62. -"' K.,3248 
W DNIU 27 czerwca w okolicy ul Ry­
baki i Zielonej, zginąl roczny brązowy 
lekko podpalany ratlerek. Nagroda. 
Łomża, ul. Zielona 24, tel. 31-85. 

K-3244 
SPRZEDAM n~wy lwmbajn zbożowy 
pólzawieszany Z0-20. Antoni Chrosto- . 
wski, Nadbory 20, gm. Jed\Yabne. 

K-3235-00 
AUTOALARl\4Y', domofony, alarmy. 
Łomża 47-01, 2o-33. 

K-3223 
•30 CZERWCA w Za~browie zaglnąl 
czar ny, podpalany owczarek niemiecki 
w_ kagańcu. Za wiadomość lub odpro­
wadzenie wysoka nagroda. Zambrów. O­
grodowa 22, tel. 38-66. K-3253 
SPRZEDAM Nysę 'I'-522 po kapitalnym 
remoncie Łomża, tel. 43-12 (po 20.00). 

. K-3247 
SPRZEDAM plac (900 m kw-) pod bu­
dowę domku z budynkiem pod warszta ­
ty stolarskie lub sarn.ochodowe. Łomża, 
tel. 69-355. K-3246 

WYNAJMĘ pąwilon branży prze_myslo­
wej „SANDRA". ul Wiej. ka 2 A Łom­
ża Zgłoszen~a pod ww" adres .;, godz . 
11.00-17.00. ' 

K-4252-00 
. SZCZĘ~LIWĄ rodzinę. założysz - na­

pisz „Po'tllasie'' 21-305; Suchowola 1 
wysyłamy fotokatalo~L ' 

p 731-00 
SPRZEDAM pilnie nieukończony duży 
dom, ładny w Michałowicach i jedno­
rodzinny domek w Karpaczu. Pośred­
nictwo Alina Czeska, Jelenia Góra, ·w. 
Juszczaka lOB, tel. 527-88. 

: p 777-0 
HALSZKA ŻARY skrytka 12 .kojarzy 
małżeństwa krajowe, zagraniczne. 

- p 704-0 
. BROSZURKĘ „POZYCJE MIŁOSNE" <1-

trzymasz wpłaca jąc 1.000 zł zwykłym 
przekazem na adres „GOLDMAR" Opole 
-1. skrytka 14. 

k 132-0 
ZGUBIONO dokumenty na nazwi!>ko 
Andrzej K aczmar.czyk, Kolno, ul. Pro­
letariacka _8/19. Nagroda I 

p 793-1 

KRAKOWSKIE P.RZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 

,,IK I~ ·A IK JB lUJ ID'' 
. . 

30-133 KRAKÓW, UL. DZIERżYŃSKIEGO ·112 
posiadające ,licencję eksportową na wszystkie kraje świata 

PR~YJMIE DO PRACY 
. PRACOWNIKÓW W ZAWODACH 

E:J murarz-tynkarz 

EJ cieśla 

Ef blacha'rz-deka'rz -

GJ ·zbrojarz-betoniarz 

· EJ fliziarz-posadzkarz 

.-

.-

EJ · oper~tor żu;awi ~amochodowych z uprawnieniami Ili kL + pro· 
wo jazdy kat. ~ 

EJ ,operator agregatu tynkarskiego 

. EJ operator k~parki z uprawnie~iami __ Ili kl. · + prawo jaz~y kał : C 

.J~ operator sprężarki 
· 8 kierowe~ prawo jazdy k·ał. C + E. 

· c:J mechanik samochodowo-sprzętowy 
' . ' EJ blacharz samochodowy-·spawacz 

, 8 wydawco poHw 

PRZED~l~BIORSTWO ZAPEWNIA 
~ po _ roku nienagann·nej pracy w KPBP, a 5 latach ·w PRL wyjazd 

na budowy ekspo-towe . . 
- ·po przepracowaniu 5 lat możliwość · otrzymania Mieszkania w Za­
kładowej Spółdzielni Mies~kaniowej · 
-. zakwaterowanie we \ , łasnych ·h.olelach (tylko dla r[lężczyzn) 

UWAGA' 
ZAKLlDY PRACY! 

PRACOWNIKÓW W ZAWODACH: 
n1urarz-tynkorz 
cieśla 
zllrojarz-betoniarz 

• 

'·: 

.. 

zainteresowanych· szybkim wyjazdem n a bud owy e ks por· 
t o w e . przedsiębiorstwo przyjmie do pracy na zasadzie oddelegowa· 
nia z przedsjębiorsłwa maci rzysteqo zapewniając:- . 
- po trzech miesiącach nienagannej pracy w KPBP, a 5 latach 

PRL. wyjazd flO budowy eksportowe„ 
Chętnych'- ·do · skorzystania. z„ oferty i>rosi111y ó zgłaszanie się. do 

Działu Zatrudnienia, SzKołenia i Ek_sportu w Krakowie, ul. Ózierżyń· 
skiego 112, telefon 37-52-48 lub S7-55-55 wewn. 215. 

-- ff pa 0 --

k .344-0 
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RABUNKI 
• Zenon Kuczyński, Jarosław 

Wojiroch i Daniel Jarnutow~i : ~ 
kwietnia br. na ul. Kapucynskiej 
w Lomży pobili i obrabowali prze. 
chodnia. · 

e W Rydzewie (gm. Miastkowo) 
12 ma1ja Zbigniew Gerwatowski po­
bii dotkllwie towarzysza ·pijackiej 

• 

- ~ Br~ odpowie 
.pile.I .Sem a pobicie bez powodu 
li~ G. • 1ąniQ „oma­
~ obraW Mieczysław G. zmad. 
~- mialo miejsce 20 mar-
ea. ; 

·e C2sław P3No· .. z Kruszy (gm. 
Tun>f!L zru:eająe się fiiycmie i m-o-, 

:ralnie nad swoją żoną, doprowad7.il 
ją dt za:~achu sa?1-0b~jczeg-0 .. Irena 
Pardo osie·roci~a siedmioro dZJeci w 
wieku. od 1,5 do 16 lat. 

' ALIMENTY 
• Prokurator .rej-o-nowy z Wyso­

kieg-0 Maz. skie.rował do · sądu po­
ZR!W o alimenty na rzecz Heleny S. 

Z PRORURATORSRICH 

libacji i zabrał mu 60 tyis . . zł, a in-
11emu uczestnikowi tej libacji ukradł 
63 tys. zł. S . b' . k' . . 1 t e Tadeusz wierz ins- i 1 nie e -
ni Sławomk Frankowski napadli 
w nocy 13 marca na -samotnego 
-mies~ańca wsi Pisz.c~ty K<;>ńcza­
ny, zadając mu gwałt i riibuJąc 90 

tys. u. . : h Z . k" e 17-l.etni. WoJ<nec an1ews. i z 
Łomży 19-letnd Pi-otr Kaweeki z 
Gdańska l 19-letni Andrzej Pson~a 
% Polikowic w nocy z 9 na 10 maJa 
wdarli się do domu mieszkanki wsi 
Rakowo-Cza.chy · (gm. Piątnica), stea:­
roryzowałi ko·bietę i , obrabowali; 
wartość zrabowanych rzeczy' o.sza­
cowano na %,8 mln zł. Bandyci cze­
kają na sąd w are~ie. 

POBICIA 
• Znany w Zambrowie chuligan 

• . . ,. 
' \, 
• • 

,,. . 

AKT 

. ' . 
• 

' . 

C.2-t;OWIEł< • TO '&RZ/\f l 
'3)(/_ (( łJ I f: 

?o.lwi ka 

ptze<:iwko czworgu Jej rodzeństwa. 
Helena S. jest inwalidką pierwszej 
grupy. nie ma własnej rodziny. nie 
posiada mies7lkania ani stałego tród­
ła utrzymania. Opiekują się nią są­
sied·zi, a rodzeństwo n ie interesuje 
się jej losem. 

• W Grarjewie ~okurat·or rejo­
nowy wystąpił o alimenty przeciw­
ko Bożenie l Andrzejowi Zyskow­
skim na rzecz dwojga kh dzieci 
przebywających w Pąt}.stwowym 'Do­
mu Dziecka w Łomży. Sąd zasądz.ll 
alimenty,- lecz dyi-ekcja. PDD ma 
kłopoty z kh egzekucją. 

• INNE 
e RUSW w Łomży ws.?X?~ pod 

nadzorem Prokuratury Rejonowej 
dochod+,enie w sprawie pożaru bu­
dynku przy ul. Sienkiewicz.a 10. 
Straty, powstałe w wyniku tego po­
żaTu. szacuje się na ok. 40 mln zł. 

INFÓRMACJE· 
KULTURALNE 

• Wydarzeniem kulturalnym lata 
]est w naszym wojewóduwie wy. 
stawa etnoiraficzna „Sz.tuka· ludo­
wa Tatarów kazańskich". Mo.żna ja ~ 
oglądać do lcońca ltpca w Muzeum 
Rolnictwa im Krzysztofa Kluka w 
Ciechanowcu. Składa się na nią 160 
eksponatów, pochodzący~h 7 Pań­
stwowego Muzeum Tatard w .. Kaza­
niu: ubiory codz.ienne, od~"?'1ętn~ . 
obr~owe, deko·racje miesllka!1 · 
sprzętów cod_z.ienne~-0 użytku. biżu~ 
teria. a także ar<:h1.tektura Cna f?­
tografia.ch). Zaprezentowano także 
efekty inspiracj: współczesnego 
przemysłu f rzemiosła tata:skieg? 
daw·nymi wzorami zdohmczy.m i 
Warto wybrać się w weekend do 
Ciechanowca na spot kan ie z ktllturą 
dalekieg·o. egzotycz.nego ·narodu 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 20-
23.07 - „Kamienny wyrok". kanad., 
od 1. 18; 25-26.07 - „Superglina" 
USA. od l. 18 ' 

„Roma" GRABOWO; 20-21 .07 -
„Gliniarz z . Beverly Hills". USA, 
od · l 15; 22-23.07 i 25.-26.07 
„Krótkie spięcie". USA, od 1. 12. 

„Wrzos'' KOLNO: 20.07 ._ „Ta­
bu", pol.. od t: 18; 21-~4.07 - „Po­
wrót na ziemi ę". USA; t 12; 26.07 -
„Dom gry", USA, od l 18 oraz „Ko­
palnie króla Salomona", USA. od 
l. 12. 

„Millenium" LOMżA: 20-24.07 
.„Kaczor Howa·rd" U.SA. od 1. 15; 
25-26.07 - „Penelopy". pol., od 1. 
15. - . -

,,Październik" LO!UZA: - · 20-1 
21.07 - .• Purpurowa róża z Kairu" 
USA, pd L -15; 23-24.07 - •• Niesa­
mowity jeździec" . USA, od l 15; 
25.07 - .,Fucha". pol.. od 1. 15; 26.07 
- „Udeczka w noc". USA. od l 18 

..w ... '"s" WYSOKm MAZOWIEC-
. KIE: 20-21.07 - .:Głupcy z kosmo­
su••. ang., 1. 12;· 22-23.07 - .• De­
speracja". pol.„ <>id l. 15; 25-27.07 
- „Dotknięci.e meduzy", ang.. od; 
l 18. . 

„Kosmos" ZAMBROW: 20.07 
•• Wielka draka · w chińskiej dziel­
nicy", USA, od l. 12; 21-23.07 -
„Boskie ciała". USA od l. 12; 24-
25.07 - „Greystoke: legenda Ta·r­
zana - władcy małp" . ang., o<l 1. 12; 
26.07 - „Kogel-mogel" pol-., od 1. 
12. 
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• Mirosław Młyński z.e wsi Za­
ręby Krzętki (gm. Za'mbrów) w dniu 
5 maja umyślnie na.jechał cią.~ni­
ki~m Ursus C-360 na 'siedząc~o na 
scho<ikach sklepu Janusza B. w -wy­
niku tej .,zabawy" Janus-z B, do­
znał_ zła.mania kości miednicy' i u. 
szkodzenia kręg-osłupa. Prokura.tor 
are·szto..yal winowajcę, zwalniając g-o 
następnie za kaucją · w wysok-0ści 
300 tys. zl. 

Nyrazy głębokiego w~półczu­
·cia , 

Kol. Alicji WIKTORZAK 
z powodu śmierci 

k .· C · „„_. 

. ogłoszenia 
eksp~8so11We 

e W Warsz.awie zatrzymany w­
. stał 13 c?.e.rwca . ukrywający się od 
grudnia· ub. roku Zbigniew Gawęc­
ki.. Jest on bohatere.m słynnej u-

. cieczki z budynku Sądu Rejonowego 
w Łomży. Pbdczas doprowadzania 
go na roZJprawę przez funkcjonariu. 
sza milicji. sypnął mu ·w o-czy żrą­
cym proszkiem, uwolnił się i uciekł. 
Teraz odpoWie · i za ten czyn~ (mak) 

POSIADAM traruJt><>rt ct~a.row:v. oode1- \ SPRZEDAM dom w Ostrołęce , Telefoń 
~ współprac~. Lomża. tel. 11-936. 36-68. . 

/ · K-3255 . . . K-3'-57 
ZAKŁAD Befonlarskl, Produkcji ~~g6w ·SPRZEDAM dz~al:k~ 0.26 ha w Czarno-!. Bet<>nowych C/) 1200 mm. Konarzyce. tel. · ctnłe • .Tanina Pogromewska, Łomża. RY-
6S-003. cerska 2 m 8. . . 

I ' K-3256 K-3~8 

OJCA 
składają: 

pracownicy Oddziału· Za­
miejscowego · Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w 
to mży -

K-405 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

mgr Reginie MICHALAK 
z powodu śmi-rci 

OJCA · 
składają: 

współpracownicy Pań­
stwowego Domu Dziec­
ka w Zombrowię 

K-3262 
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podredakcyjn~ 

ekstrapoczta 
Malo szanowna, redakcjo! 

Ja też piszę wiers'ze i , kilka 
.: . nic;h do gazety wyslalem, ale 
.;aden nie doczekal się druku. 
o'.'.as6anawiam się w związku 

2 powyższym na jakiej zasa­
ltiie jed-nemu .drukujecie, a 
drugiemu nie. Czy_ chodzi o 
3n,ajomości, czy -może • o la-
ówkę? Moje wiersze wcale 

nie są gorsze od innych, mo­
te nawet lepsze , bo p.otrafię 
?najdować rym do każdego 
;lowa i to bardzo łatwo, ale 
a nie mam tego szczęścia być 
:najomym redaktora, a jak mu 
;aplaciq to też tego nie wiem. 
~lość mnie bierze na ta.ką 
iiesprawiedliwość, gdy jedni 
mogą się . wybijać w poezji, 
t inni' nie, chbciaż są praw­
lziwymi poetami. Ja potrafię 
też mówić do rymu prawie 
'Jez żadnego zastanawiania się, 
niech kto inny to zrobi, bo 
wielu tych, których „Kontak­
ry" drukują nie będą potrafili 
ego dokonać. Nazwiska swoje-

70 nie podaję, bo już bym nie 
•nógl nigdzie niczego wydru­
·wwać. Redaktorzy trzymają 
' e sobą w sitU?ie i bardzo by 
·~ ię na mnie odbilio, gdyby 
'' iedzieli jak się nazywam. „ eźcie to pod uwagę, co te­
iz piszę j naprawcie krzywdy 
•tdziom zdolnym do pisania 
·')etyckiego. ' ' POETrt , 
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t/a~tęP,ne iri.f~rmo.cje 
0 

aktualri~ch cenac'A podq/11~ z.a ~odtlnę albo 
111f / l/(ę,,; in por 9odzln3, albo t,q c1. ,· 

' . 

I 

dobrv żart 
tynfa wart 

Oto trzecia już ~ kolei por­
cja tynfanianów przesłanych 
przez naszych Czytelników: 

„Szlachętnego Tynfa laur 
Przyozdobi pierś Rzesztuka 

_Bo Rzeszutek chociaż giaur 
Z byle -czego, dowcip · utka." 

Edward Kruk 
Białystok 

:J:.gJ(i:J ~~{~) 

MtreL!a Bertucct zyskała nie­
tJOSpoiitą stawę w świecie' dziękt 
irzydztestu czterem małżeństwom 
zawartym jedno po dr.ugtm z . bo~ 
gatymi przemyslowcamt. ztemio­
tiinamt, kupcamt, armatoramt, ft­
nanststamt itp, itd. żadne z otyclt 
małżeństw nie trwalo dłużej ntż 
dwa tygodnie, po którym to cza­
sie mioda mężatka znikała bez 
śladu. aie za to zawsze z pokaź­
ną fortunq w postaci biżutertt. 
luksusowego samochodu t takie· 
goż s~rotku. Jej matżonkow~e z 
reguly nie składali gontesteń na 
potlc1ę, bowiem sprytna niewia­
sta pózostawta1a za każdym razem 
kartka s ta sama tre.ściq: „Ko-. ~ . 

,,Tynf dla Tyma 
Alternatywy nima." 

Nina Glonek· 
Suwałki. 

Tyn.f tylko Rupińskiemu 
Bo nikt nie dorówna jemu." 

Andrzej Konopka 
. Łomża ') ' 

w kolejnej edycji konkursu . 
(kupon n~ 31) zwyciężył rysu- ~ 
nek ZBIGNIEWA JUJKI (nr'' 
2). Nagrody książkowe wylo­
,sowali Jarosław Szymański 
(Łomża) i Ryszard Smoleński 
(Binłystok). 

\ -
cltanyt Jestem z Tobą bardzo 1 

szczęśitwa, aie muszę uporzqdko­
wdś swoje życie. Kiedy stę -to 
stanie - powrocę!" · 

• * * 
Wytrawni. mttośntcy pornagrafil 

na .zachodzie już dawno porzucil! 
oglqdanie fUmów, w których gtó­
wnymt aktorami sq luft.zie. Teraz 
pasjonujq się ont śwtdtem zwie­
rząt, które .:.... jak sic{ okazuje -
też potraft .świńtuszyć. Taktm 
właśnie rewelac.yjnym aktorem 
jest podobno króW~ imieniem 
Gerotd , Wyprawia on takie rze­
czy ze stadkiem swoich samiczek., 
że podobno „uszy bledną", jak 
napisała Marion I<fantz, ze sztvedz­
kiego ,,Dagensbi~tte" . 

" * „ 
Mitość jest stanem patoiogic=­

nym, a człowiek zakochany prz.y ­
pomtna narkomana w kitka chwit 
po zażyciu narkotyku. Takq OJJi­
nię wydało grono , amerykansktch 
psyc~iatrów, którzy wni.oski swo­
je oparli na. podstawie badań pe­
wnych substancji, jakie wydzie ia­
jq się w organtzmie narkomana 
i zakochanego. „Jest tytko jedna 
różnica - dodait medycy - mt­
lość jest jednak nieco mniej , 
szlcodltwa.'' 1 

(2) 
1'2ZYZMH ~.Ptl LQ/sM' T'/llO Nit ~f Hł . 
q41Ą~ PRltł?AH• /(-,,\ 
F{Jil(IE ~AACZt'I ! . 

.,, 
... ~ 

ANDRZEJ ·MLECZKO („Dziennik Polski") 

(3) . --
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·o Mieliśmy przedpłaty, licy­
tacje np. samochodów, a teraz 
będziemy mieli możliwość za­
kupu akcji fabryk, które w 
zamian obiecują nam, że kie­
dyś, w bliżej nieokreślonej 
przyszłości, będziemy mogll od 
nich coś kupić. Jak z powyż­
szego wynika, rozwijamy się 
może niezbyt pozytywnie, ale 
za to zdecydowanie w tym 
samym kierunl,tu. · Od ekono­
miki przemysło\vej do przemy­
słu ekonomicznych zadłużeń. 

o Nawołuje się tu i ówdzie 
do likwidacji tych-· dziedzin 
przemysłq ciężkiego, które są 
szczególnie energochłonne. Na­
leży więc pozamykać huty, 
zlikwidować cementownie oraz 
inne fabryki z innych dziedziti 
przemysłu·. Kraje wysoko roz­
winięte dawno już to zrobiły, 
dzięki czemu dzisiaj pła..wią 
się w dobrobycie. I tak jest 
rzeczywiście, ale mlmo wsz~­
~tko rodzi się Jakaś wątpli­
wość. Otóż, jak się zdaje, kra­
~e rozwinięte mogł.Y sobie na 
fo pozwolić, f>o wprzódy roz-

f
vinęły u siebie np, clektroni­
ę, zarobiły na tym g_rubą 
orsę i cement czy surowkę 
~ogą kupować u takich jak 

) ' 

FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

rroch z . kao·us·tą -
PRZESTROGA 

Nie pij i nie jedz tlo syta 
Bo wyciągniesz kopyta 

WYZNANIE DEWIZOWEJ l{URY 

Wolę centa 
Niż docenta 

ZAJĄC 

Jeden zając setkę wilk6w ooni 
Bo on ma, a one nie mają broni 

I 

I PYTANIE 

Boże, kto zostanie zbawiony: 
Czy ten komu· zjedli, 
Czy ten, co zostal zjedzmiy? 

~ 

JUSTYN KtJKO\VSKI 
Wygoda k. Zambrowa 

NAGRODY: wazon z laki [!] książki [!] torba turystyczna ' 
lir i In In f A ~ i~ i i al I 3 2 4 6 . ·7 

9. 11 

13 

21 

24 
": 

' , 

ljllY, Murzynów. Jeśli t~ra~ my POZIOMO: 1) tam wciąga~a jest 6) mityczny totnlk. '7) tegendarny łamkniemy cementownie 1 hu- naga, 5) psalmista cerkiewny, s) ialożycieJ Krakowa, U) kasa pan-
'Y gdzie i za co kupimy ce- kawałek c-zegoś, 9) siwizna na ceroa, 14) Uchy węgiel , 15) trage-ni~nt . stal? Pieniędzy nie 5kroniach, Ul) przyjmuje i wypła· dia, nłesz~zęście, 16) pierwiastek r 

1 
· T . · ca pieniądze 12) górnik, t3) autor chemiczny, 17) port w Szwecji, do J!llamy nawet na spłatę włas- powie!lcl „Kakao", tG) umowne l<tórego zawiJaJI\ promy z Polski, ljlych długów, a cementu i pismo ~~ywane w tajneJ kores· l8) P.arada, popis, przegląd , 19) bn-stali oprócz ta.k ich jak my, pondencJ1, 19) słynny b:tjao. gó- ran bez szans na potomstwo, 20) 

1 • • • • • • d k ralskl, 21) fału„ kłamstwo, 22J bo- nutor ,Uwag o śtnlercl nlecbyb. ljlikt JUZ prawie me pro U u - dziec skłaniający do działania neJ", 23) „kościu~knwc:ka" neka. ~e. z czego więc będziemy bu- 24) duży statek ł.:lglowy z xv- (HCL) 
;ować bo mimo wszystko coś XVI wieku, 35) kawał JakleJA tka· \ Wśród czytelników którzy w 
1• ! przecież buduje? Czy niny. plaster 9zynkl 36) tytuł to- ctl\(;u to dni nadeślą prawidłowe ~am się . kalnycb władc6w \\ Indiach. rozwiązanie, rozlo<iuiemy na11:rody mamy liczyć na to, ze nasza PIONOWO: n pos•annłctwo, 2) ufundowane 1>rze7 Społeczne sto-. Diora" ruszy wreszcie do trąba bojowa, 3) antonim dobra, warzyszentt1 PTasoznawcu „Stop. ;;zturmu i zaleje nas rodzimy- •> argentyilsk• taniec, S) dacharz. ka". 
!Jlli magnetowidami o gabary- ROZWtAZANIE KRZYŻOWI{} z NR 25139 

$iporeksu, któl'e z racji swej . tors, lantaina, l(alar, ceystka tytoń PIONOWO: chleb Wtzna tusz, fa.lrnści nlogły pełnić rolę ce- czub, ,Anawa". skwar, Alain, azot. kler, rola, kant olecv antvk. ~ 
· · I taeli zbliżonych do bloczków POZIOMO: chwyt, u czynek. Uzus, zabawka. brak. Zair. Amado. plan 

' . · omlet . skrof1, auto. agat · 11n-----"""'"' g1eł '': , nO'\oVO wznoszonych Ksiątkl wylosowali: ANDRZEJ GORZOCH (Grajewo) ANTONI SLA• ' , liki") • murach? BY (Zambrów) l MAGDALENA WRÓBLEWSKA (Szubin) 
I ZBIGIEW ZIOMECKI („S:ztp MAREK POLAR~KI („Sprawy ł ludzie") _ . 
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